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TEJIETPAMMA
F k h e p  a a i - r  y c e i> ii a t  o i1 y

•2U-ro Omaupa. OeroflHH ut. iiaaoBSinb o en łi-  
Taro yT p a , I I M I IE P A T P H U A  A /lE K C A H flP A  
DEOflOPOBHA CKOHiajacb.

M h h h c tp '/)  Jlauc.KOH.

Il3BtCTIfl M3b 3AnAHHO0 CHKHP0 .

Bb nocabgiiie rojii.i Bb 3anagno6 CaGapa, na na- 
uieft romiioii rpanapb, Memgy KonyiomaMa xanb Kap- 
TH3aMH na'iaaa 3aMbTHO o6napy®HBarbca Boanenia 
h 6 e3noK oftcT B a, B03ÓyjKflaeMhia c o c I ibuhmh ct> 3aw- 
aificKHMi. KpaeMbKoitamiaMH. Bbiao aa to  nocatn-

CTBie noBceM+.CTHO saMt.MaeMaro bt> My-
cynbMancKOMb nipt, aaa cocTatianao oho pe3ynbTa i b 
riocatnimro B nyT pennnro  n o aH T H iecnaro  nepoBopoTa 
bt> H o K an t ?  H o  bo RcaitoMb cayanh M'hpu itpoTo- 
cth  a  yOt.Kdeiiia, KorophiMH iiau ie  upaBHTeabCTBo 
crnpaaocb ocTanoBHTb bth 6e3nopfljjKH, fiuaa npg- 
HfiThi KOKaHuaMH 3a BbipaRteHie caafiocTH, h nep30CTb 
H.x'b eme Goalie yBeainaaacb.

Bt. naiant BecHbi HbiatniHflro rofla, kok8hum no- 
3BoaaaH ce&f. oriiphiTo noanepatHBaTb Hananeaie
Ofluoro H3b flHKO-KaMeilHblXb KHprH3l, oflHTaroiUHXb 
bt. O K pecTiiocxaxb o a e p a  H ccbiK b-K yaa. ,ia  POflH 
x t x b  ate KnprH3T<, ó o a t e  M apnuxb  u G o raT b ix t, 
a  xaioKe h na  n p y ria  noaiiaaoxiibifl naMT. nap rascK ia  
uaeiaeH a, Konyioinia 6aH3b rp am iu b i.

(Tpa axoMT. flepaocxb itoKamieBb noxo/inaa no 
TaKoft cxeneHH, <ixo ho flOBoabcxByacb HacHabcxBeH- 
hijmt) cCopoMi. 3aflKexa (noflaTb) cb nojiBaacxHbixb 
HaMb KHpr03b, ohh yrpo«aaH ii.Mb, Bb caynat Ma- 
atHiuaro iienoBimoBenia KoKany, nocrpoiiTb Bb 
senni; hxb  yKptnaeuie. IIofloGHbia Heatnwa Tpe6o- 
Bania Gi.liii uupameiiM Bb rmcbsit iiHiiineKCKaro 
KoiuenanHTa ATaOena-JlaTXH, nb HanaabHHKy AaaTaB- 
citaro OKpyrn, Bb MBHyBineMb MapT'L Mtcapt.

OjinonpeMeHHo c b  bxhh ii abftcTBiaMH, rapHii30Hi>i 
b t. iiorpaiiHTHbixb KOKaiiCKHXb y a p tn a e a i j ix b  g h a h  
ycHaeubi, 0  y nacb noayaeno CBt.TtHie: nxo cb n o - 
aBaenieMb norjHoataaro nopna KOKannu npennoaara- 
ioTb na'iftTb iienpia3H6HHbia ntHCTBia Bb Goabinaxb 
pa3Mt.paxb, naa aero, Bb oaHJKaSuiaxb Kb naineS 
rpanmit nyHKxaxb, yatc fltnamxca fionbinie 3anacbi 
npojioBoiibCTBia.

Co cxopoHU 3anaanoH Cii6iipn, rpanapa iiaina 
Cb KOK8HCKHM0 BJiafltlliaMH, Ha'IHHaa Cb BOCXOK3,

T rf .S ć .  Wiadomości krajowe: Tele-
gramm.— Wiadomości 7. Syberji zachodniej. 
W arszawa.—O darach dobroczynnych na rzecz 
zakładów naukowych.—Wilno.

W ia d o m o śc i za g ra n ic zn e  : P o g lą d  o g ó ln y .—  
Włochy .—F rancja .— Anglja. — Auntrja.— Prus y. 
Depesze telegraficzne.

D ział literack i: Wilno.—Pamiętniki Muchy 
przez M. B .—Przeglądy : miejscowy, wszech
stronny, rolniczy.—Odpowiedź Kostomarowowi— 
Tadeusza Padalicy.— Przegląd pism czasowych. 
L ist z Krakowa. — Rozmaitości.— Wiadomości 
bieżące.— Ogłoszenia. Dzien.W ileń.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St. Petersburg, 20  październiku. 

TELEG RA M M
do

P. J  E N E R A ł.-Gc UBERNATORA
20 października. Dzisiaj o pół do dziewiątej 

rano, CESARZOWA ALEXANDRA TEODO- 
RÓWNA zeszła z tego świata.

Minister Ł a n s k o j .

W iadomości z S yberji Z achodniej.
W  ostatnich latach w S y b e r j i  Z ach o d n ie j, na 

naszej granicy południowej, pomiędzy k o c z u ją 
cymi tam Kirgizami zaczęły wyraźnie objawiać 
się oznaki wzburzenia i niespokojnosci, szerzące 
s ię  za sprawą sąsiadujących z Zailijskim krajem

Kokańczyków. Był li to skutek powszechnie po
strzeganego poruszenia w świecie muzułmańskim, 
lub też rezultat ostatniej wewnętrznej katastrofy 
w Kokanie? nie wiadomo. W  każdym jednak razie 
środki łagodności i przekonania, za pomocą któ
rych rząd nasz starał się powściągnąć te wybry
ki, Kokańczycy wzięli za znak słabości, i zuchwa
łość ich bardziej jeszcze wzrosła.

Na początku wiosny tego roku,Kokańczycy powa
żyli się jawnie wspierać napad jednego z plemion 
skalistych Kirgizów, w okolicach jeziora Issyk- 
Kula zamieszkałych, na plemiona tychże K irg i
zów, spokojniejszych i dostatniej szych, tudzież 
na inne podległe nam plemiona kirgizkie, w po
bliżu granicy koczujące.

Przyczćm zuchwałość Kokańczyków dochodziła 
do tego stopnia, że nie przestając na poborze prze
mocą zajakietu (podatku) od Kirgizów nam pod
ległych, grozili jeszcze, iż w razie najmniejszego 
oporu rozporządzeniom Kokana, wzniosą na ich 
gruncie fortecę. Takie żądania i groźby niedo
rzeczne wyrażone były w liście komendanta pi- 
szpekskiego Atabeka-Datcha, pisanym do naczel
nika okręguAłatawskiego, w minionym mcu marcu.

Jednocześnie z tern poruszeniem, załogi w po
granicznych forteczkach kokańskieb zostały 
wzmocnione, i otrzymaliśmy wiadomość; że jak 
tylko okaże się traw a na łąkach, Kokańcy zamie
rzają rozpocząć kroki nieprzyjacielskie na wiel
ką skalę, i w tym właśnie celu w punktach naj
bliżej położonych od naszej granicy, skupiali już 
zn a c z n e  z a p a sy  ży w n o śc i.

Od strony Syberji Zachodniej, granica nasza 
7. posiadłościami kokańskiemi,zacząwszy o d  w a c h o -

B H J I b H O .
(UpodoJiołcenie cm. N . 81). 

nocni; TaKoro GnaroponHaro, iipanoro  B033pf>Hm 
Ha npe/iw erb, BMcna3aBb xairb oTnpoBenHO nenpe- 
nojKHHH, x o t ii , KoiieiHO, B ro p tii ia  ąafl naponnaro  ca- 
MoamGiji h c t h i i m ,  xo x b  me aB xopb, r .  O. P ., Bb 14 
N . P « 3Bt.Ta, HeoffiHjaiiHo H a 'innaen , narHTbca iia- 
38flb; naxHHyxo, npHHymąeHHO, aaKb 6yaxo ucny- 
raBinucb cBowxb coCcxBeHiibixb cnoBb, oiib Bnpyrb, 
hh Kb ceny, hh iok ro p o ąy , naaiiHaexb onpaB ąu- 
Baxbca nepeflb nyOiiHRoro, cxap aex ca  pa3T.aciiHxi> 
cboh mm cna, BhicKasauHbia, iiaKb B’bpoaxno noKa3a- 
nocb HtnioxophiMb H3b e ro  enHHOBtpąeBb, camiiROMb 
OTKpoBeHHO. Ho BOTb noąnHHHhia cnoBa aBTopa: 
„H o  noBoąy oąH oro HBpitynnpn o GesnopaToanoMb b 
neonpaTHOMb nonomeniH nbnoxophixb  ropoąoB b 3a- 
n aaau x b  ryGepHift, Bb aeMb raaBHt.Siue oGBHHaiorcs 
OBpeH, iiepBHMb ątnoM b namiiMb G u io — oGpaxaxb 
Ha BTo BHBMaiiie Haimixb eaHHOBt,pneBb, h BDtCKa- 
3aTb nce xo , h to  naMb npeanacHnaiiB coiihcTb u 
npaBfla: iiauia o 6 a 3aHH0 CXb ecxb npemąe B cero o raa- 
nyxbca Ha caMHXb ceGa h no bo3mojkhocxh CHaxr. cb  
raa3b  nona3Ky ripH crpacxia. IIcnoanaBb ax o , mu 
HMteMb npano  nepcBepnyTb Mejjaab na apyryio cxo - 
poHy. Bb ynoManyxoMb neBuroflHOMb onacaniH T tx b  
roponoB b, nce tom o amee eBpeftciioe Haceaeide o6ub- 
HaeTca bis xoMb, a r o  oho ne iinheTb HUKaxuxr, m -
Hnmiu,  KpoMt n p a 3nH0 iu a x a x e a b C X B 8 no y a n n a M b .

M u ne MomeMb ntpuxb, h toG u  cTapua oGnmiema 
enpeeBb Bb atHocxn n xyneanoTBt MoraH h o b to -  
paxi.cn h Bb iiacxoamee upeMa. Hayisa ąocxa roqno 
floita3aaa, hxo npon3BoąHxeabHuł xpyji> ąaKaioaaer- 
ca aaaeiio He Bb oflBOMb xoabKO xoat.ieHiH sa niy- 
roMb; a yaocTOBtpirrb Bb xpyqoaroGiH eBpeeBb tb k -  
*e H3aHuiHe, itaKb h Bb xoMb, >ixo fliieMb C B liT ao ; 

oG» rixoBb nepecTaaa yme a roBopaTB TaMb, r f l t  cb
eB peeB b CHaTo o rpaH H qem e Bb B u G o p t M tc r a  jiaa 
cBoefi ą b a re a tiio c T H . j j 0  y  Ha c b ,  r n t  b to  orpaHH- 
qeH ie  em e  c y m e c x B y e x b , n a t.n y e x b  iipH iian . B b co - 
oGpameHie, h t o  iicakacT B ie  « r o  nepenoaH eH U  eB pea- 
mh B e t  r o p o j a  a  MhcTeaKH^ rg-b o n a  HMt.roxb o e b ą -  
a o c rb ;  noH eB oab GyąeTb ne;itgy hhmh m iio ikcctho 
npa 3gHMXb, noroM y i x o  b cmtaa p aG oxa orpam iTH - 
n a e x c a  źk® asiitcrH ŁiM b aacao M b  paGoxnaKOBb, a aa  
fipyniMH caoBBMa: a a m a ia  p « 6 o q ia  p y a a  n e  n b  c o -  
cxoflH ia c o 3j a x b  aan m ek  p aG oxu . A ra  n p a jd u u e  
n o p u B a io x ca  a a  p a 6 o x y , h o  i;yfla me H aiipaaaxcH  
obh?  o naxb  x y ja ,  r ą b  a.xb ó o a b e  abM b H 8ho6ho.... 
C a b n y e r b  npaGaBBTb Kb a xoMy nojiaxHyro h n a c -  
nopTHyro cacxeMy, a  G esiiu  x o p o e  c o c x o a n ie  3THXb 
npa3dHomamamąuxcA  cjib a  a e i c a  iioim xiiu> ib. IIo-

smoMY da ne nodyM aioms, urno mm, npueodn  ns 
ceoe epe.M/i ynoM /m ym biH  neeb ieodm /i n a  enema 
eepeees oupaałcen in , enom n , Obi.iu c i h u m h  cocJiac- 
h m . M u  /io w k h h  G uaa c b  T 0 nH 0cxb»  ciionapoB axb  
caoB a noąaaHHaiia, n o x o a y  a r o  o g a a  a a c x b  Hxb, no 
CBoea ocHOBaxejBHocxa, ąoam aa G uaa cay m arb  iiaH- 
Boa ana H am axb pa3cym geni0; h o  q p y ra a  a a c x b , a b  
k o x o ])o h  He 3anbTHO o co G eim aro  meaaHia npomiK- 
nyT b  n o rn y ó m e  n b  npenM eTb, Tam eauM b KaMaeMb 
n a aa  naMb na cep /m e. H e  Momeiub ne  c n o p 6 b x b  
rayGoKO a o xoM b, h t o  a ro  B aao iioe  oGBHHeHie ub- 
a a r o  n ap o g o n aceacH ia  Bb n p a 3flH om axaxeabcTB b aa- 
K a in an a e  rc a  MiibHieMb,>ixo n p aag n o e  H aceaen ie  „aorKO 
M orao 6 u  G u tb  yao rp eG aeH o  Kb o i a c r a b  ro p o n o B b 1*-" 

H o c a b  sT a x b  rpoM iiaxb a>pa3b aB x o p b  MoaaTb 
B o ra :  „ n x o 6 b  D paB egeim ua caoB a a e  o G p araaacb  
Bb acxo 'iH iK b  n e  CKOH'iaeMuxb G bflcxnia flifl e ro  
eflanoB bpneB T ,...“ — ' I r o  me a r o  xaK oe? KaKia 
3X0 caoB a?  H e  yme a a  6oa3Hb, nmoCm npaidnoe  
Haceaenie ne Obiao ynom peO jieiw  ks  o n u e m m  eopo- 
do65 ? — E m eaa xaK b, xaK b rg b  me x y x b  iicroTHHKb 
6bąoxBivi : n a c  roTa ro p o fla  , aaa ynoxpeG aeH ie 
E B peeB b Kb o ia c x K b ? — IIpaB O , He noHHMaeMł! 
Momexb G uxb, aB x o p a  n y ra e x b  ocHOBHaa Mucab 
uap K y aap a , xaK b 6 a a ro p o n n o  a npiiMOflymuo caMWM® 
me aBxopoM b pa3bacneiiH afi Bb npem Hea e r o  c r a x b b  
(n b  N .  1 2 ) ,  x .  e .  cuaoHHOCxb E B peeB b BooGme k *  
a b n a  a  H eonpaxH O cxa?— E m eaa  x aK b ,— mu cOBep- 
meHHO c b  HHMb coraacH U , /ja a  BCflkift c o raa ca x c f l, 
h x o  9xo  ne TOKMO Momexb o G p a ra x b c a ; h o  sam e 
yme o G p ax aao cb  Bb acxoHH aiib C bso x B iii sa s  6oab- 
h ih h c x b t  E B peeB b .

H o  BHHitneMb Bb n o sp o 6 H o cx a . r .  0 . P. caoBaMb 
HHpiiyjnpa ece n a c e jie n ie , n p a s a e x b  GyKBaabHoe 
SHanoiiie, a aaabe ro B o p a r b ,  h x o  He Momexb n b -  
paT b , h to G u  C T apua oGBBHeaia eB peeB b Bb a b n o -  
c x a  a TyHengcTBb M oraa noB X opaxbca a  Bb Ha- 
CXOHIUee BpeMH.

CupauiHBaeTCH xenepb, oxb  n e ro  3x 0  ece nace- 
jienie  He6pocaaocb  Bb ra a 3a a  He n o p a 3aao ero , 
Korqa OHb nacaab  c b o io  cxaxbio san 12  N .?  jjaab e , 
cnpaBeflflaBU aa Bb Hacxoam ee BpeMa oGBHiieHis 
EBpeeBb Bb abnocTH a  xyHoascj nb  ?

(iTB baaeM b: Bb iqapKyajipb r .  reH ep aab  ry G ep aa- 
T o p a  cKa38Ho: „ y a a u u  h euyxpeHH ie SB opu (H63a- 
GysbTe: Bb yb3SHi>ixb ro p o q a x b  a  M b c x e w ax b ) c o -  
qepm axca  Bb K paaneS n e n a c x o x b , x o rq a  KnK,t uce  
eB peacK oe H aceaem e aerK o u o ra o  6 u  Gu td  y u o -  
TpeGaeHO Kb oaacTK b ro p o g o B b  a n p a BeJ eH1I°  
aa u ib  cB o ax b  Bb onpaTH oe c o cx o aH ie .“

Pa3Bb ne acHO, h x o  3gbcb  ro B o p a x ca  He 0  p b -  
noMb H aceaem a E B peeB b; h o  o m ax eaax b  x b x b  
y b ag H u x b  ro p o so B b  0  M bcTeneKb, ip e 3 b  K oxopua

n p o b 3maab r. reH epaab-ryG epnaxopb , hxo 3gbca  bo 
Bee nt.Tb oGBHHBHia b i  xyneaqcTBb a abH ocxa  
B cero EBpeiiCKaro HaceaeHia, ho r o B o p ix c a  o  Baa- 
flbabpaxb oT B paxaxeab iiuxb  goMOBb, Cb hxh  p a 3- 
OpocaHHUMH KpiiiiiiaMH a oóBaaaBHiauEca 3aGopaMa, 
Boa, x . e . Baagbabpu, Ha ocHOBHHia sh k oh s, 0 6 a -  
3aHhi aaG oxaxbca o  q a o x o x b  a  GaaronpacxotHOMb 
Bagb cB oaxb goMOBb, y a a u u  h BHyxpeHHaxb sb o -  
poBb; a h t o  Bb KamgoMb y b 3gH0 Mb r o p o g t  a  Mb- 
cTeHKb, b h  yB agaxe b o  B caaoe Bpeaa gHa x o a n u  
npa3gaouiaxaiom 0x ca  E B peeB b, pob ho n aa ero  ne- 
gbaarom axb, Bb axoMb aerao  Morb yGbgaTbca bch- 
Kift, KTO 3HBKOMb Cb .IbXOBCKHMB TOpogaMH H MbCX6H- 
Kaua. Ho Ha«b upaBO game coB bcxH o, oG bacaarb  
CMUcab a gbftcxB areabH oe aHaaenie 3x a x b  caeB b , 
ratib noHpaBHBuiaxca caM oay me aBTopy Bb nepBoll 
e ro  cx a xb b ! H eym eaa noH TeHaui aB ropb nogyMaab, 
hxo  papKyaapb xpeG oBaab,HroG u gaa o th c tk b  yaapb  
a BHyrpenHHXb EBpeacKHXb gBopoBb ynoTpeGaeHU  
Gtiga K ynpu, 3amaxoHHbie peMecaeHHHKH a BooGme 
atoga, KOTopuMb G aaropoguuS rp ygb  gaeT b B0 3 - 
MomHocTb HaHHTb gaa 3T oro npocT oro paGoTHHKa; 
aaa , neym eaa Morb gonycxHTb mucud, h to  n p oa3- 
BogaTeabHufi, aaa KaKoro Gu ro  p oga  He 6 u a o , no  
gbacTBareabH ua Tpygb ,  H36aB aaexb BaagbabpeBh  
goMOBb OTb o 6 a3aHHocTH nem acb 0 6 b onacxK b  
BHyTpeiiHaxb gBopoBb a  yaapb ?  HaKOHepb,— p a 3Bb 
g y x b  a npaMaa pbaa papK yaapa He M oral eMy yna- 
38TŁ B cero sx o r o ? — TaK b h t o  me b t o  TaKoe? Tgb  
me s  ra Megaan n ep eB ep a y x a a  Gygxo 6u  a m l hb gp y- 
ryio cTopoH y?— H b r b , r. O. P ! y n a 3UBaftTe Ha 
ouihGkh, Ha n p a cT p a cr ie , rpoMHTe n acb  CKoabKO 
yro g a o , em eaa 3aM bTaxe He cnpaBegaaBua Hanage- 
Hia; yKa3UBa#Te naabpeM;b na OTCxaauxb, H eyea- 
m atouiaxb Bb E B p eb — neaoB tK a, a orKa3UBaromaxb 
eMy Bb npaB axb rpamgaHCTBa— s t o  Bama cBSTaa 
o 6a3aHHocxb ; ho He nepeToaKOBUBaaTe caoBb,
He a b cx a re  gianaxaKHMb, Bb yrogy  KOTopuMb, 
KameTca HaMb, b u  pb m aaacb  game ocaafiaxb B iia- 
Hie upoH3BegeHHoe Baineio nepBoro GiaropogHoio 
cxaTbeio ; BaMb h o  cgoGpoBaTb cb  HHMi, dh ihh  
agea , nyBCTBa gaa Haxb HegocxynHu; Bb B aabH t 
Hanp., 3gbniHHMb ®aHaxaiiaMb HanpanaeHie R au iero  
P a 3CBbxa onenb HeHpaBaxca a  agbinnie cu jib u u e  
noM um aaaTb game 0 xepuaab  npoTHBb P a 3CBbTa. 
OcraBbTe a x b  Bb n o s o b , goKannaBaTŁ cboS necT- 
pufi, HCTacKaHHuM a  3anaHKaHHhii bchkoio rpn3b »  
BbKb; gaa Bacb ca>epa gp yraa  , HasnaneHie Bame 
b u co k o  h npeKpacHO, y  B a c b  n ep eg b  raa3aMH mo- 
a ogoe  noK oatflie c b  cBbmaMa a go 6puMa caaaMH, 
ua Hero gbftoTByftre.- o h o  B acb  n o 4 .M6Tb, oho BaMb 
pyitonaeipeTb a cb  ma gHocTbio raoT aexb  Kamgoe bb- 
me caoBO. M u  3Ha«iMb, h t o  B anib  nyTb TpygeHb,

ai B

B a n ib  T pygb  EraneTC K ia; 11G0  BaMb Ha KamgoMb 
m ary  u p ag eT ca  b b c t h  6opbGy c b  CTapuMH n p e g -  
pa3oygKa.Mi, c b  oTmaBamipaMb noK oabiiieM b, vto- 
T o p o e  # c o 6 6 h h o  Bb d a x B b ,  aioGaTb B acb  n e  mo- 
meTb h He óygeT b . B am e n o a e , .h to  i t o c to h h i  m e 
n o a e  c p am ea ia , h o  nycTb me B ann. Mexb Gyge Tb 
oGoiogy o c T p b  a  ga He noc iieT ca  e r o  ag b  aec ; ra , 
noTB opcTB a, 3aH0CHBB0CTa... flocM oxpB Te Ha ra f  IC- 
Hocxb Bb P yccK oa a l lo a b c ito a  a a T e p a iy p a x b — 0  r b  
n e ro  m h He G ohm ch CMbao BHCKa3biBaTb n a m a  He 
coBeppieHCTBa, nopoKH, oh ihG kh , a b h  c e a n a c b  yj. kd 
o6H gbaacb, H cu y raaacb  oGBHHeHia, h t o  E B p en  at »- 
HUBbi a  CKaoHHU Kb ripasgH oraaTaxeabcTB y; r .  K< »- 
peBy b h  c o n aa  KBKiiMb x o  neacTOBUMb n p e c a b g c -  
BaxeaeM b EBpeasM a; p a p K y aap b , n p o n a ra ia ip if i iiyxi > 
Kb coB epm enH o i io b o S  e ip e  y  u a c b ,  TaKb CKa3aTb 
npaBHTeabCTBeHHoa raacHOCTH, b u  nepeToaKOBaaa , 
OTpeiiaacb o  r b  c o u cT B en u a ro  n p em iiaro  c o 3 iia n ia , 
goK asnB uiaro , h x o  b u  MomeTe 6ux&  npaBgiiBUM i, 
cygbero Bb g b a b  H apogH ocxa, h t o  Bama noG ym gen ia , 
h t o  Bania gym a a  aioGoBb Kb n ap o g y , G aaropogH H , 
h h c t u  a  He3anaTiiaHu rpa3bio  c y e iib p ia  a o r c r a -  
aocTH ... H e  MomeTe me b h  meaaTb, h to G u  x p a cx iaH - 
CKie opraH H  He K acaaacb  E ep ek cK ax b  B o n p o co B b ; 
E B p ea  caauiKOMb c b h 3 8 h u  c b  nauiHMH a H x e p e c a u a , 
o h h , ocoGeHHo Bb .iHTBb, co cx aB aa io T b  r p o n a g -  
Hoe 3B 6ho, oKoao KOToparo B e p x a x c a  G o a tiu aa  nacT b 
H am axb m areScK axb noxpeCH O cTell; n e n a n tu #  o p -  
ra iib  He gaa o g so k  kokoS  g g 6 0 acKaioHHTeabnoS Ha- 
pioHaabHocTU, h o  gaa  B c h x b , c b  KbMb m h mmseMb 
a  c b  KbMb cBH3HBaiOTb H acb HHTepecu K paa. B a 
m e gbao  cToaTb n a  c rp a m b . 3aH iam aTbca o t d  n e -  
npaB gu a  n p H c rp ac T ia : ho  ga  ne  K ocneTca me a 
Ba c b  a a p e n p ig Tie  h ceGaamGie. P a n u  caMoaioGia 
BecbMa o n a c i iu :  em e  o n a c n t e  y  oaH aT anoB b— h o  
k t o  x o n e T b  GuTb pyKO BogareaeM b, t o t *  goam enb  
sarayiHHTb c x o iib  gyuia a  nocT oim no uBiiaTbca T a- 
KHMb rep o eM b , KaKHMb aB aaaci. b u  Bb N. 12.

Ho nepekgeM b KO BTopoM yBonpocy, HMeHiio, gbft- 
CTBaTejbHO a a  E B p ea  c k jo h h m  Kb n p a g g n o m a T a - 
TeiibCTBy a  i * h h .  llpem ge B cero , awGa npaB gy . 
m u goamHH co3HaTBca, h t o  aB T o p b  coBepmeHHO 
npaB b roB opa  0  cxtcHHTeflbHOMb noaom eH ia E B p e 
eBb, no  caynam  o rp a n n ie H ia  Bb B uG opb MbCTa gaa 
cB oe# gbaT eab iiocT a. J10 H3 t  a x o ro  ognaKO He 
cab g y eT b  hxoG h a u iu n in  p a ó o n in  p y x u ,  k o h , n o  
M Htnno a B io p a ,  n e  ea c o c m n n n iu  c o id a m b  Jtiauneil 
p a O o m u , g taaaH C b  TyHeagpaMa, a  h t o 6 u  E B p efi-  
CKift o p ra H b , BMbcTo B03Momnaro n o  Kpafcieft M b- 
p b  , yKa3aHia c n o co 6 o B b  n o c o 6 aT b  ro p io , o n p a B -  
g u B a ab  npa3gH om aT areabC TB o a  TaKb om ecT onem ao  
B03CTaBaab npoTHBb ynoT peG aenia  ab iiaB peB b  m> 
OHBCTKb yaapb a BByTpeHHaxb gB oponb .
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MjeTi cnepBa no ropaMx, orpaiiriHBaromHvn, o3epo 
HccMKX-Kyax cx imitrioH CToponu, a xa TtMX no 
ropavix, HjjyniHMT. Bfloab npanaio 6epera ptiui *ly 
u /jaate , no cefi nocnt.unefi p titt , no npe/jtaoBx 
Openfiyprcitaro Kpaa. PpaHHiia fja  otctohtx o tx  
Oncita, raaBnaro nymiTa 3 anaiino8 Ciiónpn, na pa3- 
< Toanin oitoao 1,500  Bepcrx kx rory, h gan .xhihhtm 
ea co cTopoHhi Koitana y nacx 6uan nocxpoeHU 
ytip hnaenia: Btpnoe (uixafix cnCnpcK. N  8 -fi 6ax.). 
bx, paacToaniw oitoao 70 BepcTX, o tx  rpainmu, u hc- 
fioai.iiioti iiopenonofi yKplmaenHbtt nocTX KacTeitx*) 
na 120 nea. nt.xoTU h noacoxiiH Ka3HK0Bx.

j \a n  oTBparnenia onacHOCTea, K o x o p u M n  y r p o a ta -  
ao Hainea ioikiioh CHÓHpcKoft rpaHHiyfc iionofiHoe no- 
Befleme KOKanneBX, npHimaHO ( iu a o  HeofixoflHMUMX 
BTi Mat, M tcap t COCpeflOTOHHTb BX ynp. BtpiIOMX, 
o c o ó m h  oTpiiflx h :ix  m ecTH  p o r x  n b x o ru , uiecxHco- 
xeHb H aaoK O B t, npn 8 - mh opyfliflxx h paiteTiioii ito- 
MaHjp.i, n aaaa b C T B o  naflx. KOTopuM X, a TaKHte n 
naflx BchuH BoficnaMH bx> .laBaiacnoMb K pat, nopy- 
aeHo fibiao re H e p a a b H a ro  rarada noaKOBUHKy R hm - 
MopMany.

Ilo ateansi n nx s to tx  paxx oópa3yMHXX ltoitaH- 
neBi. iiyTeMb yótatflenin, raiepnax-ryGepHnxopx 3 a- 
nanHoft Cituttpii, reHepaax ott. HH<T>aiiTPpin Vac- 
(popms, coraacno uaunuMx no cewy npeflMery yita- 
saiiiaMb Ero IImhePatopckato Beuhhectba, nopy- 
h nax rioauoBriHKy IfuMMcpMany orpanaanrbca aa rab 
HaGjnojjemeMb a ofioponoro rpanunx, a y/iepjiuiBaTb- 
ca oxx nacrynnenia, ecan ne dy/jeTx BU3nanx na to  
KOKamiaMii. BmIictI; ct> rtMx renepaax I'accfiopma 
Boineax, nx, cuomenie cx> kok3Hchhmx, npaBHreax- 
ctbomx o iipoitpaineifiii GesnopaflKOBX na itamefi rpa- 
HHii.b, a npeflynpeHtflaax o xtxx. HGBurofliiuxx flaa 
Hero nocat,acTBiaxx, kx, KOTophiMx. Moryxx, npHBC- 
ci '0  HonanrieBi, Bpaat/jeóHbta fltScTBiii npoxam, Poc- 
ciw.

B e t  3T0 KpOTIUa M 'tpbl H BX 3T0TX pa3T, fiblflH 
gypHo noHATbi KOKaHpaMii, u 3aCaaroBpeMeHHbi0 
c6opx> oxpana nainero na rpanmih O K aaaaca  k;ik'i> 
ucabaa O o a iic  itcraTH.

Ba, n a x a a t ,  M m iyB raaro  itoaa, roKanuw u p o iia B e a n  
oflHOBpeMeuHO BTopatenio bx, nocroanyio h aanajtnyio 
aac i H aanifiił joatnoS cnfiapcKon rpaininu.

8 -ro imaa orpa;ix, FtoKauneBb, 'ihcaomx, no 5 x. 
HeaoB'liKi), cfl'tnaab nananoHio na iiaitrb iiopenonon 
nocxx. KacTeKi., a npyria napxin noamiancb nx> T;o- 
MHHCKO0 BOflOCXH !1 yClltaH 30X118X11X1, no 1,000 
aouiaaeft.

Hananenia na KacxeKx,, ńaaro;iapa Mhpasib, npn-
HflrblMXi IlOaitOBHHKOMb IfuMMepMtt/lOMS, OKOnXHJIHCb 
naa KOKanneBX, fioaycntiuHO. Bueaanno noanMBiuncb 
noflx, KacTBBOMXi, KOKanuu, ho cMoxpa na cboio mho- 
roHHcaeiiHocTb, ne ptiuwancb npOBSBecxa nanano- 
nia; caańhiń aroxx. nocxb 6biax, bo BpeMa yciuieux,, 
a iioxoMy ohh orpannaHflHCb nc»pst)roM'b e tn a ,  a Me
atfly xliMb, bi, x’otx, ate jjenb, na awpyxity Hacx-eita, 
i/oflocntar, iiojKOBHHKX, IfuMMepMdHa, cToaBiniił bx. 
:»xo npeMa cb oxpaflOMx, Ha rpaHaqli, bx, npocxpaii- 
c x n t MeiKfly BtpubiMb u KacreKonx,.

9 -ro iioaa bouckb neperaan nx, nacxynaenie, n ito- 
i;anuhi, ucnMTaBX, Coabmyio noxepio, Gmah Bbinyatfle- 
ni,i fitataTb.

IlanaaeHie itOKaHneiix, bx, Tiomhhckoh ofiaacTH, bx, 
iiaaaab ycntunioo flaa iihxh, Chino otuhto naniHMii 
KaxaKaMM. llapxin hxx, Cbiaa pa3ctaHbi, a aaxpaien- 
naa iimh floouxa 1,000  aomaflefi China noxBpamena.

Bet, oiiHcaiiHhia npoMcmecriiia floita3hiBanH, mxo 
oCpasyMHXb KOitaimeBX, n noxcTHHoBiixb cnoKoScTBio 
na naiuefi rpaHHiit Moaaio xonbito chjioio opyatia.

*) jKpllU,leHllHii HOCTT. ItacTrKT., lIOCTpoollBHlf na p t r f  TOfO SIP 1D1P-
HM L C i™  BT. ptócTOHHiu SB BcpcTT. KT. 3»*m OTT, BbpilarO, U UiKTIO.TOTKBlIT. rnpHBI'O n|,UXÔ.T CjOK],-1 H)UC, 'IpC.lT, KOTO|)IJll
cKonanic ltnpniTT, » KaKnHqoiiT, tic pan, upmmmn nT. liaiim nprjijM. 
nr-.-’stmmmmmmmmmaaamax uumnwi ■—inni > q — n

■ Anxopx, ptnnmca jjaate napnynapy cflt.aarb ynpeitx, 
3a to , xto Cyflio fiw oiib He annax, ocoOennmo otce- 
namti npoHumytnb no znyOoice 03 vpedMcms. Hn- 
npoTHBi, xoflbKO npaMoft h rnyCoKift B3raaflx, na 
npeflMerx, h Morx, nopofliixb iioaoChhS UHpitynapx,.

llycTi, ate flaunbia, itoxophin mi,i npanefleMx, .xfl hci,, 
yOtflaxx, aBTopa, no naxoti cTeneim tyne.xflCTBO 
EepeeBX, pa3Bnro trb J I n T i i t .

Jlaij cooOpaateHiu Hamnxx, B03bMeMX> ropoflx, Bnnb- 
ho, Kaitx, CnHHte hbmx, xnaKOMuS; upeflynpentflaeMX, 
oflHaito, bto ipj®px>, KOTopi.ni ceuxacx, upeflcxa- 
BHMX,, aBTopx, lie nafifleTX, nx, Htypimnt, MHimcrep- 
CTBa BHy rpeHHHXX, flt,ax>,—-HO 'ITO out, Btpnbl, 11 no- 
■lepnuyxu H3b o®®Hi(ianbnuxx, HCXoxnintoBX, , nx, 
axoMx, peflaKipa npmiBMaeTb na cefm nonnyi) ox- 
BtxcxBeaHocxb.

Ho X HapoflHosi nepenHCH, Bb nacxonmee npeMix, 
EBpeeBx, bx, Bnflbiit, emraeren 9G39 jiyjK. h 13890 
at. nona flymx,,— Bcero 23,529  nymx,, aniiHcaimuxx, 
Bb citaxKB, H3X, ’łacna itoHxx, 060  enpeoBX, 11 53 
enpefiKH, a ncero 719 nymx, *) naxoflHxca nx, or- 
nyaitt, no nacuopraMb; hckhio'ihbl sto  'iwcno a npa- 
CanHBXi 0141 Myat. h 3990  JKen.. ncero 10131 ny- 
111 y npojKHBaioiimxx, bx, Banbiit, no nacnopTanib 
H3X, flpyjMXX, ropOflOBX,, BHXOflHXX, IianHXHOO Bueno
naceaeHia 32941  flyma oOooro nona. Bx, axojix, bh- 
cnt,: itynneBx. 519 , y hmxx, npHitarnintOBX, n enfltnb- 
HeBX>, nonaraa no flB’b nyniH na Kaatflaro itynna, 
1038 flymx, ***■) oCoero nona; coflepaiaxenefi Mtinan- 
ckhxx, naBÓKx,351; cBKTan na itaatflyio, itpoMt, coflep- 
atarenn u ero ateitu, no 3 CBfllinbna, nnn Bcero no 5 
flymx, Ha naBtty Buwnexx, ncero 1755; nexoBbixx, pe- 
MecnennHitoBX, 813 , nxb noflMacTepi,eBX, 11 yneniwofib 
1312 ****); npefliioiioatHBx,, hTo itaatfluii peMecnen- 
iiHKb HM'berx. ateny a , hohxb coflepatiiTb
cbohmt. xpyflOMb, iipnóaBHVix> kx, naatflOMy peMe- 
cneHHHity 4 flynin, t .  e. 3324  flynm; ocxaexca eme 
npiiCaBH rb , xotji narnajino, nctxx, T'bxx,, koh 
mmIiiotx, MeHte unii Conbo onpejltflHTeniiHbin poflx. 
•xaHaxiii, itaitx, nanp. cnyatnxeneB Coraxuxx, EiipeeBX,, 
eayataiiiHxx, bx, oxxtynt, y noflpnflBiiitoBx,, bx, pax- 
iibixx, Konxopaxx, 11 t .  11: 3000; Heitonieflinnxx* no ita- 
nviMb 6M to  ,,h (j1)Ifl0 cnyxaiiMX, bx, cocnonie pexo- 
Bbixx, peMecneHHHitoitx,, no cocTonniHxx, npii MacTe- 
poBbixx,, a 'vanate, pacroiiiUHitOBi,, xanHMaioiHMXC.a

llro6 i,i flocTHrnyxb arnxx, p tneB . jioexoihio natta- 
xaxb KOKanneBX, h B M te x t  cx, xbMi, HaBeerfla ofiex- 
neBHir. irainsr npefltnbi n a  Cyflymee Bpean, oxpnfly 
nonKOBiiiiKa HniniepM ana, nx MtwyBineMx, an ry cx b  
M t.cant., npaitaxario fiuno nepeniH  rpatm ny, a oiina- 
fltx b  CniiataHiiiHMH k x  n aax  KOKaHCKHMH yKp-biineiiia- 
mh: T okm okx h num neK x, neatamnMH b t, ttepxoBbnxx 
p. My, n itoxopua  riocToftHiio cnyatana 01 opnuMi, 
nyuKTOMf, flan KOKanneBX, npii BpaatfleCiiuxx, npo- 
THBy Hacx fltftCTBiflXX.

IlpeflnpinT ie  ax o  u 1,11 it, o k o h b ch o  cx, noniibiMx 
y c n tx o M x — oóa Haxapimua KottancKia yKptnnenia, 
cx, HaxoflHBiunMHCfl bx, HHxx, rapHH3onaMn, apxnane- 
pieio u 3anacaMH n x a x u  n p n  chm oh m i'n  oatnon cx, 
Haraeii cToponu n o x e p t, .

IloflpoC H ocxn DKcneflHnin bx  BepxoBbaxx, p- lIy , 
C ynyxx ofixaB neH u B cnt.flx xa chmx , no B oxnpam e- 
Hin flo n ecen ia  re n e p a n a  T a c a io p ra  o tx  E r o  BnnH- 
BKCTBA. --------------

B A P  III A B A.
1 I -ro  OKTfiopn ytpoM'i, E l ’O H M 1IEPA T0P- 

C K 0E  BEJIIPIECTBO rO C F flA P I, HM11EPA- 
TOPl> npiniiivia.iT, bt, BejibnefiepcKOM^ (inopiylj 
llvineparopa A itcip i Ocisaro.

B t, 1 - mi, nacv PO C Y flA Pfi H M IIE PA T0 P1, 
ct, P O lfH A I lE M I . MAC.TIi^HHKOiMI. H E -  
C A PEBH 'IEM T) h3B0JI1Ijit> iipinnm , na no.w 3a 
IloBon3itoBCKoio 3acTaB0H>, I'fi'h, bt, iipucyxcTBin 
B etxT , B licokhxtj rocreii, ii[)on3Be/iem, Oijjit, 
cvioxpT, BoncKaMT, coCpaiiHi.ivrr, 11033. BapniaBOio; 
liocjib nero P O C y^ A P B  EIM HEPATOP I* B.vrli-
CT’I: CT> IfvmepaTOpOMT, ABCTJliHCKIIMT. IlM50.ni.I7, 
0TnpaBiiTr.cn bt, JfiwenKOBCKui /iBopenT, 11 o c ia -  
BiiBT, nx ohomt. E ro  Me.iii'iccTBO, iiT. 4 -mt. nacy 
iioxiijiaTH.Tcn bt. Iie.n.BeflepcKiu /psopenT,.

Bt, 5 %  nacoBT,, y POCYflAPH HM IIEPATO-
PA  ÓHJIT, CpJlI.raOH OÓ'li,TeiIHI,IH CTO.IT,.

BenepoMx, nte bx, 0 - t l  bucobf, 3 am . óbuit 
óajii, y iiaMliciiniKa HapcTiia Ho.ir,citaro Kiia.in 
Fopnaiioua, y^ocToemibin iipiicyTCTBieMT, PO O y. 
UAPH H M I1EPA T0PA , MsmepaTopa ABcrpin- 
CKaro, Ilpunna pereiiTa BpyccKaro, PO C y^A P ll 
llAO,ir,j|HUK.Y H ECAPEBHHA, BeJiuKaro Pep- 
Hora CaKcenT.-BefiMapcKaro, Bc.ninai’o Tepnora 
jMaiwicnoypi'T.-iiliiepiiiicitaro, llpHnncBT, Kapna u 
A .n /iep ia  IlfiyccKiixT,, ABrycra Bii|)reMoeprcKa- 
ro , IOpin MeKjieHóyprT,-CTpejiirrcKaro, Peccem ,- 
KaccejTŁCitaro, PcccenT>-$apMiiiTaTCKaro 11 Po- 
rennon.iefim,^Cnrvia[innrcHCitaro. B i  nojioBiiHl:
BToparo, hocjtJ; yannta, P0G.V/[AP1> JIM HEPA- 
T0P1> iMBo.iii.i7 , 0 TBe3 TH liviiicpaTopa AucTpiil- 
cisaro bt, /Ia3 eHK0 BCKin (iBopcipi, 11 iiotomt, bo3- 
BpaTiiTbca bt. Be.n,BefiepT>.

12-ro  OttTaopa bt, 1 l sA  nacoiii, yrpa na Jla- 
3eriK0BcitHxi no.iax'b bt. npircyTCTBiii POCy/^APB  
IIM IIE PA T O P A  11 B ctxx, BhicoitnxT, rocTcrt npo- 
iMBCfleHO 61,i.io y'lem .e ct, na.ibCoio, bx kotopomx, 
ynacTBOBano 37 CataMoHOBx, n b xo ii,i, 13 ,)c- 
KafipoHOBX itaBanepin, 0 coreiil. K03nii0BT» 11 ap- 
x H.xjiepia c x  1 02 opy/liavi/I.

Bt, 5-Tr, n n m i  no nojiyflim  rO C y /|A P b  HM- 
IIE P A T O P l, BM'fclCT'li CT, IIpHHH0MT> perCHTOMI,
113B0-TII.lt lipilCUTb BX jIa3CHK0BCItilI nB0pei(X,

I Bo in,-], ro,, n
*) Ilo CBbrtBinMT. lfl OTKIlGj.a.

Xfllic.1, lioiasanu ,1,-. m o*T«r,pn.XT. Kyno«ió‘rRl ni’B> pOtllBlIBinilXl. Kl, l OOTaB.IHIOnHIXt KyilOKir.vt on iwioiiuiiui.v 1, niiini 1 <•■>>>•,
r h e r c j i  e » m  "  utmiAHHioT t  : 'ifie'w,r ,th x i. com.............
. HCCMOT[,a Ili, :,TO, Ml.l oliw ‘̂ ‘““UCCTII lipill.iliUHKOU I, H clIJtb.lt-

i-eMeScTBO. n o  m il, (tymn na
<1 Hi, 'inc.ib qexoBuxT, i,e«cc.TcHii,iKim%Tiinorpa-DHHe iiafiopiitBni, . citopHflKn. etc-
^  , nnioll.lllintl. „ „ Pth h c , * c-
hhbh. UI'I • nb.! 1. MacTepa, «pw«jn.nuin, “'J*1'. rotapu, ucp'ia- 
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mxboxomx, nepeiioco.MX xantecTen, npoflanteio ahxh, 
xeneHH n x. 11. iianoiieux, npwmcnH.Mx, ciofla flante 
TyHeafliioe pacren ie  oaitropoBX, nonontHMx, ncero 
4000 . B u  BHflaxe, a ro  mu HccKyniiMca b x  nnmpaxx, 
rflt, nlixx flna nnxx B tpnuxx  flaiinuxx, h h t o  ste—  
UTorx. n c tx x  x tx x ,  k o h x x  npoMucax u noCuBaiiie 
nacyniHaro x n t6 a  Montexx C h ti,  x o th  narna/iHO onpe- 
flt.neux, cocxannneTX 15761 nyiny!!— Heyroflno nn 
ate nanx oCxaciiHTb. >t ro fltnamxx, ntvix naiinMaio rca 
ocxanxnue 17180 nymx? Btflb axo no coxna, ne 
npyraa; b t o  ntflb  xucanH napofla JKmymaro nenn- 
B tcriio  at,m x 11 itaitx ?— CornacHxecb, >rro Bt.flb xa- 
nofi Bonpocx 3acnyjKHBaeTX ocoCennaro BHiiMania a  
mu npociiMx, n c tx x , Kony s t o t x  npeflMeTx fiflHme 
SHaKo.vix, panxacHHTb homx ero  bx  noflpoCnocxH.—  
Mu imaeMX, >1x0  hxx inona axaxx, oitono 2000  
EBpeenx Haxona rca b x  npaBnoH iiyntflt,; 3HaeMb 
noTony , nxo xaKoe 'itrcno, nonyqaexx o t x  oC- 
mecTna BcnoMomecTBOBaiiie na HpaSflHHKx nacxn. 
I.tfliiue  Moryrx fiuxr, « CbiBaioxx bo  B ctxx 
oCinecTBaxx; no Btfli, 3flt,cb m  ne B et CtflHu: Btflb 
ocxaabHue floCuBaioxx, ®e ceC t xatC x, MtMX 0  
Kaitx?— He Dflt.cb a a  HafloCHO HcitaTb ncxo'tiniKa bx  
Bucmefi: cTeneHH passHxaroBx BHnbHt nepeKyncTBa, 
•no nopoatflaeTX ecrecTneHHUMx oCpa.xoMX snaaii- 
xeflbHoe BoaBuriienie nt.nx na n e t  cx tcT n u e  npn- 
iiacu; i;e o t x  aToro na  nx BHflMit MoateTe noay- 
HHxx c k o x lk o  yrofliio CexCanfleponF.nuxx, KnocTpan- 
iiuxx CHrapx, cpeflii C taaro  /inn cboC ojjho pa3iio- 
ch m h x x  no flOMavix, Moatexe itynarr, cko ax k o  xo~ 
x h to  rartx na3UBaevraro npyccitaro aaio a paiiifbtxx 
jipyraxx, KOHxpoCaiiflnuxx TOiiaponx ; iianoiieux, ne 
o tx , o t o t o  aa xnitaa cxpanmaa nan.pa iipecryiiHH- 
itoBX n:ix EBpeeBx, k o h x x  b x  BmieHCKOi ryCepnia, 
110 BUBefleiinuMT, nx, iraM.iTiioH itnHHtnt, na 1860  roflx, 
pexyaxTaTaMx, npHxoflHxca 1 n o  170eBpeeBX a  I 
npecrynHHna na 1037 enpeeKX ?—■ EweaH m u bo  
Bcevn, o roMx oniHCaeMca, naynnre nte liacx, pac- 
Toaityiire, nx ueMX HMenno aaitawineTca Ta&Ha, flo- 
CTiiBaaminaa cpe/icTBa atH3nn xuca’iaMx napona, k o 
hxx, npoMucax, h po/ix xariflTift coBepmeimo neaa- 
BtCTHU.

B u ,  M oatexe, r. 0 . P . ,  CKaaaTX n a n x  n a  a r o ,  h to  
iiaamnHee 'in ca o  pyKX, neMoniexx, cojflaTr, am nnefi 
p a C o r u .  K o k6hho x a r tx !  —  H o  o t x  n e ro  ate b h  
tie b c iiom ith to , h t o  n a n p . y n a c x  b x  B naeK citoił ry- 
C epnin, noaH'iecTBO aeMan rp eC y o x x  n/m o fip a- 
C o tk h  enre anaxH TeabH aro HHcaa p y n x ,; h t o  
iipaBHTeabCTBo iipeflocT .iB aaeTb n e t  c u o c o C u  h 
c p eflcx n a  n ep ex o fla  bx, seM aen tflb n u . A citoabito  
hxx, y  nacx,? 1435  Myat. 11 1 5 3 1 aten. n o a a  nyrax 11a 
Bcio ry f ie p n iio ! —  H o  itpoMt, aeMaea baia, kx, i to r o -  
p o a y  p]npeii nH T am rx T attoe  oxB paiuoH ie, VKaatHxe 
HaMi,, r a t  ate CTHxia npoH3BOflHTeabHaro T pyaa Eb-

du ciągnie się najprzód przez góry, otaczające 
jezioro Jssyk-K ul od południa, a następnie przez 
góry ciągnące się po nad praw ym  brzegiem rz. 
Czu i dalej, wzdłuż tej rzeki ; ż do granic kraju 
Orenburskiego. d ra n ic a  ta  odległą je s t od Om- 
ska, głównego punktu Syberji Zachodniej, blizko 
o 1,500 w iorst na południe, i dla obrony jej ma
my pobudowane fortyfikacje: W ierny  (sztab 8 
batal. syberyjskiego) o 7 0  wiorst od granicy, i 
niewielkie czatowe stanowisko warowne K astek  ') 
na 120 ludzi piechoty i półseciny kozaków.

D la  odwrócenia niebezpieczeństw , jakiem i grozi
ło naszym południowym granicom Syberji takie za
chowanie się K  o k a ńc zy ko w , u z nane m było za rzecz 
niezbędną w rr.aju z g r o m a d z i ć  w warowni W ie r
ny osobny oddział z sześciu rot piechoty, sześciu 
secin kozaków, przy 8-miu działach i Oddziału 
rakietników, którego dowództwo, oraz dowództwo 
w szystkich wojsk w Zailijskim  kraju znajdujących 
s ię , poruczone Dyło pułkownikowi jeneralnego 
sztabu Zimmermanowi. ,  ,

Chcąc a to l i  i t ą  r a z ą  u p a m ię ta ć  Kokariczykow 
drogą przekonania, jenerał-gubernator Syberji Za
chodniej, jenerał-piechoty 1Tas fo r t , stosownie do 
danych mu w t y m  celu i n s t r u k c j i  J e g o  C e s a r s k i e j  
M o śc i ,  p o r u c z y ł  pułkownikowi Z im m e r m a n o w i  
ograniczyć: się tylko na obserwacji i obronie g ra 
nic, wstrzym ując się od kroków zaczepnych, je 
żeli nie będzie zmuszonym k u  temu przez Kokań- 
czyków. Jen e ra ł H a s fo r t  w szedł zarazem  w kor- 
respondencję z rządem kokańskim względem po- 
w ściągnienia niesforności na naszćj granicy, i 
przestrzegał o tych niedogodnych dlań skutkach, 
do jakich mogą doprowadzić K okańczyków n ie 
przyjacielskie kroki przeciwko Ilossji.

W szystkie te łagodne środki i tą  razą źle były 
zrozumiane przez Kokańczyków, tak  iż wczesne 
zebranie oddziału naszego na granicy, okazało się 
bardzo w porę.

W  pierwszych dniach zeszłego lipca, Kokań- 
czycy jednoczasowie w targnęli do części wscho
dniej izachodniój naszćj południowej granicy S y
beryjskiej.

D nia 8 lipca oddział Kokańczyków, do 5 t. ludzi 
wynoszący, atakow ał nasze stanowisko naczelne 
K astek , gdy tym czasem  inne partje  ukazały się 
we włości Tium ińskiej i do 1 ,001) koni zachwycić 
zdołały-

N apady na K astek , dzięki środkom przez pu ł
kownika Zim m erm ana przedsięw ziętym ,pozostały 
dla Kokańczyków bez skutku. Nagjy ukazawszy 
się pod Kastekiern,Kokańczycy pomimo swej liczby 
przeważnej, nie odważyli się szturmować: słabe 
to stanowisko zostało w porę wzmocnione, tak  iż 
musieli zaprzestać na spaleniu zapasów siana, 
gdy tymczasem w tymże dniu w łaśnie na odsiecz 
Kastekowi przybył pułkownik Zimmerman, który 
podówczas sta ł z oddziałem na granicy, na p rze
strzeni między W iernym  i K astekiem .

9-go lipca wojska posunęły się naprzód, i K o -  
kańczycy poniósłszy znaczną stratę, zmuszeni byli 
ratow ać się ucieczką.

Początkowe powodzenie Kokańczyków w obwo
dzie Tiumińskim, było zaraz przez kozaków na
szych w s t r z y m a n e .  P a r t j e  ic h  p o  d o z n a n y c h  po
r a ż k a c h  r o z p ie r z c h ły  s ię ,  a  zdobycz 1 ,0 0 0  koni 
z o s t a ł a  im odjęta.

W szystkie wypadki opisyw ane przekonyw ały, 
że upamiętać Kokańczyków i przywrócić spokoj- 
ność na naszćj granicy, można tylko za pomocą 
oręża.

*) Stanowisko ufortyfikowano Kastek, wzniesione nad 
rzeką tegoż imienia, znajduje się w odległości SI) w iorst 
na zachód Wiernego i leży tuż przy wąwozie Suok-Tiube, 
przez który tłum y Kirgizów i Kokańczyków nie jednokrotnie 
do naszych granic wpadały.

D la osiągnienia tych celów, należytego u k a ra 
nia Kokańczyków i zabezpieczenia od napaści ra? 
n a  zawsze n a s z y c h  granic, oddziałowi pułkownika 
Zim m erm ana w zeszłym sierpniu kazano prze
kroczyć granicę i opanować najbliższe ku nam 
warownie kokańskie: Tokm ak i Piszpek, położo
ne u źródeł rz. Czu, które ciągle służyły Za punkt 
o p a r c ia  się Kokańczyków, przy prowadzeniu p rze
ciwko nam działań  nieprzyjacielskich.

Obecnie przedsięwzięcie to zostało ukończone 
z zupełnćm powodzeniem— obie wymienione ko- 
kauskie forteczki, ze znajdującem i się w nich za
łogam i, a rty llerją  i zapasami zdobyliśmy przy nic 
uieznaczącćj z naszej strony stracie.

Szczegóły wypraw y u źródeł rz. Czu, będą 
ogłoszono niezwłocznie po otrzymaniu napowrót 
raportu jenerała  U asfp rta  od N a jja ś n ie js z e g o  
C esa r za  J ego M o śc i.

W A R S Z A W A .

Ińiia 11 października, zrana, C ESA R Z JE - 
6 0  MOŚĆ przyjm ow ał w pałacu  Belw ederskim  
C esarza A ustry jack iego .

0  godzinie 1 -ćj, N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESA R Z 
JEGO MOSC w raz z JEGO C E SA R SK Ą  W Y 
SOKOŚCIĄ N A S T Ę P C Ą  CESARZEW 1CZEM  
raczy ł przybyć na pola za rogatką  Pow ązkow ską, 
gdzie w  obecności w szystkich W ysokich Gości, 
odbył się przegląd w ojsk pod W arszaw ą zeb ra
nych; poczem JEGO CESARSKA MOŚĆ w raz 
z C esarzem  A ustry jack im  raczył udać się do 
pałacu Ł azienkow skiego i zostaw iw szy w nim 
Jego C esarską Mość, o godzinie 3 -ej pow rócił 
do pałacu Belw 'ederskiego.

0  pół do (i-ej u N A JJA ŚN IE JSZ E G O  CE
SA R ZA  JEGO MOŚCI był wielki obiad.

W ieczorem  zaś o godzinie 9 -e j, u n am iest
nika K rólestw a Polskiego księcia Gorczakowa 
był bal, k tóry  zaszczycili sw oją obecnością 
N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESA RZ JEGO M OŚĆ, C e
sarz  A u stry jack i, ksiąźe regen t P ru sk i, JEGO 
C ESA RSK A  WYSOKOŚĆ N A ST Ę PC A  CESA 
RZE W IC  Z, W ielk i książę S ąsko -W ejm arsk i, 
W ielki książę M eklem burg-Szw eryński, k s ią 
żęta Karol i A lbert P ruscy , A ugust W irtem b er- 
sk i, Jerzy  M eklem burg-S trelicki, H essko-K as- 
sclsk i, llessko-D arm sztadsk i i Hohenzollern- 
S igm aringen. 0  pół do drugiej, po w ieczerzy 
JEGO CESA RSK A  MOŚĆ raczył odwieźć Ce
sarza  A ustry jack iego  do pałacu Ł azienkow skie
go, poczem pow rócił z tam tąd  do Belw ederu.

Dnia 12-go  października, o trzy  kw adran
se na 1 2 -tą  z ra n a , na polach Łazienkowr- 
sk ich , w obecności N A JJA ŚN IE JSZ E G O  CE
SA R ZA  JEGO M OŚCI i w szystkich W ysokich 
Gości, odbyły się m anew ra z ogniem , w k tó 
rych wzięło udział 3 7  bataljonów  piechoty , 13 
szwadronów jazdy , G secin kozaków i a rty lle - 
r ja  ze 1 0 2  działam i.

0  godzinie 5 -e j po południu, N A JJA Ś N IE J
SZY CESA R Z JEGO MOŚĆ w raz z Księciem  
R egentem  raczy ł przybyć do pałacu Ł azienko-

p e e n x  tmn> n jiy iu , ? —  IIem .3a  ace B kax nct,M x smim- 
MaTLc/i ron i,no  T oprom ieio  h pewecnoM x. B u  bh~ 
flHxe, h t o  n a n p . b x  B huxhIi Hymiioe hhcho  p y itx  3a- 
Hflxo peMecaoMX h T o p ro m ie io , —  o o T a e rc a  H3JH- 
m eisx— nayroMx, oh t. 38HHMaTi.cn He x o h c tx ,— x a x x  
o t x  n e ro  ate B an in  eflHHOBtpuu nerioubnyiOTCfl pa3 - 
HHMH CflyHaHMH HeCTHMMX XpyflOMX sapaflOTMBOTI, 
cefi’k itycoKx x iitC a ?  O tx , n e ro  h x x  i ie ó u a o  n p n  iio - 
cxpoH K t JKeabflHOH flo p o rn  ? O t x  BnabHa flo f(Hua- 
f iy p ra  h o t x  BHflbHa no rpaH H gu, a  ram ne iio bhhih 
AO BapmaBW , pafioxanH  necaxitH x b ic a tx  nap o fla . 
B3HTaro o x x  n a y ra ; yupaB aeiiie  n o cT oam io  nyatfla- 
aocB b x  pafioHHXX h  npniiHMaao n c a ita ro , k t o  Toax- 
ko x o x b a x  xpyflH ix ch . KaiKeTca, o t x  n e ro  6 u  s th m x  
usjiunmuMs pyrcdM 3 ne  oOpaxHxxcfl m ien no  Ty/jn, 
r f l t  b th x x  p y n x  6 u a o  He.iocxaxoH iio ?  T b k x  hT itx , 
n a  bcbm x n p o cx p aH cT B t hhihh jKea’b 3H0H jjoporH , 
E B peeB x b x  HHcab p a f io n n x x , neO u ao  coB epm eim o; 
f iu ao  to x x k o  Ht.cKoaxKo flecaxxtonx aaHHsiaBrnHxca 
BosKoio KaMiieii, f ia a a c T a , KHpiiHHa, flocxaBKOio 
.ipoBX, Ć TpoeB aro a t c y ;  n am e  ate B cero  B cxpbH a- 
ancx  n p n  x a p n e B iia x x ; n p n  neM M HUXo o/ce p a -  
Oomaxn ho Cmno nu odmzo *)• 0 °  no3BoabTe, a 
bhmx npHBeąy HacxHwii c a y ia ń ,  naM imibiń b x  Bh.ii,- 
i i t .  B x  1858 ro /jy , e r o  im p ., r .  re H e p a a x -ry f ie p -  
H aT opx oCpaTHflx BHHMaHie, h t o  eBpeucKafl iiiiioaa n a  
pHHIIHinKaXX IiaXOflHTCfl BX CaMOMX OTBpaTHTeflb- 
hom x, rioaypaapyraeHHOMX BHflt,. IIoaTOMy e ro  Biip- 
c tb o  npH.xnaBx ó o a k e  3a»0TOHiii>ixx E B peeB x, npe/j- 
aoatHax hmx b o so C h o b u tb  e e  n a  c h c tx  floopoB oan- 
hw x x  npH iioineiim . C O opx iu ea x  y c n tim io  h BCKopt 
H anaancb p a f io x u . J a M tr b x e  ate : Boaofm oiiaiie rc a  
K ep d u cK a n  n u to aa , B oxofm oB .iaexca nacneTX  npH uo- 
meiii& —  H b x  HHcah pafioHHxx. ho óbiao hh o p o r o  
e n p e a , hh oflHoa enpeaK ii. A Meatfly tI im x , b x  h to  
ace caMoo BpeMH, B O itpyrx BOtioónoBaaeMOH b x  n o T t  
n eaa , cp en u  3 iio 8 n a ro  a t ,x a ,  xpH cxianaM a niK oau, 
nocTOHHHo Rhi Moran BHfltTb eflBa na n e  u c e  iiace- 
aen io  EBpeeBx, n a  CnHnHim taxx, ak iim to  pacx o ;itn - 
B am innxx h  poB tio HHHero ne fltaa io m H x x , aa HCitaio- 
HeHieMX p a :m t  B asanxa nyaKOBX. CKaatHxe, n e y - 
a tean  iia o x  ne BosM yHiaexx nofloC nufi ®ai(TX? C k 8 : 
atHTe, KaKX ate nasu aT b  a x o , oateaa ne a tm bio , n p a 3- 
flHoinaTaxeflbCTBOMx ! H citoabito  mm vioran 6 u  iia- 
CHHxaTb iioflofinuxx, c ay H a e n x ! Jla  h t o  xy  r x  h u c t -  
i iu e  cay iaB - —  Heyaceaii b u  n e  n]io1i3saaH  no

*) Mr.i -»to noBa3an ic  na  to hhom t. cn1»ft4 nin, nonynoii-
noMi. ii.(i> jKiTo'tiiiii.a, r / i i i  cocpe'iHTo'iiiBaAocr. y iipannen ie  juiuo'iiimh hj» 
;i;o.tI;31ioh flopor*- '^"bxT, pafiu'inxT, o t i .  jjiiiiaO ypra Cm-HTeflKH 0 m- 
■ o <i,5oo o t t .  CneiiTejiBii j^o BHJir.ua 2 ,2 0 0 ; o t t .  Bii.ii.ua ji<> Kobho

2  f,oo KpoM'h Toro  h jio thhkob t,, navioni.innKoBi., lfaMe.noT^coBr., K j3He- 
Hobt. 1, 100, a Bf.cro 15,300. B t. 'jtom t. niicjit. KBpcouT. neOujio bobcc.
O u h  n c .u a  i n  J ic r K i i x T .  T a u j i T i u ,  u p e A c T a u J i a i o iH i i X  E  n o .T M O JK H o c T r . G e : n ,  T |> y -  
; t a  n o u y n a T l .  x o p o m i c  G a p r . i u u i .  „ Citojihito u M en m  n .m  fn,i:ioA  n u m y T T *  
j i a m  r , ,  '„ o n p ^ J,um b no u  o m  u im ^ H a  ne /m i l k i  hu  ° 4 /~ n 0
Mibcrnnt, óesnpccnwHHo /icpe .roóa ' ć/i M/bcma u a  M /btmo u  yKJioH f'10 
ofoiKHoaknito <>inz tsc/iKoii uumunnoU KOWrnpOJHiS

naiHHMX M'kcrexitHMX ? H ey a: ra n  b u  ne aaM t- 
THan M H oroH H caennbixx enpeftcitHxx ceMencTnx 
flo c h x x  nopx , no cvioxpa na  3anpeHienie npaiiB- 
reab C T ita , n p o 3 a ó a io u p ix x  n p a  itaatflOH KopnMt, x d h - 
ho  hmh opeiiflyeMOB. Heym ean b h c x  ne ocitop-
o a a e T x  caMaa m m cbb , h t o  cToabito B a u m x x  eflHoo- 
Bt.pneBx H3fipaa0 nan cefia t h k o h  npoxBBy neao- 
BtTHUH H CaMUH IIH3KiH pOflX ŻKH3HH, paCIIflHBafl H8- 
poflx —  HSBaeitaxb h :ix  n ero  noab3y. O uorom aTi.ca 
o x x  óeayM in aioflen, paacraB aaxb c 'Ijt h  onbHHeiiia h 
noabaoB arbca h m x , He nocxufliio an a x o ?

3 n f le x e  a h  b u ,  h t o  b x  B iia i.irb  n t .T x  h h  o p o l i  
oC m ecxB eH noH  npaniiH  ii3x  eB peeK X  ?  —  O H a e re  a h , 
h t o  b x  BHAbH’k  M oatexe h b c h h  ra T b  c o t b h  E o p e e B x , 
a tH B ym nxx , a  liMx C u b m  flyMnaH ? — A p u c m o / .p a m m c -  
CKUM3 C60UM3 H poucxooH !()cn ieM 3! — IG ie m io , e c r i ,  
EB peH  H o c a m ie  o a a n a i io  C o ra x u x x  h  n o a e tm u x x  
rp aa tflan x  —  eB p eeB x ,H  b t h  f io r a T u e  floaatHLi eoflep - 
a ta rb  h h  3a h t o ,  n n  n p o n x o ,  c b o h x x  O tf lH u x x , h o  
likflHUXx o x x  a t i iH  H rip a3flHOCTH, flaate He pofl- 
CTBeHiiHKOBX, a  xoflbito ofliio® aM uabueB b. K o H en n o
aro  fl'banerx necrb óaarofl^TeaaMb, ho  He crufliio 
ah caoata 3flopoBua pyKH noab30Barbca to k h m x  ofi- 
paaovix fiaarofltuiHiaMH ?

B u  He/jaBHO nucKa.iaaH m m cai,, h t o  Eiipen He ne- 
3/iTi h m Iiio tx  c b o h x x  npeflcxaBHxeaeH b x  ofune- 
CTBaxx. K o h 6 h h o  aro iieoCxoflHMO h noaexHo; h o  
npeflMerx a roxx xpeoyexx  eme PoabmoH paxpaoox- 
K0. Bcahkh na HpaBCTBeiiHuii cnau xTiixx oOmecrax, 
flocxaroHHo aa o0pa3OBanie, h t o C u  yM tix  Bocupe- 
iiaxcTBOBaTb CBoeitoaiH), nacro flaate upocxo rpaoH- 
TeabCTBy c b o h x x  Bhi6opHUxx? B tf lb  »ecTb ate rt, 
utKOTopuxx ropoflaxx Taitie Bufiopaue, 0““ upefl- 
CTaBHTeaa. —  HoraaflaxeKa. Kaitx o h h  noab3yH,Tca 
c b o h m x  upaBoax; cnpocHTe y  Maccu, cpefla r o t o -  
poft HaHfleTe raKX MHoro Hecxiiuxx, floOpocoBtcx- 
n u xx  TpyateHHHKOBx, noaeiiiiHxx rpaatflaiix, cupocH- 
re h x x  , KaKOBo hm x o t x  » th x x  e jiin m ę M H U .x s  
npeflcxaBireaeu. O h h  bhm x citawyrx no ceKpexy, 
citoabKo cy.viMx coOpaaiiuxx 01 (iflaroTBopiTeabHoio 
ntairo ocxaeTcii b x  i:apMaunX1' 1jT h x x  6aarofltxeaeH!

O t x  Bceu fly iim  jKcnfleML Bavix y c n tx a  b x  b h -
ihhxx, 6aaropoflHHXX> CTP e u a e H ia x x ; noMHHxe, h to

raaBiiaa ocuoiia yayimeiiia 6ij'ra  iiaiiiH.xb oflHiioBi.p- 
ą eB1)— aT0 „pocBtmeiiie; h to  Toaimo Moaofloe iioko- 
a tn ie  Mowexx « f'yuexx noab30BaTbca naoflaMH Gaa- 
ropoflHbixx otMAHx B8MH 3acteBaeMi.ixx.

Mu Moran bo MiioroMX oihhGh ixca; ncnpaBbxe ate, 
nayiHxe nacx; no hr ofiHatau recb, ho cepflixecb, 
no cHHTaaxe BparaMM aiofleń, koh yBaatawrx m> E b -  
peb xeaoBtma a rpaatflaHHHa.
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I’flls OŁJjTI. ÓOJIT.IHOń OÓtfteHHHM CTOJIl, kt» K oeM y, 

kj)om 1’> bc1;xt> B u c o k i ix t ,  p o c t c h ,  6i.ijiii T a n » e  npn- 
r.iaiueHi.1 ir tm o T o p u e  H3i> r r . r e u e p a jio B i. 11 b l i c -  

111HXT. rpajKflaHCKHXL u h h o b ii i ik o b i .

Bi, 8 - mt> uacoBB rOCyflAPl» HMIIEPA-
TOPT> BM'llCT'fe OT. BMCOKHMH rOCTHMH ynnCTOHJlT, 
CBOHMT* npwcyTCTBieMT. npnpopnuii TeaTpi 
BT. II o m a p a  H1  a p h h, rąk Oijjit. npeflCTaBJiem. 
OajioiT. „ K o p c a p i . .  (Bapiu. za3cma).

Bt. uocfltflHeMT. N. namero BtcTHHita, bt, CTflTbt.' 
„IIo noBony nncbMa r. CaKCTyca b n p .“ npH b c tb -  
cneBiii noiKepTBOBaBiH b i . uoJib3y yqefiuhiXT, saBefle- 
ibb BwiieHCKaro yiefm aro o a p y ra , mi,i cflinaflH 
HtKOTopue liponycBu, KOTopue cnbipHMr. Tenepb 
nonoflHHTb.

IIueuBO, roBopa o npeoGpanoBnmH IIoBorpy/Icr.a- 
ro uflTH-KnaccHaro ym anina b i  riiMHasiio, mm ne 
yijoMaHymi o  tomt., Kaub MHoro cymecTBeHHofi uojib- 
3bi aaBefleniio npaiieci bt. btomt, nt.a1j noie. iimh 
cMorpHTeab yaHflHiUT. HoBorpyncitaro yt.3fla, KaMep- 
repi. JjBopa E ro llaraKPATOPCKAro B e a h tfx tb a  lunra,
K. PaflsHBHaai.. UanHMaa ary gojDKHOCXb ct> 184j r.,
KBflsb K. Pa,i3MBuajn> nocToaHHO oK asuB aeri. caMoe 
ntareabH oe coayBCTBie, caa y io  3a6oTHHByio bhhmb- 
TeabHOCTI. Kb HOXpeGHOCXHM'b BBtpeHHhlXT. ero  no- 
neaeHim aaBeflefliB.

Bt> 1’popt,, rySepiicida npeflBoąHTeJib gBopaacTBa 
Ka.Mepb-ioHKepb gBopa E. 11. B. Opierano iiontep- 
TBOBaab bt. nacToameMT. rojjy mŁcthoh mMHaaiM na 
o(j3aBejjenio iieoGxojjHMhiMH npHHanaewaocTaMH npa 
oGyqeHin jjtxeH mMnacTuiefe 500 pyG.

Bt. KoBenciiofi ryGepiiiu bt. m. IoraHnmi:eaaxT. 
npaxoflCKoe pyxTi-KJinccnoe y MHnie u naxoąnmiHca

W IA D O M O Ś C I Z A G R A M C Z N E .
POGLĄD OGÓLNY.

Czego nikt nie oczekiw ał, cesarz Franci- 
szek-Józef wyrzekł się niepodobnej do urzeczy
wistnienia m yśli, a jednak przez la t l  2 popie
ranej z austryjackim uporem, m yśli jednolitej 
monarchji i zamiast godła: viribus unitis (zje- 
dnoczonemi siłam i), zdaje się , iż odtąd przy
biera godło pruskie: suum cuique (oddae ka
żdemu, co jego). W m anifeście do s w o i e h 
111 d ó w cesarz oświadczył, że prawa pojedyn
czych narodowości, składających jego państwo, 
uznaje; że pragnie im zachować najdroższy dar 
Boski —  mowę przodków, zaręczye równość 
przed prawem i przypuścić do uczęstnictwa  
w rządzie. Przedsięwzięcie Franciszka-Jozefa 
było do spełnienia niesłychanie trudnem. Dzie
je nie dawafy przykładu konstytucji, tak róż
norodne pierwiastki i tak sprzeczne dążenia, 
wiążącej w jedną zgodną całosc. W  monar- 
chjach trudno było szukać wzoru, bo ani An-
glja, gdzie najwcześniej w i e l k a  k a r t a  po
w stała, ani Francja, która w krwawćj pracy, 
ledwie na lat 18 dobrodziejstwa prawdziwej 
konstytucji sobie zapewniła, ani Belgja, gdzie 
rozwój swobodnych ustanowień jest najwido
czniejszy, ani Prusy, które wniosły je  w życie 
z takiem powodzeniem, naśladowanemi przez 
Franciszka-Józefa być nie m ogły. Dziwnem  
powikłaniem zdarzeń, koniecznością spajania 
tego, co się wzajemnie odpychało, rząd austryja- 
eki zmuszony został szukać dla siebie wzoru 
zasad nowej swojej konstytucji w Ameryce 
i jeżeli to w ielkie, dziś przedsięwzięte, dzieło  
dojrzeje, wykwitnie z niego potężna federacja 
ze wszystkiem i niedogodnościami, których pe
wno nie zrównoważą spodziewane korzyści. Ale 
cokolwiek bądź, Austrja nie m iała wolności 
wyboru; ta jedna tylko dla niej zostawała dro
ga, bo W ęgry były kam ieniem  obrazy, o który 
roztrącił się przysłowiowy upor austryjackich  
mężów stanu. Śmierć dawnego królestwa w ę
gierskiego w 1 8 4 9  była tylko pozorną; w szyst
ko zwiastowało bliższe lub dalsze zmartwych
w stanie, bo chociaż rząd, po krwawem stłu-

npH neMT. rocnH Taab cxapaHiflMH noneT H aro c.\ioxpn- 
T 6M  y m n m '(>  u npejiB O iiaxeaa ;|B opuncxB a IIob cb Ib k -  
cK aro y t s j ja  <I>. Kapiifl but, caM aro acaaKaro noaoate- 
iiia BosBegciiM hmhI. ua creneHb oxiai'oyoxpoeHHUXT. 
saBeąeHiii. Tastx. ate iipe/jnojiaraexca kt> oxKpwriw, 
h arpoiioMHTecKaa uiK oaa. Mi.i ąofl»riH xan»e 3Bm b- 
x u x b , t t o  fltaxeabHOcxb r . K apnn ne orpaiiHTHBaei- 
ca OflHHMH MaXepiaflbHKIMH BCIIOMOiKCaiTMH, 110 HM Il
o n .  ftnaroTBopuoc. Bajanie b na HpaBCXBCHHV 10 c x o -  

poH y yaaiU H xoa.
l i e  M eute OTpaqHoe aBaeaie iipe joxaB aaerb  h !> o -  

OpyBCRoe y b 3aHoe yawflHme, no xoiiy  xennoMy yaa- 
cxiio, Kanoe iipHBHMaexb Bb e ro  H uxepeccaxb 110- 
aexRbiH CMoxpaxeab yiH aniub BoGpyiicKaro \ b.ina 
C. KeaaeBCKiS, HcnoaaaioigiH sxy oSfl3aHnocxb Bb 
npoaoaateniH MHorixb a tx b .  E ny  Oaa;uiH 11 npenoaa- 
BaxeaH H yaaupeca . O ab aaaexb  h x t. nyatflH b 110- 
M oraexb HMb, uoom paexb  npHaeauuaxb yaeMKOBb 
uaipaaasiH , a iVb,pxbiiiiinxb >1.11, uuxb ciiadstaexb 
Bct.Mb neofixop'.iMMb: lumraMH, oflewaoio h ofiyBbio.

C b  yaoB oin .cxa ieM b  3anocaMT. Ha cx p a iia g H  n a -  
ihch raaexbi x a u ie  a o c x o a a b ie  uonpnataHia »aKTU.

B H JI 1» H 0.
Ero BM coK onpeB ocxoaaxeiibC T B o, r . BaaeHCKiS 

B06HHH8, rpoflHeHCKiu B KoBeHCKin reH ep aflb -ry -  
C e p iia x o p b , renepanb-anbT oxaH T b, r e n e p a m . o x b  hm- 
o a in -e p ia  B. H. HamMoes, 18-ro onxaftpa B03Bpa- 
THflca B3T. J]uH a6ypra n o  HtentaifOB ą o p o r t i.

K o M a n p p b  1 -r o  apM eficK aro K optiyca, reHepaab 
o x b  HfKsaHTepiH II. M. JhouHUjdea, BOSBpflTHaca H3b 

r .  K o b h o .
I1. none'iHxeab BaaencKaro yqefinaro onpyra. re-

Hepaab-aeuxenaHXb 6 a p o iib  K. H. BpanieM, 18-ro
c e r o  M tca ą a  BOTBpaxHaca H3b r. K obh o .

w skiego, gdzie dany był wielki obiad, 11a któ
ry, prócz wszystkich W ysokich Gości, byli 
także zaproszeni niektórzy z pp. jenerałów  
i wyższych urzędników cywilnych.

O godzinie 8-ej CESARZ JEGO MOSG 
wraz  z Wysokimi Gośćmi zaszczycił SW O
JĄ  obecnością t e a t r  nadworny w P o m a r a ń 
c z a m i ,  gdzie przedstawiony był balet „ K o r 
s a r z * .  ĆGar. Warsz.J.

W ostatnim numerze Kurjera, w artykule: 
„Z  powodu listu Sykstusa i t. d .“ wyliczając ofiary  
na rzecz naukowych zakładów Wileńskiego okrę
gu naukowego, opuściliśmy kilka faktów przy
padkiem i tę naszą pomyłkę śpieszymy spro
stować.

Mówiąc o utworzeniu Nowogródzkiego gimna
zjum ze szkoły powiatowej o pięciu klassach, me 
wspomnieliśmy o korzyściach, jakie odniosła szko
ła, z pomocy i wpływu kuratora honorowego, 
Szambelana Dworu J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i ks. 
K. Radziwiłła. Zostając na tej posadzie od r. 
1845, ks. K. Radziwiłł wciąż czynnie się przy
kłada do podniesienia jego troskliwój opiece 
powierzonego zakładu.

W Grodnie, marszałek szlachty gubernii Gro
dzieńskiej kamerjunkier dworu'J. C. M. Orzeszko 
ofiarował w bieżącym roku, na rzecz opatrzenia 
miejscowego' gimnazjum w konieczne pomoce 
naukowe rubli srebrem 500.

W gubernii Kowieńskiej w miasteczku Joha- 
niszkielach, dzięki staraniom i opiece Poniewież-

skiego marszałka szlachty P- F. Karpia, para- 
fjalna szkoła o dwóch klassach i exystujący przy 
nićj szpital, wydźwignięte zostały z najopłakań- 
szego stanu. W lem s a m ć m  miasteczku ma być 
założoną szkolą agronomiczna. W inniśmy tu 
takoż dodać, że czynny współudział P* Karpia 
nie ogranicza się li tylko materjalną pomocą, 
lecz wywiera wpływ zbawienny i na moralną 
stronę uczniów.

Nie mnićj pocieszające zjawisko spostrzegamy 
i w szkole Bobrujskiej, gdzie szczere współczu
cia dla szkoły, kuratora honorowego p. S. Kieł- 
czewskiego, pełniącego ten obowiązek od lat 
kilku, zapewnia należyty postęp przez ciągłe 
zbliżenie się z nauczycielami i uczniami. Prze- 
znał on ich potrzeby, i stara się im zaradzić; 
pilnych uczniów zachęca nagrodami, a biedniej
szych opatruje we wszystkie pomoce naukowe, 
i w odzież.

Z prawdziwą przyjemnością zamieszczamy 
w szpaltach naszego pisma, fakta godne naśla
dowania.

W I L N O .
JW . Wileński wojenny, Kowieński i Grodzień

ski jenerał-gubernator, jenerał-adjutant, jenerał 
piechoty W. Nazimow, 18-go października wrócił 
koleją żelazną z Dynaburga.

JW . Dowódzca 1-go korpusu &rmji, jenerał- 
piechoty ./. Łabińcow, wrócił do Wilna.

JW . Kurator okręgu naukowego Wileńskiego, 
jenerał-porucznik baron I. Wrangiel, 18-go t. m. 
wrócił z Kowna.

mieniu powstania W ęgierskiego, cofnął odwie
czną konstytucję , poodrywał od korony W ę
gierskiej wiekowe jej przynależytości: S ie 
dmiogród, liroację, ziem ię Słowacką, Serbską 
i Dalmacką; chociaż W ęgry, jak wielkorządz- 
two, do trzeciej tylko części dawnej rozciągło
ści doprowadził, chociaż urzędnikami niemie
ckimi kraj zaludnił, mowę niem iecką do uni
wersytetu i szkół wprowadził, dla zatarcia zaś 
śladów nawet dawnego bytu, wszelkie najdro
bniejsze m iejscow e ustanowienia pozmieniał, 
W ęgrzy jednak, w ucisku i upokorzeniu, prze
chowali niepożyte uczucie służącego sobie pra
wa i bez rokoszów, bez spisków, nie przesta
wali powtarzać, że cesarz, jako król W ęgierski, 
winien zobowiązania swych przodków spełnić 
i dawny porządek rzeczy przywrócić. Ten dwu
nastoletni przeciąg czasu będzie w dziejach W ę
gier jedną z epok najbardziej nauczających, bo i 
rząd austryjacki, obok jawnej niesprawiedliwo
ści, zaprowadził w tym kraju zbawienne, społe
czne ulepszenia i sum ienie narodu zajaśniało  
nieznanem mu dotąd św iatłem . Dawne urządze
nie tej korony, jako wynikł ość odwiecznej 
dziejowej pracy, zachowało głębokie ślady prze
sądów i nadużyć, z którcmi rozstać Się nie m ia
no odwagi; ogromne i na krzywdzie niższych  
warstw  towarzyskich, oparte przywileje szlach
ty, poddaństwo ludności wiejskiej upadlające 
godność człowieka, pogarda różno-plemiennych 
spółmieszkańców jednej ziemi c ięży ły , jak 
zmora, nad W ęgrami i w chwili niebezpie
czeństwa, w ystąpiły jak nieprzyjazne potęgi, 
jak powodź, która w swem  szaleństwie groziła 
pochtonieniem i najwyższych darów Boskich 
i ohydnych pomników nierozumu i skażenia 
ludzkiego. Szlachta węgierska w epoce po
przedzającej rok 1 8 4 8 ,  dumą i niesprawiedli
wością nękała i obrażała swoich słowiańskich  
i rumuńskich spółbraci, niechciała wyzwolić 
ludu w iejskiego, nie dawała sobie mówić na
w et o tern, że w szyscy mieszkańcy kraju w in
ni, w miarę majątku, przyczyniać się do pospo
litych ciężarów; opłatę osobistego podatku po
czytując za znamię n iew oli, sądziła iż splam iła
by swój klejnot szlachecki, poddając się podo
bnemu poniżeniu. W szakże rząd austryjacki.

czy to powodowany zemstą za świeże powsta
nie, czy idąc za wyższym głosem rozumu i 
sprawiedliwości,nieubłaganą ręką obalił to p a 1 - 
1 a d i u 111 z ł o t y c h  s w o b ó d  i w  obec swe
go prawa, czy bezprawia, wszystkich poddanych 
węgierskich, bez różnicy urodzenia, pod jedną 
modłę podciągnął; szlachta węgierska zmuszo
ną została do opłaty pogłównego i do osobistej 
służby wojennej; włościanie wyzwoleni od pod
daństwa, równo uprawnieni z ogółem narodu, 
już w urodzeniu swojem nie doznawali krępują
cych dotąd więzów. Stanęły dla nich otworem 
wszystkie zawody społecznego życia i każdy, 
byleby przekonał o wymaganem przez ustawy 
uzdolnieniu, miał prawo sięgać choćby po naj
wyższe godności w kościele, sądownictwie i 
obozie. Zapewne, że Austrja tym jednym 
czynem okupiła ciężkie, narodowi Węgierskie
mu wyrządzone krzywdy; lecz i szlachta Magy- 
arska ma wielką przd Bogiem i ludźmi zasłu
gę, że tę ustawę, choć niemiłą ręką podaną, 
przyjęła, jak na mężów rozumu i serca przy
stało. Głosu nawet szemrania nie podnosząc, 
szlachta węgierska przeciągnęła braterską rę
kę młodszym, a teraz dopie'ro prawnie za sy
nów jednej rodziny uznanym braciom i nie 
zniżając się do nich, ich do siebie podniosła. 
Wkrótce błogie skutki takiego postępowania 
stawać się coraz widoczniejszemi poczęły. 
Sprawiedliwość, jaką szlachta ludowi Wiejskie
mu okazała, skłoniła ją do pojednania z kraja
mi słowiauskiemi, przez tyle wieków dzielą- 
cemi dolę i niedolę spólnej ojezjzny. Lt 
szlachetną otwartością wyznała swe dawne 
winy; serca słowiańskie, tak uraz niepamiętne, 
łatwo przylgnęły do serc węgierskiej spół
braci i zatęskniły za dawnym związkiem, któ
ry te Judnośei za dziadów i naddziadów łą
czył. Najdzielniej przyczynił się do tego po
jednania sam rząd austryjacki, narzucając ca
łemu dawnemu królestwu urzędników niem- 
ców i mowę niemiecką. Uczucie spólnego oporu 
przeciw niemczyznie stało się tak żywćm, że sa
mi wiedeńscy krzewiciele Giermanizmu stracili 
nadzieję przeniemczenia Węgrów i Słowian, 
oraz ulękli się, aby obrona, z pola macierzy- 
st ej mowy, nie przeniosła się na szersze, na

m iętnościom dostępniejsze, w skutkach swoich 
nieobliczone, pole obrony obywatelskich rękoj
m i. Uznał to cesarz Franciszek-Józef; godność 
i głęboki polityczny rozum, jakiego członko
w ie W ęgierscy Rady państwa tak świetne  
dali dow ody, przekonały panującego, że słu 
szność jest po stronie W ęgrów ; postanowił 
w ięc wskrzesić dawny stan rzeczy , warując 
tylko najmocniej , aby zaprowadzona przezeń 
równość przed prawem i w yzwolenie w łościan, 
zostały nietykalnem i. '/>daje się , że ten  objaw 
woli cesarskiej, tak uroczysty, W ęgrzy wdzię- 
cznem sercem przyjmą i w uczuciu radości 
zapomną o dwunastoletnim srogim ucisku. Już 
to samo, że cesarz poruczył wykonanie przed
wstępnych , do zwołania sejmu i koronacji, 
czynności baronowi Yay , że w najważniej
szych przedmiotach kardynała-prymasa radzie 
się  n a k a za ł, rokuje najpiękniejsze nadzieje. 
Co do W ę g ie r , można być spokojnym , że 
wszystko pomyślnie pójdzie, bo dawny , tak 
narodowi m iły, stan rzeczy, zasilony nieoce- 
nionemi dobrami równo-uprawnienia i wolno
ści ludu wiejskiego, zaspokoi najśm ielsze ży
czenia prawdziwych m iłośników ojczyzny. Lecz 
i dalsze części austryjackiej monarchji spo
dziewać się powinny pogodniejszej, niż dotąd 
przyszłości. Trudno wprawdzie utworzyć sobie 
jasne pojęcie o tej misternej machinie polity
cznej, która, szanując rozm aitość, jedność w y
dać powinna, dopóki statuta, dla pojedyńczych 
ziem i królestw zapowiedziane, ogłoszonemi 
nie zostaną. W szakże przynajnmniej co do 
Galicji, spokojnym być należy, bo poruczona 
praca wygotowania statutu hrabiemu Ageno- 
rowi Gołuchowskiemu, jak równie urządzenie 
stosunków mowy do wykładu w uniw ersytecie  
Krakowskim i dalszych zakładach naukowych, 
pozwala sądzić, że żadna myśl w steczna, wTy- 
daniu dyplomatu nie towarzyszyła. Cesarz w e  
w szystkich listach, do dostojników swoich roz
pisanych, zaleca największy pośpiech w w y
konaniu poruczonej im pracy. W krótce więc 
jaśniej przejrzymy na tym , nieco jeszcze zam
glonym, widnokręgu n o w ej, konstytucyjnej, 
Austryjackiej monarchji.

p a m i ę t n i k i  m u c i i y .
WYDANE

p r z e z
Z B I G N I E W A .

fjDalszy ciąg ob. N . 81).

V
Tćj mitoSci eterycznej! platonicznAj!...

■ . Już to hardzo sta ra  n u ta ...
Mówią dziś o nićj jak° 0 cudacl'

Muzyka, taniec, św ia t ła ,  kw ia ty ,  b ry lanty , 
g w ar ,  lody, w sz y s tk o  to oblane sz u c / j i ą w o -  
nią, zowie się jednem  uroczćin  słowem- ,, a 
A tm osfera  balu jes t  ta k  ró ż n ą  od a tm osle ry  
pow szedniego  życia, j a k  zw ycza jny  stan  zdio-  
w ia  spokojnego człow ieka ,  od s tanu  gorącz
kow ego szulera!. , .  Z au w a ż y łe m ,  że na  l)alu 
każdy  je sl-. P i ę k n y  i d o b r y ,  w szyscy  so
bie życzliwi i równi; kochają  się, kłaniają, 
śc iska ją  sobie r ę c e ,  i pytlują p rzez  sitko 
konw enansow e m a ry m o n c k ą  m ączkę  g rze-  
cznostek, a  każdy u p u d ro w a n y  t ą  m ączką, r a d  
się przeg ląd a  w  zwierciadle miłości własnej!

N ap raw d ę ,  miło jest spojrzeć n a  to tęczo- 
b a rw n e  koło w eso ło  pląsającej młodzi po szkli
stej jak jezioro posadzce. Z da  się, że to jedna 
koeha iaca  rodzina  w y p r a w ia  of iary  w  plą
sach  n a  cześć „ b ó s tw a  sk o k ó w ,“ a  z a tk n ą 
w szy  uszy ,  m yśla łbyś  że (i n o m y o toczyły

śm ierte ln ika, chcąc go zacz a ro w a ć  pow iew em  
gaz i k w ia tów .

Owoż ja  Mucha, znalazłszy  się w  ty m  wirze 
balow ym , dziwnie by łem  pom ieszany, m ew ie* 
dząc co ze sobą  począć, i gdzie się obrócić,-—** 
ha! m yślę  sobie, wzlecę n a  żyrandol,  co tak 
m ajes ta tyczn ie  kołysze  się u s t r o p u ,  i będę 
się prz y p a try w a ł  z w y ż y n  moich stearyno
w ych .

Jakoż myśl tę w y k o n a łe m  natychm ias t
i zosta łem  od ra z u  jaśn ie  o św iecon ą  Muchą!-- 
Miły Boże! jak to  nie wiele po trzeba  w z n i e ś ć  

się w y so k o  i błyszczeć, śm iałości,  tylko śm ia
łości!...

A  tak  sobie s iedząc i r adu jąc  się sam  so
bą, spo s trzegam  z da la  pa jąka ,  co z na jw ię
k szą  spokojnośc ią  snu ł  sobie pa jęczynę mię
dzy fugam i k ry sz ta łu .

— Co a e a n  tu po rab iasz?— p y tam  z góry-
— P rz ęd ę ,— o d p o w iada  treśc iw ie  zapytany? 

n iepa trząc  w ca le  n a  mnie.
— I cóż z twojej przędzy, pon aw iam  py

tanie, biedy ju tro ,  albo poju trze  zniszczoną 
zostanie?—
—  A, to już nie m o ja  w t e m  r z e c z , mówi z ró 

w n ą  flegmą jegom ość  p a jąk ,— j a  przędę, bo
mi kazano.

— Acan dobrodziej zapew ne  odpraw iasz  
pokutę?— pochw yciłem  z dom yślnością,

— A czyżbym  inaczej p rząd ł  po śmierci?

za— A  n iem ógłbym  wiedzieć , czem 
życia  p. pająku?

-—B yłem  szam belanem  d w o ru  na jjaśn ie jsze
go S ta n i s ł a w a  A ugusta , p ie rw szy m  jego ulu
b ieńcem , p o e tą  i k r a s o m ó w c ą .— P isa łem  „O d y “ 
n a  cześć jeg o  b u tó w ,— „ T r e n y “ kiedy m ia ł  
n ie s tra w n o ś ć ,— „ D y ty ra m b y “jeśli w y g r a ł  w  bil- 
lard. O w oż byłem  na  czele ow oczęsnej szko
ły  ry m o tw o re ó w  i p och leb có w , stąd  m ia 
łem  zaw is tn y ch  co mię chcieli zapoznać  w  o- 
liec, św ia ta ,  lecz u n ik ną łem  tego, w y g ła s z a 
jąc  św ia tu  s a m  s w o j ą  wielkość. ( )

— I dla czegóż sz a n o w n y  szam belanie , jeśli 
wolno zap y lać ,  p rzem ien iony  zo s ta łe ś  w  pa- 
jęczosnuja?.. .

— Dla tej sam ej p rzyczyny , co a can  w  m u
chę m ośc i kolego.

— No, j a  sp raw ied liw ie  zos ta łem  Muchą, bom 
przez c a ły  c iąg  życia  człowieczego m i a ł  wszy s t
kie g u s ta  i usposobienia  Muchy, jakoto: p ró 
żno w ałem , la ta łe m  z k ą ta  w  kąt,  śm iałem  sio 
ze w szy s tk iego ,  p ła ta łem  figle spokojnym  lu
dziom i t,. p. A w iesz  jegom ość dobrodziej, że 
pod ług  m eternpsychozy n a tu ra  zm ien ioną  być

(*) Stanisław  Trembecki, pod imieniem Bielowskiego 
tak  pisał osob ie : . , . . .

Hierz Trem becki twe pioro nieśm iertelnej stawy,
Wyciśnii z niego godny wiersz, bogow W arszawy.
Wylćj ua papier silne twego rnysli ducha... .
Niech W twardych piersiach ogień ludzkości rozdmucha,
O Trembecki! ozdobo tak  pięknego wieku!
Czćmu uieszczepisz w każdym twćj wielkości człeku! '*

nie może, choć postać  c ie lesna  zm ienia ze w n ę 
trzne ksz ta ł ty ;  ależ ly  szam belan ie  coś p i
sa ł ,— i tu rb o w a ł  g ło w ę  przez  życie ca łe  c o 
z j e ś ć  i j a k  z a b a w i ć  sw ego  m onarchę! 
t o b i e, t a  k a  p o k u  t a?

— L ing u a  es t  indicium animi, o d p a r ł  z g o 
dnośc ią  d w o rak ,  c o  jeśli nie nie rozu m iesz ,  to ci 
w ytłum aczę :— (bo w y  dziś n ie tędzy  łacinnicy) 
•poznać za raz  z m ow y, jakiej k to  jes t  g ło w y .“  
Acan,! mości B urczy-m ucho  nie g rzeszy sz  ja k  
widzę zbytnim dow cipem  i dom yślnością .

— Jakto m am  rozumieć? zap y ta łem  nieco
urażony.

— T ak  m asz  rozum ieć  ja k  jest, jeśli m ó 
wisz o sobie, żo n a tu ra  i po śm ierci  zmienio
ną  być  n iem oże, i w  inno-bycie jes te ś  czem 
byłeś za  życia , toć i zem ną  rzecz  się m a tak  
sam o: ty ś  p różnow ał,  a  ja m  pisał, tyś  śm ia ł  
s '?, a ja m  rozśm iesza ł ,  i oba . m u s iem y  od 
praw iać pokutę.

 Ale ja  o jedno py tam , dla czego  jes te ś
pająkiem?

—  N ajspraw ied liw szy sęd z ia ,  zmienił mię 
dla tego w  pająka ,  iż p rz e z  życie całe  snu
łem  w ą t łą  pa jęczynę s łó w , pochlebstw  i r y 
m ó w —  na mc n ikom u nie z d a tn ą ,  a  p su 
ją c ą  dobry  smak i czys tość  p ra w d y  św ię 
tego n a tc h n ie n ia ,  przeto , czas  zmiótł m oją  
p r a c ę ,  ja k  s ługus  ju tro  zm iecie m iotłą  nici 
k tóre  dziś nasnuję!
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W Ł O C H Y .
Turyn, 16 października. Na posiedzeniu sena

tu minister sprawiedliwości, p. Cassinis, Wykła
da przyczyny doradzające przyjęcie prawa połą
czeń, uchwalonego już przez i2*5? niższą. Głos 
jego jest treściwćm powtórzeniem, wyrażonych 
przez hr. Cavoura powodów.

Margrabia de B r i g n o l e —Sales, jeden z dzie
kanów europejskiej dyplomacji, który jeszcze  
w  roku 1815, na kongresie wiedeńskim, bronił 
sprawy miasta Genui i domagał się przywrócenia 
tćj rzeczypospolitej, wystąpił z obszerną mową 
przeciw projektowi. Dziennik Le Nord, z które
go wiadomości nasze włoskie czerpiemy, nie umie
ścił ani tekstu ani nawet skrócenia jego mowy. 
Z innych dzienników jednak dowiadujemy się, 
że pod wszelkiemi względami, politykę gabinetu 
potępia.

Hr. Cavour, w krótkiej odpowiedzi, dotknął 
tych zarzutów i z ich powodu następnie się wy
raził: „Margrabia de Brignole oskarża mię o sprzy
janie polityce rewolucyjnćj, przeciw którój daw- 
niśj walczyłem : gdyby polityka nasza była rewo
lucyjną, pewnie wywołałaby żwawy opór w se
nacie, przyrodzonym strażniku zasad zachowaw
czych i łączącym w swem gronie wszystkie ozdo
by narodu. Mógłbym przypomnieć rozprawy, 
w których senat żywo sprzeciwiał się polityce 
tyle śmiałej; ale potwierdzenie, którem senat 
nas zaszczyca, przekonywa mię, że marg. de Bri
gnole niewłaściwie politykę naszę ocenia. Jest 
ona wysoko zachowawczą w prawdziwćm znacze
niu wyrazu.

Okazawszy, że rewolucja nigdzie zwycięzko 
' nie mogła podnieść głowy, hr. Cavour dalej mó
wi: „Margr. Brignole potępia postępowanie
nasze w Neapolu i Rzymie. Zdarzenia, speł
nione w tych krajach, nie mogą być sądzone po
dług prawideł, przyjętych w dyplomacji, wów
czas gdy czcigodny senator bywał przedstawicie
lem dworu. Odrzuciwszy służące ludowi prawo 
oddziaływania przeciw złym rządom, zdarzenia 
we W łoszech południowych usprawiedliwić się 
nie dadzą; ale rząd piemoncki nie mógł być obo
jętnym na opłakany stan W łoch południowych."

Dotknąwszy tego ,co zaszło w Neapolu, hr. Ca
vour tak dalćj mówi: „Czyż wolno nam zostawić

Włochy południowe w stanie pełnym niepewno
ści, dać rewolucyjnym zarodom czas do rozwicia 
i do rozbudzenia namiętności, które tyle złego 
zrządziły w 1848? Idąc do Neapolu nie dopuszcza
my się kroku rewolucyjnego, dając ludowi swobo
dę wyrażenia swej woli, jest to krok zachowawczy. 
Co do państw kościelnych, niepodobna było u- 
trzymać spokojności w tych krajach, leżących 
między Włochami wyższemi wyzwolonemi i W ło
chami południowemi, płonącemi rewolucją- Los 
władzy świeckićj w Marohjach rozstrzygniony 
został tego dnia, w którym W łochy południowe 
zrziiciły jarzmo. W ierzyliśmy mocno, że dopeł
niamy sprawiedliwości, zmywając plamę zadaną 
Włochom przez utrzymywanie w nich najemnego 
żołdactwa. Czynności nasze mogły być mnićj 
prawidłowemi, ale były sprawiedliwe i nigdy nie 
toczono wojny wspaniałćj. Rząd potrafił wstrzy
mać oburzenie ludności, a kiedy dowiecie się, że 
księża odmawiali pogrzebu żołnierzom naszym 
poległym za ojczyznę, czyż zganicie dowódzców 
wojskowych, że rozwinęli środki nadzwyczajne? 
Uczyniliśmy to na mocy zasad zachowawczych, 
ale światłych. W łochy zostaną nakoniec przypu
szczone do uczty narodów; wówczas zasada mo- 
narchiczna wystąpi wzmocniona i nie wątpimy 
iż państwa oświecone Europy przyklasną naszym 
usiłowaniom. “

Hr. Cavour, rozwijając powyższą myśl, stara 
się dowieść, że rządy europejskie przyznają słu
szność postępowaniu Piemontu i kończy głos swój 
następnie: „Słyszałem wyrazy pełne szlachetno
ści o Wenecji;)co do Rzymu, muszę odpowiedzieć 
panu Gioia. Nazwał nieroztropną, wyrażoną 
przeze mnie nadzieję ujrzenia Rzymu stolicą 
W łoch. Uznaję trudność zadania i gdybym nie- 
spodziewał się zmiany przekonań na dworze 
rzymskim sam straciłbym nadzieję. A le wierzę, 
że przykład uczciwie wykonywanej wolności 
zmieni duch rzymskiego dworu. Zasada wolno
ści sumienia jest nowa. Sami protestanci nie 
odwoływali się do niej. Zasada podziału Włoch 
jest nowa; przeszłość nie upoważnia więc do prze
widzenia przyszłości. A le spodziewam się, że 
ta ostatnia zasada pojedna zwierzchników kato
licyzmu z nowoczesną społecznością i ułatwi spół- 
istnienie, w  Rzymie, głowy religji i króla włos-

skiego. M oże to być ułudą. Znane mi są tru
dności, ale czas wszystkiemu zaradza. Dowie
dziecie głosowaniem swojćm, że ustawa wniesiona 
przez nas nie jest rewolucyjną ale jest uznaniem  
świętego prawa." (Oklaski).

Porządek dzienny na cześć Garibaldiego przy
jęto jednomyślnie, mniej jednym czy dwoma gło
sami.

Przy sprawdzeniu tajemnego głosowania, oka
zało się, że senat zatwierdził prawo połączeń 
ogromną większością, znaleziono bowiem w urnie 
12 tylko czarnych.

Dnia, 16 października. Izba deputowanych 
uchwaliła następny adres do króla: „Najaśniej- 
szy Panie, ta izba, która zawdzięcza swój począ
tek, świeżym przyłączeniom Emilji i Toskanji, 
zostanie wkrótce rozwiązaną, w skutek również 
szczęśliwego wypadku, t. j. przyłączenia nowych 
i rozległejszych krajów. Skoro "to nastąpi, można 
będzie wyrzec, że jeżeli nie czynem rzeczywi
ście, to prawem wyzwolenie i zjednoczenie całe
go półwyspu zostanie uzupełnionćm. Żaden par
lament nie pochlubi się świetniejszą kartą dzie
jów jak niniejszy, bo uchw ały, odznaczające 
krótkie jego istnienie, stanowią i nazawsze sta
nowić będą najważniejsze czyny naszego narodo
wego zmartwychwstania. Spłynęła na ten parla
ment chwała ogłoszenia pierwszego z tych wy
padków i przygotowania drugiego, w drodze zu
pełnego i najszczerszego spółpracownictwa, z ja
kiem, za chwałę to sobie poczytuje, dopomógł 
rządowi królewskiemu. Deputowani prowincji, 
które już nazywają się, albo wkrótce nazywać 
się będą dawnemi, nie mogli rozejść się, bez 
przywołania na pamięć, że w. k. m. szczególniój 
należy zasługa cudownego powodzenia, do które
go przyczynić się mieli zaszczyt. W szakże są
dziliby, iż nie są wiernymi tłumaczami narodu, 
który przedstawiają, gdyby ich ostatnią publicz
ną czynnością, nie było wynurzenie tej głębokiej 
i pełnej poświęceń wdzięczności, jaką wszelkiemi 
sposobami i przy każdćm zdarzeniu W łochy w. k. 
m. objawiły. N iem a dogodniejszej chwili złoże
nia w. k. m. hołdu narodowej wdzięczności, nad tę, 
w którój w. k. m., na czele swego walecznego 
wojska zbliżasz się do kresu wysokich przedsię
wzięć, zapewniających, na granicach królestwa

—  Ha! r z e k łe m  z p o w a g ą  d y k ta to r sk ą ,  r e 
ak c ja  r ó w n a  się akcii, o d p ra w ia m y  pokutę  
„s im ilia  s im il ibus” !—  A po chwili u roczystego  
m ilczenia  z a p y t a ł e m , dla z a ta rc ia  niem iłych 
w sp o m nień  p rzesz ło śc i ,—  pow iedz  mi szan o 
w n y  p a jąk u  czy  cię już  nic to w a r z y s tw o  lu
dzi nie zajmuje, że nie raczy sz  n a w e t  spo j
r z e ć  n a  nie?

—  Oh! ludzie i ich z a b a w y ,  i ich p łacze, i 
śm iechy , już m ię  nie obchodzą w cale , z an ad -  
to m  kiedyś db a ł  o nich... i dziś za  to p ła c ą  
m i zap o m nien iem  i p o g a rd ą ,  ja -b y m  chciał 
ty lko , j a k  n apredzć j  w y s n u ć  s a m e g o  s i e 
b i e  i un ices tw ić  sw o ją  p am ięć ,  bo po tom kó w  
nie wolno m i  pozos taw ić . . .

—  B iedny  P a jąk u ,  i cz łow iek iem  będąc u- 
m a r ł e ś  bezpotom nie , i w  pajęczobycie  zagin iesz  
bez rodz iny . W s z a k ż e . . .  jeśli ł a s k a ,  jeśliby 
to cię nie obraża ło ,  c iąg n ą łem  n ieśm ia ło ,  to 
r a c z  n a  chwilę zan iechać  twojej p racy ,  a  bądź  
m o im  C ziczeronem , i daj mi p o zn ać  niektóre 
osoby  tego  to w a r z y s tw a .

—  /  chęcią  zrobię to dla ciebie k o ch an a  m u 
cho, bo przez to zaw ieszę  sobie dni pokuty?...

—  A to jak im  sposobem  ?...
—  Bom za  życ ia  nic n ikom u nie zrobił.

—  A w ięc ,  pow iedz mi nap rzód  mój ł a s k a w -  
co, kto je s t  t a  d a m a  oty ła , w  ra jsk im  p tak u  
n a  g łow ie ,  co m a  b ry lan ty  w  uszach, na  pa l
cach, pod brodą ,  i n a  ogonie p tak a ,  a  c a la  
w y g lą d a  j a k  kopaln ia  b ry lan tów .

—  T a  d a m a  b ry la n to w a  je s t  to bardzo  zn a 
k o m ita  o b y w a te lk a ,  m ia ła  w  Sw ym  rodzie 
t rzech  se n a to ró w ,  dw ó ch  b iskupów , jednego  
k a rd y n a ła ,  cz terech .. .  \

—  Dosyć, dosyć p rze rw a łem ,  'n iecierp ię  w y 
w o d ó w  prozap ii ,  i w ca le  nie c iek aw y  je s te m  
co m ia ła ,  ale r a d b y m  w iedzieć  co dziś ma?

— Dziś je s t  w d o w ą  po gu bern ja lny m  m a r s z a ł 
ku, m a  dw óch  sy n ó w  m arsza łk o w iczó w , i có r 
kę m a r sz a łk ó w n ę .  1 gdzież ta  c ó rk a  i ci s y 
nowie?

— S yn ow ie  gdzieś n a  obczyźnie, a  có rka ,  
oto tam , pa trz ,  z n itką  b ry lan tó w  około w a r 
kocza, w  b iałych  różach  i różow ej gaz ie ,—  
p rz y te m  prześliczna!—  S p o jrza łem  n a  ró żo w ą  
g azę ,  n a  białe róże i nitkę b ry lan tów , z kolei 
n a  ich w łaścic ie lkę, n iezaprzeczen ie  m ia ł  rac ję  
sz am b e lan  p a jąk ,  by ła  p rześliczną. G łów kę  jej 
ja sno  zło tego koloru  ja k g łów k i cherub inów  
o k a la ł  w a r k o c z  p rz e ty k a n y  bry lan tam i,  róże 
b ia łe  u piersi św ie c i ły  ro są  b ry lan to w ą ,  a  o- 
czy  niebieskie j a k  la zu ry  nieba p a t r z a ły  po 
godnie , czy s to ,  a  j e d n a k  tak  smętnie i łzaw o  
jak  oczy M a d o n n y  Murilla.

—  O na  być m usi dob rą  j a k  anioł, rzek łem  
do pa jąka .

—- D o b r a ,  ja k  w szy s tk ie  p a n n y ,  no n i e  
m ° g ą  być złemi.

łśie m ogą? jak to  nie m o g ą  być złemi?...
—  1 0 cóż p roszę ,  m a ją  się gn iew ać ,  m ó 

w i ł  PIzekony\va]ąco pa jąk ,  k iedy  ich k ażd e  
zachcen ie  spe nioue, k a ż d a  p rz y k ro ść  z a w c z a 
su  odsunie  a  7‘ Pr°.Sra m m u w y p a d k ó w  życ io 
w y c h ,  pijd: R 1 v' St(j'e' /,e złotej czary ,  nie w ie 
d ząc  n a w e  y onoSą sp ragnieni choć je 
dnej kropli tego, co one t za okna w y lew a ją , -
i jak tu  byc w - -  .

J _ _  P rz y te m  byc m usi cnotliwa i CZułą? po_
p o w iłem  pytan ie .

—  Z ap ew n e ,  że je s t  c n o t l iw ą !... kto m ie
szka  w  pa łacu , ub ie ra  się w  bry lanty , m a  słu
żbę n a  ro zk azy  a  m a tk ę  za  n ieodstępnego  kon
tro le ra  myśli i czynów , ten nie zna  tego de
m o n a  ulicznego, co się n a zy w a :  „ w y s tę p e k 41—- 
ja k  dobroć tak  i cno ta  bierne s ą  w  sa lonach, bo 
nie w a lc z ą  z pokusam i.

W  części m a  rac ję ,  pom yśli łem , a  głośno 
rzek łem .

—  No, ale c z u ł ą ,  to bez w ą tp ien ia  być 
m u s i?

—  P rz y z n a m  ci się panie  Mucho, że tego 
w y r a z u  „czu ła“  nie rozum iem  d obrze ;— c z u ł  a  
to znaczy  chorow ita ,  c z u ł a  k iedy  byle o co 
p łacze  i n erw u je ,  c z u ł a  także , kiedy j ą  ob
chodzi los bliźnich... c z u ł a  jeśli s i ę  r o z t k l i w  la 
n ad  jak im  ro m an sem , i jeszcze c z u ł a  jeśli 
co ukocha , i ca łe  życie tem u poświęci.. .  tyle 
w ięc różnorodnych  usposobień, nanizano n a  j e 
den sznurek  c z u ł o ś c i ,  że dalibóg nie w iem  
0 jak i  g a t u n e k  tego  sen tym en tu  p y ta sz ? . . .

—  Czy um ie  k o ch ać?
—  B a !  k tó raż  to kobieta  nie u m ie?
—  Z ap ew n e ,  ale różnie różne  kochają .
—  C ‘est selon, pod ług  k am er to n u  w yobraźni!
N iezadow olony  ironiczną loiką szam belana

p a jąk a ,  opuśc iłem  go, a  u s iad łem  n a  w ach la 
rzu  Anieli (to jej imię), zblizka, b y ła  jeszcze 
piękniejszą , jeszcze bardziej zach w y ca jącą .  S ie 
dz ia ła  w s p a r t a  o poręcz k rzes ła ,  w j a k i e m ś o -  
d a l isk o w em  omdleniu, p a t r z a ł a  nieruchom ie 
w  jeden  punkt sa lonu,—  ale w e  w zro k u  ca ła  
dusza, c a ła  jej istność p rom ieniłą . . .  ty m  cen
tra ln y m  pu nk tem ,—  by ł  m łod y  ogorza łego  lica, 
w yk o ńczen ie  pięknej postac i  m ężczyzna; s ta ł  
n ie ruchom ie  z założonem i n a  piersiach rękam i, 
co m u  n a d a w a ło  podobieńs tw o do cienia kom - 
m a n d o r a  na  uczcie Don Juana .

1 on p a t r z a ł  n a  nią, ta k  ja k  ona n a  niego, 
ale w  jego oczach św iec i ła  ja k a ś  z ło w ro g a  t a 
jem n ica ,  lęk a łeś  się czy z tych oczu nie w y 
leci p iorun i czy nie zabije dziewicy.

N akoniec dziewica spuśc i ła  swój w zrok  ku 
ziemi, ja k b y  chcia ła  powiedzieć: „Ale, nie p a trz  
tak  n a  mnie...  bo te oczy twoje!... J a  się na  
św iec ie  n i c z e g o ,  prócz  nich nie boję*4...

S n ać  młodzieniec z ro zum ia ł  tę obaw ę  dzie
w icy , bo p rzeszed łszy  salę? zbliżył się i u siad ł 
p rz y  niej.

—  P an i  zm ęczona?—  zap y ta ł  niby obojętnie, 
ale g łosem  dziwnie b rzm iącym , zdało się, że 
m a  w  piersiach , czy  w  ga rd le  s truny  nac iągn ię 
te, po  k tórych  u d e rz y ła  d rżąca  r ę k a  boleści.

—  Jeszcze  nie bardzom  z m ę c z o n a — odpo
w ia d a  tak że  g ło sem  spokojnym  dziewica, ale 
już  w  ty m  spokoju s ły sza łe ś  w yraźn ie  perl is tą  
g a m m ę  łzo w eg o  p a s sa ż u  z se rc a  na  usta .

I nic w ięcej nie rzekli.
W  tern zag rzm ia ł ,  zaszum iał,  z a w iro w a ł  

w alec ,  ó w  taniec  upojenia, szału , roskoszy , 
o k tó ry m  pow iedz ia ł  Hoffman, że w y k ra d a ją c  
się z N ieba c z a s e m  anieli tańcują , a  z a  w -  
s z e  sz a tan i! . . .

Młodzieniec i dziewica, jak b y  poruszeni n ie
widzia lną  s i łą  jak iego  ducha, pow sta li  r a z e m ,  
on j ą  objął, pochwycił,  uniósł, z a w iro w a ł  p rzez 
sa lę , t łu m y  się rozs tąp iły ,  a  oni lecą  śród  po 
to k ó w  harm onii  L ann era ,  lecą  i lecą! k ęd y ś  d a 
leko w y s o k o ,—  bo to nie taniec, to lot p tak a .

On nic n ie  w idzi prócz złotowłosej dziewicy, 
św iaty /.nikły, ludzie zmienili się w  kam ien ie ,  {

św iece w  gw iazdy ,  sa lon w  E den , ona  w  anioła, 
co na  lekko-p iórych  sk rzy d łach  unosił  go po 
za ś w ia ty .  On coś jej m ówi, ale m u z y k a  z a 
g łu sz a  s łow a , lecz po co s łow a?  dziew ica  je 
s ły szy  duchem , rozum ie i o d po w iada  biciem 
se rca ,  rum ieńcem  lic, łzam i, co d rż ą  pod po
w ieką . . .

—  O jak żeś  ty  piękna! ty, k tó rą  tak  kocham! 
o g d y b y m  cię m ó g ł  unieść  w  św ia t  moich m a 
rzeń , um ieścić w  p a łacu  m ojego ducha.. .  i p a 
trzeć  na  cię w ieczn ie , i modlić się do ciebie,
0 gw iazdo  p rzew odniczko  moja, n a  cza rnem  tle 
nocy życiowćj, św iecąca prom ienistym  blaskiem  
n a d z i e ii...

— Aniele! jam  dla nadziei u jrzen ia  c ieb ie ,k r e w  
przelew ał, dźw iga ł k a jdan y  z roskoszą ,  ja m  
s k a rg i  nie w y d a ł  p rzec iw  Bogu, nie z łorzeczył 
ludziom za złe, ja m  b ło go sław ił  tych co mnie 
męczyli... bo p rzez  nich aniele, jam  się z b l i ż a ł  
do ciebie“ ... a  dziś, jako  je d y n ą  n ag ro d ę  tu- 
łaczego  życia chcę us łyszeć  z ust  twoich, że 
mię j e s z c z e  k ochasz  aniele .14

D ziewica słucha, p o ły k a  uchem  i se rcem  
sło w a ,  tw a rz  płonie s z k a r ła tem ,  oczy m ro czą  
się p o w ło k ą  łz a w ą ,  a le  na  g łos jej nie stać... 
bo co tu odpow iedzieć?.. .  „Boże miej litość 
n adem n ą!44 te tylko s ło w a  w y s z e p ta ły  niepo
słuszne u s ta ,  i Aniela p a d a  n a  k rzesło  w y 
silona zbyt d ług im  tańcem!

Ostatni a k k o rd  w a lca  jeszcze nie p rzebrzm iał,  
g d y  już z p o w a g ą  na leżną  ra jsk iem u  p takow i,
1 ty tu łow i m arsza łk ow ej  gubernjalnej, sunie przez 
sa lę  p o w ażn y m  chodem  dosto jna rodzica, i 
w z ią w s z y  córkę  za ręk ę  w y p r o w a d z a  z koła  
tańczących . A ja  po ich zniknięciu w ra c a m  
zaw sze  do szam b e lan a  P a ją k a ,  by mnie o św ie 
cił kto je s t  ów  m łodzian  og orza łego  lica, i 
pa lących  jak  zw ro tn iko w e  słońce oczu?

—  T en  cza rno -ok i  m łodzian , m ó w ił  pom ału, 
z lekkim  nacisk iem  ironji P a ją k ,  m a  imię Je 
rzy ,  to p ie rw sz a  rek o m en d ac ja ,  d ruga ,  że był 
k iedyś chłopem, (ale go w ykupiono) trzecia, 
że je s t  kochank iem  z lat dziecinnych pann y  
m arsz a łk ó w n y ,  a  c zw a r ta ,  że jej m ężem  n igdy 
nie b ę d z ie !

—  Dixisti!—  odrzek łem  z u ra z ą ,  za  lekko tę 
rzecz opow iadasz ,  to m oże być c ie k a w a  hi- 
s to r ja ,  —  zrób  to dla kolegi p. szam belanie , i 
m ó w  bez soli sz y d e rs tw a ,  jak ie  stosunki p o łą 
czy ły  d w a  se rc a  n a  dw óch  k rań cach  ś w ia 
tó w !—  chłopa  i p ierw szej a ry s to k ra tk i  rodu  
i m ają tku?

—  ' l o  „ T r a f 44 im tak  u s łu ż y ł— m ó w ił  już 
z m niejszą  dozą ironji mój n a r ra to r .  T r a f  ten 
ś lepy  w łóczęga , on ta k  zabaw ne  p ła ta  figielki 
ludziom!!— owoż, ten s ta ry  ło tr  szepną ł  raz  
do ucha  s ta rem u  pro feso row i m atem atyk i:

„ P a t r z  no jegom ość ten  m a ły  Ju raś ,  co 
czyści bóty  synow i pani m arsza łk o w ej ,  umie 
d o d aw ać  i odciągać, choć nikt go tego nie 
u czy ł4- i pok aza ł  m u z a razem  s z p a rg a ł  od 
g ło w y  cukru ,  na  k tó ry m  n a  jednej stronie  s t a 
ły  liczby ja k  orzechy laskow e, a  n a  drugiej 
w y d r u k o w a n e  e lem en ta rzo w e  litery  w y 
g ła sza jące  tęsknotę  dziewięcioletniego chło
pca...  za  czem? za nauką!.. .  w y d r u k o w a ł o  
b iedac tw o  sw e  żale, że nie umie p isać  i czy
tać ,—  i tak  jak  młode’ orlę bez sk rzyde ł ,  r w a ło  
się do lotu.

—  A któż go nauczy ł  d ru k o w ać  litery?
— E le m e n ta rz  , w a la ją c y  się pod łóżkiem,

niepodległość ziemi włoskiśj i swobodny, prawi
dłowy rozwój jej ogromnych zasobów, otwierają
cych dla Europy nową erę pomyślności postępu i 
pokoju. Bogdajby miłość i zaufanie, pokładane 
przez W łochy w tobie, królu, wspierały twoje 
i waszę męztwo, wpośród trudnych kolei, jakie, 
może, dzielą nas jeszcze od tego dnia, kiedy nowy 
i liczniejszy Parlament tron twój otoczy i obwo
ła ciebie Oswobodzicielem, nadając miano Augus
ta, mające nierozerwanem ogniwem połączyć 
dolę W łoch z dolą twojego rodu.

Dnia 17 października dziennik Opinione donosi, 
że król tegoż dnia przybył do Pescara pod Abruz-
zami.

Gazeta urzędowa królestwa, z tegoż dnia, umie
ściła sprawozdanie działań wojennych w Umbrji 
i Marchji, podpisane d. 1 października w A nto
nie, przez wodza naczelnego jen. Fanti. Zajmu
je ono 6 słupów gazety. Straty Piemontczyków, 
przy dobywaniu Ankony, obliczone są na 579 lu 
dzi, a mianowicie: w 4 korpusie 27 oficerów i 
207 żołnierzy, w 5-m, 22 oficerów i 263 żoł
nierzy.

Dziennik Narodowości donosi, że gubernator 
obwodu Terrano pisał do dyktatora i do ministrów 
uwiadamiając, że 18000 Piemontczyków, pod do
wództwem jen. de la Rocca, d. 12, przybędzie 
do Giulia. W szędzie, wśród uniesień radości, 
przygotowują się wielkie obchody na przybycie 
króla.

Dnia 19 października, dziennik la Patrie u- 
wiadamia, że Rossja odwołała posła swojego z Tu
rynu, w skutek czego poseł piemoncki w Peters
burgu podobnież opuści tę stolicę, z całym skła
dem ambasady.

Dziennik la Presse  pisze: „Sprawujący tym- 
czasowie interessa Rossji w Turynie, udał się 
do hr. Cavour, oznajmując, iż otrzymał rozkaz 
swego rządu opuszczenia Turynu, z całem po
selstwem. Spółcześnie minister spraw zagrani
cznych w Petersburgu, przesłał pasporta margra
biemu Sauli, ministrowi króla sardyriskiego, przy 
dworze rossyjskim. Mówią, że nadeszła też nota 
do 1 urynu ministra spraw zagranicznych prus- 
skich, z powodu wejścia wojsk piemonckich do 
Neapolu. Ma być pisana w wyrazach bardzo 
mocnych i z żywością naganiająca napad na kró-

a  czy tać  n a  e lem en tarzu ,  s t a ry  k reden se rz  
w n ag ro d ę ,  że należycie  czyścił  noże i l ichta
rze  Juraś .

—  I cóż dalej?—  p y ta łem  zaciekaw iony .
—  S łucha j-że ,  i nie p rze ry w a j ,  bo tego  nie lu 

bię. O woż, Ju ra ś  um iejąc  już czy tać ,  z aczą ł  p rze 
d ru k o w y w a ć  liczby i litery, a  um iejąc  tabli
czkę P i ta g o re sa  (dzięki e lem entarzow i) ,  zaczą ł  
się zag łęb iać  nad  n a tu rą  liczb, dochodzić ich 
celu i p rzeznaczeń , —  e lu ku b ro w ać  tajemnicę 
cyfer,  a  potem , w y  d r u k o w y  w a ć  s w e  ża 
le, że nie potrafi r o z e rw a ć  w ę z ł a  z a g a d k i ,  
co m u się zaw iązał w  głowie!

W s z y s tk o  to  leżało pod s iennikiem  w  na j
w ię k sz e j  ta je m n ic y ,  bo już  kilka r a z y  tak  było, 
że p. g u w e rn e r  pan iczów , z a s ta w s z y  nad 
e lem en ta rzem  Ju ras ia ,  dobrze go  w y k rę c i ł  za 
uszy , za p różn iac tw o  i len istw o —  o czem  w y 
raźnie  św ia d czy ły  jego  bóty n ie w e rn ik so w a -  
ne .—  Ale ja k e m  m ów ił,  f a  c e t u s T raf ,  od
k ry ł  to w szy s tko  s ta re m u  p ro feso row i,  ten 
p rz y w o ła w sz y  do siebie ch ło pak a  zap y ta ł  go 
oprysk liw ie  „czy ś  to ty sm a rk a c z u  n ab azg ra ł  
n a  ty m  pap ierze  c u k ro w y m ?44

Ju ra ś  przelękniony, ja k  długi padł do nóg i 
p rosił ,  aby  go nie bito za  zbrodnię, p rz y s ię g a 
jąc, że odtąd n igdy  nie tknie p ió ra  i a t ram en tu .

P a n  profesor  nic nie rzek ł  m a łem u , k aza ł  
m u  p o w s tać  z ziemi, i pa trzeć  śm ia ło  w  oczy 
sobie, ale biedne pacholę , nie w idząc św ia ta  bo
żego za  łzami, w c iąż  d rża ło  i chlipało. Z n ie 
cierp liw iony m a te m a ty k  w z ią ł  go z lek ka  za  
ucho i o fuknął— »m ów iłem  ci, nie p łacz  b łaź -  
nie, ale p a trz  mi w  oczy»

Lecz g dy  g ro źb a  nie pom ag a ła ,  a  ł z y  b e z w ie 
dnie w ciąż  p łynę ły ,  zrozum iał p rofesor,że  trzeba 
cóś obiecać m ałem u,to  m oże spo jrzy  mu w  oczy.

— Słuchaj m alcze, rzek ł  już łagodnie j ,  jak  
p rzestan iesz  p łakać ,  to cię nauczę  rach o w ać  i 
pisać.

Chłopiec n aprzód  n iedow ierza jąco  spo jrza ł  
n a  p ro feso ra ,  azali nie je s t  to p ró b a  jego  posłu 
sz eń s tw a ,  ale gd y  ten m u p o w tó rz y ł  po t r z y 
kroć to sam o, J u r a ś  om ało  nie z w a r jo w a ł  z r a 
dości, śm ia ł  się tak  sam o  rzew nie ,  jak  przed 
chwilą p łak a ł ,  śc ika ł  ręce ,  k o lana  p a n a  p ro 
fesora, a  by ła  to t a k a  rad o ść  w ie lka ,  bezbrze
żna, że aż  s ta re m u  m a tem a ty k o w i,  co się ni
gdy  nie zdarza ło ,  cóś n a  k sz ta ł t  łez zakręciło  
się w  zag as ły ch  oczach. »A bodajże cię chłop
cze, m ru cza ł  z a d ą s a n y  s ta ro w in a ,  z twej łask i 
ta b a k a  gryzie  mi w oczach , om yliłem  się i m ia 
sto w  nos, n a sy p a łe m  w  o czy .. .

— 0  św ię ta  łzo! zaw o ła łem  z uczuciem, a  
cześć ci, w s tyd z ie  dziew iczy  zgrzybiałego 
s ta rca! .. . .

— Nie rozczulaj się, i nie roz rzew n ia j ,  bo ja  
tego  s t ra szn e  nie lubię, kiedy opow iadam , m ó 
w ił  z zabójczą f legm ą pajęczosnuj.

— Siedzę cicho, i s łucham  dalej; od rzek łem  
z pokorą .

— T edy , p. profesor w y k u p i ł  z p o d dań s tw a  
Ju ra s ia  w z ią ł  g °  j a ko syn a ,  bo by ł bezżennym , 
a  jak  go kochał nam iętn ie , to zby teczna  m ó 
wić, w iadom o bow iem  jak  s ta rc y  kochają o s ta 
tnią nić uczuciową, co ich w iąże  ż życiem; uczył 
go tego co sam  um iał, a  g dy  chłopiec po trze
bow ał więcej, odes ła ł  go w  inne kraje . gdzie 
to klucz w ieszczy  z ilermesowej r,.*ki, o tw iera  
w szystk im  podwoje św ią tyn i  m ądrośc i"

(D a l s z y  r in g  n a s tą p i . )
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lest wo neapolitańskie. Je s t to więc protestacja 
podług w s z e l k i c h  prawideł; wszakże nie sądzą 
aby Prusy odwołały swego posła. “ (Le Nord.)

O statn ie  wiadomości od granic dawnego księ
stwa inodeńskiego oznajm ują o nowćm i bardzo 
silnem ześrodkowaniu wojsk austryjackich. W  T u 
rynie sądzą ogólnie, że A ustrja przez M odenę 
w danym  razie, otworzy bój zaczepny z P ie 
m ontem .

Rząd Piemoncki, uchylając konkordat, zaw ar
ty  przez A ustrję z dworem  rzymskim, ułatw ia 
drogę do wprow adzenia w Lom bardji małżeństw 
cywilnych. M inister sprawiedliwości, Cassinis, 
poczytuje to za jednę z najw ażniejszych swoich 
czynności. Zdaje się zbliżać chwila, w którćj 
W łochy przyjmą w tej m ierze, prawodawstwo 
francuzkie. D uchowieństwo podda się tćj konie
czności. Oppozycja dzienników je s t żwawa, a 
naw et zapędna, ale odbija rzeteln ie stan opi- 
nji duchowieństwa. D ziennik genueński Catto- 
lico lam entuje, że p. Cassinis chce zmusić ludzi 
podwójnie rodzić się i żenić; ale, mimo wrzawy 
czasopisein, spraw a stanu cywilnego zdaje się być 
wygraną.

Wenecja, 9 października. Rozprawy parlam en
tu  turyńskiego odbiły się boleśnćm  echem  w ser
cach W enetów . „M ocarstw a niechcą naszego 
wyzwolenia, tw ierdząc, żeśmy jeszcze niedojrzali 
do wolności. A ustrja  nie myśli o ustępstw ie tego 
kraju, bo arcyksiężna Zofja i cesarz stanowczo 
się tem u opierają. Mężowie stanu wiedeńscy 
w stracie  W enecji upatru ją  następne dla cesar
stw a nie powetowane szkody: 1) N iebezpieczeń
stw a n ieustanne ze strony państw a młodego peł
nego życia i tchnącego nam iętnością zem sty i 
nienawiści, skłoniłyby je  do poniesienia n ieba
wem oręża na nowe zdobycze; 2) wzrost wpływu 
francuzkiego, bo przeciw -austryjackie przym ie
rze, między Francuzam i i W łocham i, byłoby rz e 
czą najprostszą; 3) zmniejszenie, lub raczej zni
weczenie przewagi morskiej na A driatyku, a rów
nie jej wpływu w spraw ach Lew antu; 4) s tra ta  
bezpośrednićj drogi ze składam i handlowemi 
w Azji, k tórą A ustrja, przez pośrednictw o tow a
r z y s t w a  Lloydu, potrafiła niem al wyłącznie dla 
państw  swoich otworzyć. Są to wszystko dosta
teczne pobudki do utrzym yw ania rządu austryjac- 
ciego w uporczywe m obstawaniu przy W enecji. 
Tym czasem  kraj cierpi niewymowne męki. W ię
zienia są przepełnione, dzień w dzień m niemani 
przestępcy stanu idą zaludniać podziemia P eter- 
w aradynu i Jozefstadtu; sama stolica zamieniona 
w zbiegowisko księży i dawnych niepoprawnych 
służalców upadłych rządów, którzy ją trz ą  serca 
ciągłemi wieściami o blizkiej zgubie sprawy włos- 
kićj. A ustrja łudzi się nadzieją, że ruch rewo
lucyjny błędami swojemi dopomoże jej do posta
wienia na swojem; ale ufamy w Bogu, że te  zbro
dnicze i niechrześcijańskie żądania ziszczonemi 
nie zostaną. “

K R Ó L E S T W  O O B O JG A  SY C Y L JI.
Neapol, .9 października. D eputacja neapoli- 

tańska, złożona z urzędników mucicypalnośei i 
najznaczniejszych obywateli wypłynęła d. 6, na
p a r o s t a s k u  A s s y r ia n  d o  A n k o n y ,  d la  z a p ro s z e n ia
do stolicy króla ‘W iktora-Em m anuela. Jaśn ieją  
między nią imiona mężów, stanowiących ozdobę 
stronnictw a liberalnego w Neapolu. D eputacja 
miała być nierównie liczniejszą, lecz sta tek  nie 
mógł w szystkich składających ją  pomieścić.

Sekretarj a t dyktatury  został zniesiony; innym 
dekretem , G aribaldi oznacza praw ny bieg liry 
włoskićj t. j m onety wyrównywającćj frankowi i 
porównanie jćj z m onetą krajową. Znowu od
dzielne rozporządzenie zakazuje klubów, tudzież 
innych politycznych stowarzyszeń; nakoniec dy
k ta to r zwija wszystkie poselstwa i konsulaty daw- 
nego rządu w krajach obcych; poddani zaś nea- 
politańscy przejdą pod opiekę ajentów dyploma
tycznych króla W iktora-Em m anuela. B lokada 
M essyny i G aety została ogłoszona.

Prodyktator margr. Pallawicino rozwiązał de
kretem  swoim wszystkie kluby polityczne. Sto
warzyszenie narodowe jedności, licząc między za
łożycielami swoimi imiona najmocniej kraj zatrw a
żające, a za zasłoną niewidzialnego lecz obecne
go Mazziniego, wyprawiło na d. 11 października 
deputację do Caserty, dla złożenia dyktatorowi 
następnego adresu: „ Jen era le  dyktatorze, stowa
rzyszenie narodowej jedności, otrzym ujące od 
was tyle uprzejmej zachęty, zapytuje was dzi
siaj, przez pośrednictwo swego kierowniczego 
kom itetu o wyrok życia, lub śmierci. Słowo wa
sze będzie dla nas prawem . Prodyktator ogło
sił za rozwiązane wszystkie polityczne stow arzy
szenia, wówczas gdy jaw ny rozbiór sprawy po- 
wszechnćj je s t więcej niż kiedykolw iek potrzebny 
w Neapolu, a nasze rozprawy są jedynem i, k tóre  
dają się słyszeć. P p 1 M attia  V alentin i, Nicolas 
la Capra, Francesco Mierozzi są upoważnieni do 
złożenia naszśj prośby w imię wolności.

„Z poruczenia kom itetu kierowniczego 
„G. Riceiardi."

D yktator dobrotliwie przyjął deputacją i wła
sną ręką n a p i s a ł  następną odpowiedz. „To sto
warzyszenie powinno trw ać i nadal, jako będące 
pod moją szczególną rękojmią.

„C aserte; 11 października-
„J. Garibaldi."

N azajutrz dyktator przybył do Neapolu; przed
miotem jego przyjazdu, podług dziennika In d e  
było „zaradzenie sprawie powszechnej, która zda
wała się przyjmować ruch przyśpieszony, dla od
dania nas zwiąsanyph Piemontowi. Przyjaciele 
hr. Cavour, żądają, aby naród 7 miljonowy od
dał się w jego ręce,- jak  trzoda owiec, bez za
spokojenia naw et miłości własnćj widzenia obrad 
ludzi zdolnych nad  trybem  i wezesnością połą
czenia. Gzemże jesteśm y gorsi od naszych bra- 
ei Em ilii i Toskanji. Przyłączeni do Piem ontu, 
w chwili ludowego uniesienia, przez wypowie
dzenie tak lub nie, pozostaniemy na łasce hr. 
Cavour i służebnego mu parlam entu, bez ocale
nia naszej udzielności, bez władzy w yrażenia na
szych życzeń, chęci, lub nadziei! czyż na to wy
wróciliśmy tyranję burbońską aby wpaść pod ty- 
ranję m in istra '" Iride  dodaje, że G aribaldi pod
pisał dekret, zwołujący na d. 11 listopada zgro
madzenie neapolitańskie.

N . 83-

K ról Franciszek był w K apui d. 4 październi
ka. K azał naprzód spowiadać się i przystąpić do 
stołu pańskiego żołnierzom, późnićj miał do nich 
przemowę: „W y jedn i jesteście moimi prawdzi
wymi obrońcami, wasi oficerowie mię zdradzają. 
T ych, którzy chcieliby cofać się lub kapitulo
wać, zabijajcie!" T e  słowa, zasiewające nieu
fność, wydały nieład. Ilekroć ukaże się chorą
giew parlem entarska, żołdactwo krzyczy: zdra
da'. Jednego dnia rzuciło się z wrzaskiem: śmierć 
na domy jenerałów  Salzano i R itucci. Jenera
łowie stracili ufność załogi; żołnierze narzucają 
im własną wolę, opierają się wymianie jeńców i 
zabijają podejrzanych oficerów.

T e  ostatn ie wiadomości podaje kom endant 
C attabene, zwycięzca pod Cajazzo, k t ó r y  jeszcze 
przed 4 dniam i był jeńcem  w K apui.

Garibaldi czynnie pracuje nad o c z y s z c z e n ie m  
swego wojska, szczególniej surowym j e s t  dla t c h ó 
rzów; d e g r a d o w a ł  wielu oficerów za to, że m n ić j  
byli odważnymi od swych żołnierzy; ale też wy
nagradza zasługę i często sam w ręcza własnorę
czne paten ta  na wyższe stopnie za czyny odzna
czającej się waleczności.

D ziennik la Patrie pisze: „W ojsko piemonckie 
ciągle morzem przybywa; oddziały przychodzące 
lądem , zostaną w prow incjach Molisa i Abruz- 
zach aż do dnia głosowania. Chociaż Abruzzy 
nieobjawiają dotąd złego usposobienia, należy 
jednak  mieć je  na  oku, bo m ają liczne rozgałę
zienia z rządem  gaeckim. D yktator przedsiębie
rze stosowne środki co do głosowania, mające
go odbyć się na d. 21. Oznajm ił, że po tym sta
nowczym czynie, król neapolitański, jego bracia, 
tudzież wszyscy popierający jego sprawę zosta
ną dekretem  jego najwyższćj władzy ogłoszeni za 
buntowników. D ykta to r, po ogłoszeniu połącze
nia Obojga Sycylji, złoży władzę polityczną i 
obejmie stopień i obowiązki wodza naczelnego 
wojsk lądowych i morskich W łoch południowych. 
W yłącznie zajmie się przygotowaniam i do wojny 
na przyszłą wiosnę. W  tym  celu uczyni odezwę 
do ochotników całej Europy. Z drugićj strony, 
król neapolitański skupia w szystkie swoje zaso
by; już na brzegach Garigliano powstało mnó
stwo okopów tymczasowych, stanowiących drugą 
obronną linję wojsk neapolitańskich."

G aribaldi wydał następną proklamację do mie
szkańców N eapolu: „ Ju tro , W iktor-Em m anuel, 
król W łoch, wybraniec ludu, przekroczy granicę, 
k tó ra  was rozdziela, od ty lu  wieków, z pozosta
łym krajem ; przybywa do nas, wezwany jedno
myślnym głosem tej zacnój ludności. Przyjm ij
my godnie tego wysłańca O patrzności; rzućmy 
na jego drodze, jako zakład odkupu i naszćj mi
łości, kw iaty zgody, równie potrzebnej dla W łoch,
ja k  miłćj królowi. Precz z barwami połityczne- 
mi! precz ze stronnictwami! precz z niezgodą! 
Wiochy jedne', jak  to  m ądrze wyrzekła ludność 
tćj stolicy, i niech król, Poczciwy człowiek, sta
nie się wiecznem godłem naszego odrodzenia, 
wielkości i powodzenia ojczyzny!

„Neapol, 12 października 18G0 r.
„J. Garibaldi."

.D z ie n n ik  O pin ion e  mówi; że w ostatnich cza
sach, usiłowano skłonić Garibaldiego do zwoła
nia konstytuanty. D yktator przybył do N eapolu
d. 12, otoczyli go w net członkowie stowarzysze
nia narodowej jedności, tw ierdząc, że lud dopo
mina się konsty tuanty . Zaledwoó to gruchnęło, 
gdy w net ulica Toledo napełniła się mnóstwem 
ludzi, m ających na kapeluszach kartk i, z napi
sem: tak, aby przekonać, że lud pragnie przyłą
czenia. P rodyktator margr. Pallavicino d. 12 
wieczorem, z żywością powstał, w C aserta przed 
dyktatorem , na politykę p. Crispi; kiedy dowie
dziano się w N eapolu o złożeniu przezeń prody- 
k tatu ry , w ielki ruch objawił się i potrzeba było 
samemu G aribaldiem u uspokoić lud oznajm ie
niem, że Pallavicino nie złoży władzy.

Dziennik la Patrie donosi: „K ról W ik to r-E m 
m anuel przybył d. 18 do Chieti, m iasta główne
go dalszych Abruzzów. N azajutrz miał odjechać 
do Foggia i czekać w tćm  ostatnićm  m ieście wy
padku głosowania d. 24. Po obliczeniu głosów 
deputacja uda się do króla, z doniesieniem jego 
wypadku i wezwie do przybycia do N eapolu dla 
uroczystego objęcia swoich nowych państw.

„K ról Franciszek II, ze swojój strony, kazał 
doręczyć posłom, znajdującym  się obecnie w Gae- 
cie, protestację przeciw głosowaniu 21 paździer
nika, pomawiającą jago ważność, jako  odbytego 
pod naciskiem wojsk piem onckich i garibaldow- 
skich.

„Powszechnie sądzą, że wojska królewskie 
w net opuszczą K apuę, dla cofnięcia są za rzekę 
Garigliano, stanowiącą wyborną, niezbyt rozciągłą 
linję obrony, opartą o G aetę. T a tw ierdza, do
skonale opatrzona we wszystkie zapasy, broniona 
przez wojsko, licząc dziś więcćj niż 25000 ludzi, 
może wytrzym ać długie oblężenie.

Gubernatorowie prowincji neapolitańskich o- 
trzym ali okolnik rządowy: „Panie gubernatorze, 
doszedł już  was, przez telegraf, dekret zwołujący 
lud dla przyjęcia lub odrzucenia następnćj uch
wały: „ L u d  pragnie Włoch jednych i nierozdziel- 
nych! W ażność tego wielkiego kroku, mającego 
roztrzygnąć naszą dolę i zjednoczyć naród, jest 
jaw ną i widomą. Usiłowanie dowodzenia wam 
tego byłoby krzywdą waszego patryotyzm u. Po
czytałem  za obowiązek przełożyć wam niektóre 
uwagi w tym  przedmiocie, tym  końcem, aby 
wszyscy wiedzieli, że ministrowie znają i rozu
mieją wysoką powinność, włożoną na nich przez 
obecne potrzeby. Przeszlijcie więc do wszystkich 
podwładnych wam urzędników niniejszy okol
nik, aby rozpowszechnili go we w szystkich swo
ich przysądach. T a  szlachetna część pół-wyspu 
co dotąd nosiła nazwę królestwa neapolitańskie- 
go, pozbawiona dotąd była narodowego życia. 
Dziki despotyzm, nie m ający w dziejach rów ne
go, wspierany najem nćm  wojskiem, najpodlej- 
szym i naniesprawiedliwszym trybem  postępowa
nia, trzym ając lud w gnębiącym  ucisku, był 
potężną przeszkodą do wskrzeszenia ojczyzny 
włoskiej; ale bohater stanąwszy na czele garstk i 
walecznych, szeregiem cudów, świat zdumiewa
jących, złamał tę zbiorową siłę, która wspierała 
gorszącą tyranję i wyzwolił nas z pod jćj jarzm a.

W szędzie przed i po przejściu tego nadzw yczaj
nego męża ludności powstawały, m onarchja znę
kana, ze szczątkami swych putków, zaledwie zna
lazła czas ukryć się za okopami K apui i Gaety. 
Po skruszeniu kajdan, lud zm artw ychw stał do 
nowego życia, nabył nieocenionego prawa wy
rzeczenia o swej przyszłój doli; powinniście 
więc, p. gubernatorze, głośno w rażać, że zależy 
dziś od tych ludów lądowych zapewnić nazaw- 
sze i w łasne i całych W łoch odkupienie. W y
rok jak i wypadnie z urny d. 21, objawi narodom , 
czy ziemia Samnitów i wielkiej Grecji, w któ- 
rój po raz pierwszy usłyszano św ięte imię W łoch 
i gdzie zabłysła pierwsza cywilizacja zachodu, 
godną je s t  wejść w grono wielkićj rodziny włos
kiej. M inistrowie tuszą, że ludy neapolitańskie 
nie ustąpią w dzielności i patryotyzm ie ludom 
Toskanji i Em ilji i że uzupełnią to wielkie dzie
ło zm artw ychw stania ojczyzny, utrwalając, swe- 
mi głosami, wielką włoską m onarchję. Panie 
gubernatorze, przedsięweźmiecie najskuteczniej
sze środki, aby szanowane było prawo, służące 
każdćj opinji do swobodnego objawu; chciejcie 
odwracać każdą gwałtowność, która, pod jakim 
kolw iek pozorem, mogłaby trwożyć sumienie o- 
bywateli i nie dozwalajcie obłudnym  i stronniczym  
postrachom  skazić uroczystego działania. W spa
niały król je s t u  bram naszych; wezwany przez 
dyktatora, nie przychodzi, zagrzany ambicją 
zdobycia nowych posiadłości, ale wiedziony naj
szlachetniejszą żądzą oddania W łoch W łochom. 
Przybyw a na czele tego potężnego wojska, które 
W kilka dni wyzwoliło dwie szlachetne prowincje 
od zgrai najemników. N ajśw ietniejsze przyjęcie, 
jakiem  go powitać zdołamy, będzie obwołanie go 
Wolnemi i jednom yślnem i głosami królem  włos
kim. T ak  więc lud tej południowćj części pół
wyspu, dostąpi chwały położenia pieczęci na umo
wie miłości, wiążącćj nierozerwanem  ogniwem 
W łochy i W ik to ra -E m m an u e la .

(Podp.) Jerzy Pallavicino, Raphael Conforti, 
Ludw ik G iura, Pascal Scura, Am ilcar 
Anguissola, Jakób Coppola.

17 października. Po rogach u lic , w N eapolu, 
porozlepiano następne depesze:

„ Jenerał sekretarz Teramo do dyrektora D zien
nika urzędowego.

, M am zaszczyt przesłać słowa, wyrzeczone 
przez gubernatora p. Virgilii i odpowiedź kró
lew ską, przy samem przekroczeniu granic kró
lestw a: „Tłum acz życzeń tych  ludów abruskich, 
rządu neapolitańskicgo i władz pierwszego obwo
du Abruzzów, po drugi raz  składam ich hołd w. 
k. m. na tćj granicy królestwa. Dziewięć miljo- 
nów poddanych najgoręcej pragną w. k. m. 
Znieś, n. p. te  niem iłe granice oddzielające W ło
chów; obejmij nasz kraj, dotąd rządzony przez 
szatanów. Zostań ojcem całćj ojczyzny włoskiej, 
i uczyń ją  szczęśliwą.

Król, podając rękę panu V irg ilii, odpowie
dział niem al w tych  słow ach:" W dzięczny je 
stem  za uczucia, wynurzone w im ieniu ludów, 
dla których czuję najw yższe przyw iązanie; nic 
nie zaniedbam  dla ich dobra, jednocząc je  z w iel
ką ojczyzną włoską, krórycli są częścią. Połącz
cie wasze usiłowania z mojemi, a W łochy będą.“ 
K ról podał powtórnie rękę p. Virgilii; ten przed
stawiał m u d e p u ta c je , a mianowicie wysłaną 
z C hieti, która podobnie złożyła swój hołd przez 
usta rzecznika A q u i l a .  N astępnie poszedł przez 
most, przeprow adzany głośnem i okrzykam i lu 
dności, w ciągu całćj drogi n ie  p r z e s t a ją c e j  wo
łać! Niech żyje król! W idok był wzniosły i roz
czulający.

„ G iulianuova, 16 października, o poł do pier
wszej."

Jeneralny sekretarz poczty do prodyktatora i 
wszystkich ministrów:

„Król W iktor-E m m anuel wszedł doG iulianuo- 
wa o południu, wśród najżywszych okrzyków ca
łćj ludności. W  kościele, w modlitwie o błogo- 
gosławieństwo, mówiono: Bądź obecnym. Panie, 
błaganiom naszym i sługę twojego W iktora-Emma
nuela, króla włoskiego, to zbawieniu twojem i t. d. 

„G iulia, 15 października o 45 m. na drugą 
po południu."

Jeneralny sekretarz poczt do ministrów: spraw  
wewnętrznych i policji.

„K ról wyjeżdża w tćj chwili do C astellam are 
di P escara, stanie u was za 10 lub 12 dni. 
U niesienie i radość gorączkowa tych rozkocha
nych ludności w najdostojniejszćj osobie króla 
są do nieopisania.

„Giulia, 16 października, o 8 zrana."
D ziennik Unita Italiana um ieścił okolnik p. 

M ordini, prodyktatora sycylijskiego z d. 9 paź
dziernika, zwołujący P arlam ent wyspy. O to są 
najw ybitniejsze jego słowa: „O trzym ując z rąk  
dyktatora  przelew  jego władzy, dostrzegłem  is t
nienie pierwiastków niezgod na powierzchni, nie 
zaś w głębi sycylijskićj społeczności. N iezm ier
na większość tego wielkiego ludu, co walczy 
i um iera za ojczyznę, oddycha tylko polityką 
wdzięczności i miłości. Imię G aribaldiego je s t 
jego biegunow ą gwiazdą: wytężywszy w nią oczy, 
czeka spokojnie swych przeznaczeń. Z ogółu 
ludu w yróżnia się część nie rozum ująca sercem , 
ale zimno roztrząsająca zagadnienie przyszłości 
i tam  właśnie, objawił się rozdźwięk, w obec któ
rego rząd przy jął politykę pojednaw czą."

P. M ordini kończy zapew nieniem , że Sycylja 
głosować będzie z największą swobodą.

W iadomo, że Crispi zwolennik M azziniego, 
i wróg przyłączenia, chciał zwalić marg. Palla- 
vieino i znowu opanować władzę, aby zwołać 
konstytuantę, i tym sposobem, odwlec, do nieo
kreślonego Czasu połączenie W łoch p o ł u d n i o w y c h  
z państw am i W iktora-Em m anuela; wszakże ten  
zamach spełzł na niczćm. Crispi przekonał się 
za późno, że je s t w Neapolu nieeierpiany; ośw iad
czył G aribaldiem u, że się usuwa, co też d y k ta to r 
najskwapliwićj przyjął. Usunienie się zupełne p. 
Crispi wróciło żywotność m inisterstw u p. Con- 
forti, k tóre odtąd działać poczęło z najchw ale
bniejszą jednom yślnością- M argr. Pallavicino 
podobnież zachował prodyktaturę. Podczas roz
mowy , k tó ra  wczoraj dnia 13-g0 października 
odbyła się w pałacu F o reste ria  między G ari
baldim , m argrabią i p- Conforti, zgoda wróciła

i wszystko zapowiada, że będzie trw ałą. D zien
nik  urzędowy następnie zwiastuje tę  dobrą no
winę: „D yktator, po rozmówieniu się z prodykta- 
torem  i p. Conforti, pochwalił w zupełności poli
tykę m inistrów , którzy zatem zostają u stćru  
władzy." A le na tern nie dosyć; należało uśm ie
rzyć w zrastające wzburzenie ludu, który, nie 
wiedząc o powyższem postanowieniu , m iotał 
groźby, a nawet okrzyki śmierci pod oknam i pa
łacu. Pogłoska, że C rispi miał zmienić w pro- 
dyktaturze margr. Pallavicino, była głównym po
wodem tego rozjątrzenia. G aribaldi, ostrzeżony 
przez te  pełne znaczenia szem rania, wezwał p. 
Conforti, aby lud uspokoił. M inister w yszedł n a 
tychm iast na balkon pałacowy i w te  słow a prze
mówił : „ Obyw atele , król W iktor - Em m anuel 
zbliża się do bram  naszych. W łochy nie zginą, 
bo ich dola powierzona je s t jego rękom. W  pro- 
gram m acie G aribaldiego m acie na to obietnicę 
i uroczystą rękojmię. L ud  neapolitański, mimo 
wiekową tyranję, dał dowody głębokiego poczu
cia moralności, nieustępując w tern żadnej innej 
ludności włoskiej. Przyjm ując w ładzę, nie przy
jęliśm y jej jak  łaskę, ale ja k  obowiązek spełnie
nia powinności. Mówiliśmy głośno, bo nie lęka
my się wypowiedzieć praw dy, mając słuszność za 
sobą. Z ostaniem y na m iejscu, nie u stając w za
rządzie sprawy powszechnej, chyba ostateczna 
konieczność zmusi nas złożyć władzę: Niech żyje 
Garibaldi! N iech żyje W iktor-Em m anuel! Niech 
żyją Włochy / “

Po tych słowach, nagłego skutku i uśm ierza
jących rozjątrzenie pospólstw a, wołać poczęto 
Garibaldi! Garibaldi! D yk ta to r podobnież uka
zał się na balkonie i przem ów ił: „M iasto jest 
w rozruchu, co mię zasm uca; ale więcej jeszcze 
boleję, widząc, że ten rozruch wzniecony je s t  
przez stronnictw o oporne mojej osobie i moim 
czynom. To stronnictw o przeszkodziło mi w roku 
przeszłym  opuścić Catolikę i biedź wam  na po
moc. To stronnictwo zabroniło mi użyć pienię
dzy, złożonych na  miljon strzelb , na wyprawę 
sycylijską. To stronnictw o wysłało Lafarina do 
Palerm o, aby przyśpieszyć połączenie, które je 
śliby nastąpiło , pozbawiłoby mię możności wy
zwolenia ciebie, ludu neapolitański! Znam to 
stronnictw o; nie chce ono W łoch jednolitych i 
pracuje nad rozsiewaniem  zaburzeń między lu 
dnością i czynieniem  mi wstrętów. A le nie po
zwolę na nieład; dopóki pozostanę wpośród was, 
ci rozkrzew iciele zaburzeń nic nie dokażą. J e 
żeli chcecie ze mną mówić, przyszlijcie swych 
umocowanych. N ie chcę ani margrabiów, ani 
książąt. W ołano: śm ierć tem u, śmierć owemu, 
z  moich p rzy ja c ió ł! W łosi niepowinni wołać 
śmierci, prócz ty lko na  cudzoziemców, powinni 
szanować się i kochać1 między sobą; bo wszyscy 
pracują na jedność włoską. Powiedziałem wam 
wczoraj, że król ma wejść w granice państw  nea- 
politańskich; dziś otrzym ałem  listy j. k. m.

D nia 10, wojska piemonckie przekroczyły gra- 
niće tych  krajów, a za dwa dni W iktor-E m m a
nuel stanie na czele swych walecznych zastę
pów. Z a kilka więc dni, ujrzym y naszego króla. 
N iech ten  czas przejścia upłynie w pokoju, roz
sądku i umiarkowaniu; niech N eapolitanie oka
żą się ja k  zawsze ludem  dzielnym . W krótce tym 
czasowość ustanie, na wzgardę wrogom i prze
ciwnikom, W łochy będą jednolite."

Grzmiące oklaski ludu odpowiedziały na to 
dość nielogiczne przemówienie.

P . M ordini, w następnej odezwie ogłosił u- 
chwałę, oddaną na głosowanie ludności:

„W łosi s y c y l i j s c y !  Obejm ując władzę, rze
kłem, że dzieje obow iąsują was być wielkimi. 
Dziś powinniście dowieść, że takim i jesteśc ie . 
Aby przyśpieszyć uzupełnienie waszych przezna
czeń przed niewielu dniami, obrałem  drogę, k tó 
rą  inne ludy włoskie przebiegły w śród oklasków 
Europy; obrałem ją  za przyzwoleniem dyktatora; 
nie wyłącza ona bowiem zastosowania innćj za
sady, którćj zawsze byłem  nam iętnym  stronni
kiem. Dziś nowe okoliczności zm ieniły w arunki 
blisko upłynionego czasu. Zaniechajm y więc 
wszelkich wahań się; idzie o zgodne dźwignienie 
ojczyzny. W łosi sycy lijscy! baczcie, aby z głębi 
urny, z którćj 21 października wykwitnie wasza 
przyszłość, zabrzmiała rozczulająca harm onja dla 
ludów całego półwyspu. W  Sycylji już  nie ma 
stronnictw ; dacie przez to G aribaldiem u n a jle 
pszy dowód przywiązania; a dla mnie będzie  to 
ulgą bliskiego z wami rozstania.

„Palerm o, 15 października, 1860.
„Prodyktator M ordini. “

D ziennik  la Patrie podaje szczegóły o wczo- 
rajszem  (21) głosowaniu. Za przyłączeniem  o- 
św iadczyło się 90,000 głosujących. Liczba gło
sów przeciw nych je s t  nadzwyczaj drobna. O tw o
rzono dziś spraw dzanie. Spodziewano się wszę
dzie niezm iernej większości, w niektórych pro 
wincjach objawi się jednom yślność.

Potw ierdza się wiadomość o bitwie pod 1 ser- 
nia, między wojskami piemonckiemi i neapolitan- 
skiemi; ci ostatni potrafili nakoniec Wywinąć się, 
zostawując w ręku zwycięzców znaczną liczbę 
jeńców. Brygada szwajcarska v. M ichela, n ie w i
dziana od bitwy 1 października, wróciła do K a
pui; wytrzymała ona przeciw  garibaldystom wie
le zaciętych utarczek, w których obustronne s tra 
ty  były bardzo znaczne. Brygada ta , w tych po
jedynczych potrzebach , straciła  7 oficerów; syn 
jenerała został zabity , w oczach ojca, którego 
był ad ju tan tem . Przew idują odnowienie kroków 
nieprzyjacielskich nad V olturno, skoro W iktor- 
E inm anuel odbędzie w jazd uroczysty do N eapo
lu, zapowiedziany na d. 27 października.

Palermo, 12 października. VTalka wyborcza 
je s t  bardzo żywa. Autonomiści, albo ja k  ich  zo- 
w ią warunkowcy, podwajają gorliwość. Ferrara  
k ieruje nowym dziennikiem Asemblea; pilnym 
je s t na posiedzeniach stanu; rozsy ła księży i m ni
c h ó w  po wsiach, aby ostrzegali, iżby nie sprze
d a w a ć  się Piemontowi, ale położyć swe warunki. 
Przyłączeńcy nazyw ani są zdrajcami i podłemi 
narzędziami Cavoura. Baron Turrisi, człowiek 
uczciwy, a le  oszukany, pełen zapału dla warun- 
kowców,został wybrany dowódzcą gwardji narodo
wej. Rozrzucają druki przeciw  p. p. Cordova, 
L afarina, P aternostro , L anza i wszystkim p rzy -
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lączencom, aby przeszkodzić wyborowi ich na 
deputowanych. Wieść krąży, że uchwała ludo
wa, ogłoszona w Neapolu, zostanie rozciągniętą 
na całą Sycylję. Warunkowcy są niezmordowani; 
mówią że Ferrara, Fiorenzo i Perez, zgodnie 
z Mordinim, urządzą objaw przeciw uchwale, na 
rzecz zgromadzenia.

PAŃSTWO KOŚCIELN E.
Dziennik Florencki la Nazione ogłasza nastę

pne pisma:
1) Protesiacja kommissji municypalnej Witerb- 

skiej, przesiana dowódzcy wojska francuzkiego, 
ciągnącego do tego miasta.

„Panie dowódzco!
Pewność, że przychodzicie dla przywrócenia 

rządu papieskiego w tćj prowincji, przeniknęła 
boleścią naszą ludność. Kiedy nasi Włoscy spół- 
bracia już używali prawa wyrzeczenia o swojój 
doli, za pośrednictwem wolnego głosowania, kie
dy inni Włosi zabierają się do głosowania, mie
szkańcy Viterbo nie spodziewali się doznać prze
szkody w prawnym objawie swych życzeń zosta
nia członkami wolnej włoskiej rodziny. Nikt nie 
uwierzy, mniej niż ktokolwiek Francja, ów szla
chetny naród, stojący na czele wszystkich wiel
kich i wspaniałych przedsięwzięć, nikt nie uwie
rzy, aby mieszkańcy Viterbo przyjęli radośnie 
powrót pod klerykalne panowanie. Przemoc tyl
ko może ich do tego zmusić. Niech to wyraże
nie nie obraża was, panie dowódzco; wyrywa się 
ono z serca ludu, który, od wieków doznawał 
hańbiącego ucisku, od którego, poczytywał się 
być nazawsze wyzwolonym. Mieszkańcy Viter
bo zdobyli wolność bez rewolucji, bez zewnę
trznych podżegań: dzieje o tern nie zapomną. Dziś 
nie ulegają siepaczom rządu klerykalnego; ale 
ulegają orężowi tego wspaniałomyślnego cesarza, 
który dźwignął dolę innych Włochów. Jeżeli 
dla mieszkańców Viterbo jest mniej dobrotliwym 
niż dla innych, jeśli powinni jeszcze cierpieć dla 
zapewnienia szczęścia swych braci, niech i tak 
będzie; naśladując swoich W eneckich braci, ję
czeć będą w milczeniu; ich skargi nie obrażą 
przesławnćj chorągwi francuzkiej, chyba cichą 
boleścią. Municypalność, piastunka ufności po- 
wszechnćj, niemoże rozwiązać się bez zaprote
stowania i to najuroczystszego, iż przemocą, nie 
dobrowolnie, znosi powrót rządu klerykalnego. 
Municypalność niemoże oddalić się, nie oświad
czywszy w sposób urzędowy, że prowincji Vi
terbo służy prawo rosstrzygnienia swój doli, w dro
dze powszechnego głosowania. Jeżeli dziś głoso
wała bezowocnie, chociaż to głosowanie było 
najswobodniejsze i jednomyślne, nie traci przez 
to służącego sobie prawa, które uroczyście dla 
siebie zastrzega, ogłoszenia, iż ta  ludność pra
gnie i chce należeć do królestwa konstytucyjnego, 
W i ktora-Emmanuela.

Viterbo 9 października 1860. 
podpisano; Kommissja municypalna. 
Aleksander di Agostina Polidori, pre
zydent, D r. Józef Toriołi, Angelo 
dr. Martucci, Domeni Argangeli.

2) Do ludności miasta i prowincji Viterbo. 
„Obywatele!

Przed zbliżającą się zbrojną interwencją, ustę
puję, zadość uczyniwszy mym obowiązkom. Nad
chodzące wojska należą do narodu cywilizowa
nego, do mocarstwa przyjaznego i sprzymierzo
nego z naszym królem. To zapewnia mię, że 
te wojska nie postąpią po nieprzyjacielsku i nie- 
dozwolą, aby miano z surowością obejść się z wa
mi. Składam wam dzięki, w imieniu króla i oj
czyzny, za szlachetne i przykładne postępowanie 
w krótkim przeciągu czasu waszego politycznego 
ruchu, bo utrzymaliście najdoskonalszy porządek, 
nie będąc do tego zniewolonymi żadnym przymu
sem. Wytrwajcie w tym spokoju, jak człowiek, 
który w sumieniu swoićm czuje osobistą potęgę. 
Użyliście tylko służącego wam prawa. Pomnij
cie, że sam Bóg jes t jego twórcą i że mści się na 
tych, co depczą ludzkość i sprawiedliwość.

Viterbo 11 października 1860.
. podpisano: Kommissarz królewski 

„Książe Sforza*.
Dzienniki: Florencki la Nazione i Medyolań- 

ski la Perseveranza, zgadzają się, że wejście 
Francuzów do Viterbo okryło miasto żałobą. 
Sklepy i domy na głucho pozamykano; ulice 
były zupełnie puste; 700 osób opuściło miasto 
razem z kommissarzem królewskim.

Dziennik Monitor Toskański ogłosił list hra
biego Pepoli do jenerała hrabiego Goyon, nastę
pnego brzmienia:

Panie jenerale!
Po odczytaniu świeżćj noty Monitora, chętnie 

wierzę, że zajęcie Viterbo jest tylko prostym 
wojennym obrotem; spodziewam się przeto, iż 
wolno mi będzie utrzymać tę prowincję pod 
opieką króla Wiktora Emmanuela. Jeśliby wszak
że w yisze instrukcje przeciwiły się temu, nicby 
mx więcćj nie ppzostało, prócz poruczenia wam, 
panie jenerale, szlachetnego obowiązku, opieko
wania się ludnością Viterbską, która oświad
czyła się z rozczulającą jednomyślnością za na
rodowością i swobodą, zastrzegając dla siebie 
prawo obradowania nad własną dolą. Panie 
jenerale, gdybym wątpił choć na chwilę, że u- 
ciśnieni nie znajdą u was zupełnej i dzielnej 
opieki, wiem, iż uchybiłbym uffeuoiorn uszano
wania i wdzięczności, jakie wszyscy niesiemy 
dla Francji i dla cesarza. Można skazić p ra
wdę za granicą, można oddając się duchowo 
stronnictwa, nierozumieć pytania rzymskiego, 
ale kiedy kto stanie w pośród tych znękanych 
ludności, nie wolno zaprzeczać oczywistości 
‘ zynów i niezbędnie uledz należy przekonaniu, 

e pan(,Wanje papieskie stało się dla wszystkich 
wszędzkfm' t Tak w Prowincji Viterbskiej, jak 
po której ^tro°Wan' e Powsze(dme dowiodłoby, 
dliwość: czyr°poe ,znaidują się słuszność i spra- 
rządu rzymskiego? r°nie ludu> CZY P° stronie

Proszę przyjąć i t. d.
Peruza 9 października

Podpisano: JeneraiZ] i,
lewski w prowincjach0m?T*gl arz ^r,J~ 
G- N . Pepoli.a " Iryjxkich,

! Piszą z Rzymu dnia 13 października do Ga
zety Kolońskiój:

„Duchowieństwo i świeccy jego zwolennicy, 
wierzą w powrót stanu rzeczy, jaki istniał przed 
włoską rewolucją. Śnują się tu  urzędnicy wszel
kiego stopnia, którzy, odmówiwszy wejścia w słu
żbę Piemontu, wynieśli się z prowincji do Rzy
mu. Ojciec św. rozkazał płacić im pensje, jak 
gdyby spełniali rzeczywiście swe obowiązki. 
Skarb, tak już obciążony, bynajmniójby temu 
nowemu wydatkowi nie podołał, gdyby przeszłe
go tygodnia nie nadszedł z Ameryki niespodzia
ny zasiłek miljona dollarów, Bóg wie z jakiego 
źródła. Nierównie większa summa, a mianowicie 
4,000,000 skudów ma wpłynąć częściami, z da
ru jednego z panujących Europejskich. W  menni
cy z wielkim pośpiechem piją gregordory■ Inna 
wiadomość, niemniej ważna, jest ta, że wojsko 
francuzkie z takąż łatwością przywraca w mia
stach, przez siebie zajmowanych, władze papie
skie. z jaką Piemontczycy też władze obalali. 
Bardzo żywy ruch gońców istnieje między Rzy
mem, Petersburgiem i G aetą.“

F R A N C J A .
Paryż, 2 4  października. Dziennik le Constitu- 

tionnel ogłasza artykuł pod napisem: Polityka 
francuzka we Włoszech. Powszechnie mniemają, 
że ten półurzędowy artykuł, je s t wiernym obra
zem przekonań cesarza Napoleona. Osnowa je 
go następna: „Polityka francuzka nie mogła, bez 
zahaczenia swoich najniezaprzeczeńszych zasad, 
swoich najistotniejszych interesów, ani wystą
pić przeciw ruchowi rewolucyjnemu we Wło
szech, ani popierać tego orężem, co się dziś tam 
spełnia. Oświadczając się przeciw Włochom, 
cesarz zdradziłby swoje pochodzenie i straciłby 
znamię, nadane mu przez powszechne głosowa
nie, którego jest wybrańcem, wyzułby się z po
wagi władzcy francuzkiego, tak niezbędnej dla 
Europy. Cesarz tern większe odda usługi tro
nom, im będzie sprawiedliwszym dla ludów. 
Nadto, interwencja musiałaby wyrodzić się 
w zbrojne osadzenie półwyspu. Cóż, w tym razie, 
powiedziałyby Włochy, Anglja, Europa? W ta- 
kićm orędownictwie W łoch, ujrzałyby one Wło
chy francuzkie. Przeciwne postąpienie było rów
nież niemożliwe, równie niebezbieczne; uczy
niłoby nas spólnikami rewolucyjnych zamiarów; 
wywołałoby zerwanie z Rossją, Prusami i Austrją 
i doprowadziłoby do powszechnej wojny; cesarz 
zmieniłby zupełnie stanowisko: z rozjemcy re
wolucji, stałby się jej przewodnikiem; z spoko- 
jodawcy Europy, stałby się jej postrachem; sę
dzia zadań równowagi, straciłby swą właści
wość; przedstawiciel woli ludowej, zamieniłby 
się w narzędzie stronnictwa. Francja przeto 
nie mogła dopomagać we Włoszech ani rewolu
cyjnym przyłączeniom, ani absolutystowskim 
reakcjom. Jakąż drogę pójść powinna? Oto pra
cować, aby kongres zwołano. Włochy jednolite 
i potężne, stały się odtąd potrzebą dla Europy; 
utwierdzając je aktem swego wysokiego sądow
nictwa, pokazałaby się równie przezorną jak 
sprawiedliwą." [Le N o rd j

A N G L J A .
Londyn, lh  października. W  d z ie n n ik u  lele- 

g ra f lo n d yń sko -ch iń sk i  c z y ta m y :  „Rząd poczynił 
r o z p o r z ą d z e n ia  w z g lę d e m  przewozu znacznej
onennn f apasf W WOj enn7ch d» Chin, mówią 
-0,000 beczek; wnosić stąd należy, iż ułożono
się o utrzymywanie załogi w Fekinie, lub w 
Pien— I sin przez długi czas. W ieść krąży z do
brego źródła, że zbrojne zajęcie ma trwać dwa 
lata."

A U S T R J  A. 
wiedefl, 20  października. Podajemy w do- 

słownćin tłumaczeniu, pełne dziejowej wagi ode
zwy cesarza Franciszka-Józefa.

M ANIFEST DO MOICH LUDÓ W .
„Gdy wstępowałem na tron przodków, monar- 

hją miotały gwałtowne wstrząśnienia. Po naj
boleśniejszej dla ojcowskiego serca mojego wal
ce, dała się nadewszystko czuć potrzeba sprzę- 
żystego ześrodkowania władzy w moich krajach, 
równie jak prawie wszędzie w państwach nagle 
zawichrzonych europejskiego lądu. Dobro po
wszechne i bezpieczeństwo większości spokoj
nych mieszkańców monarchji tego wymagało; 
spotęgowane namiętności i boleśne wspomnienia 
blizkiśj przeszłości, uczyniły niepodobnym spo
kojny ruch pierwiastków, będących z sobą, nie
dawno jeszcze, w tak zawziętej walce. Chciałem 
zdać przed sobą sprawę z potrzeb i życzeń roz
maitych krajów monarchji, utworzyłem i zwoła
łem więc zasiloną radę państwa przez patent 
5 marca. Zważywszy przedstawienia, złożono 
mi przez radę, poczytałem za dobre podpisać 
i ogłosić dziś dyplomat, ściągający się do urzą
dzenia politycznej organizacji m onarchji, do 
praw i położenia każdego królestwa i kraju, 
a różnież do określenia, utrwalenia i reprezenta
cji politycznego związku zbiorowej monarchji. 
Spełniam powinność panującego, wiążąc w ten 
pojednawczy sposób, wspomnienia, opinje i pra
wowite roszczenia moich krajów i ludów, z rze- 
czywistemi potrzebami monarchji i powierzając 
z ufnością dojrzałemu rozsądkowi i patryotycznćj 
gorliwości moich ludów płodny rozwoj i dziel
ność danych lub wskrzeszonych przezemnie in
stytucji. Spodziewam się opieki Boga wszech
mogącego, w ręku którego spoczywają przezna
czenia królów i ludów, który nie odmówi błogo
sławieństwa głębokićj sumiennej, i szczerej mo- 
jćj ojcowskiej pieczołowitości-

W iedeń, 20 października I860.
„podpisano; Franciszek-Jozef, ręką własną.
Dyplomat cesarski zawierający prawidła or

ganizacji politycznej cesarstwa.
„My, Franciszek-Józef 1, z bożej łaski, cesarz 

austryjacki, król węgierski i czeski, król Lom- 
bardji i W enecji, Galicji i t .  d. oznajmujemy: 
Gdy sławnćj pamięci przodkowie nasi, w mądrćj 
troskliwości, usiłowali ustalić, dla naszego najja
śniejszego domu oznaczony tryb dziedzicznego 
następstwa; później porządek dziedziczenia w 
sposób wieczysty i niezłomny ustanowionym bę
dąc przez n. cesarza Karola VI, d. 19 kwietnia 
1713  r., ostatecznie urządzonym został przez

prawo stanu, posiadłości i rodu, znane pod imie
niem Sankcji pragmatycznej, która przyjęta przez 
prawne zgromadzenia naszych rozmaitych kró
lestw i krajów trwa i dziś w swojćj mocy. Mo- 
narchja austryjacka, oparta na niezachwianej 
podstawie oznaczonego porządku następstwa, na 
niepodzielności i nierozerwalności swych skła
dowych części; urządzona w zgodny stosunek 
z prawami i swobodami wyżćj rzeczonych kró
lestw i ziem naszych, koleją czasu rozszerzona 
i wzmocniona przez traktaty  międzynarodowe, 
zwyciężyła i poskromiła, przy pomocy i wspar
ciu wiernych, poświęconych i walecznych swych 
ludów, grożące jćj niebezpieczeństwa i napaści. 
Z obowiązku panującego, winniśmy ku dobru na
szego domu i naszych poddanych, potęgę monar
chji austryjaclcićj utrzymać, oraz dla jej utrwale
nia, rękojmie praw, jasno i bez dwuznaczności 
określonych, spoinie i zgodnie działających, tej
że monarchji, darować. Tylko ustawy i prawa, 
odpowiadające równie przez podanie przekaza
nym należytościom istniejącćj rozmaitości na
szych królestw i ziem, tudzież wymaganiom 
ich nierozdzielnej i nierozerwanej jednoty, mo
gą przedstawiać te  rękojmie w całkowitćj ich 
zupełności. Zważywszy, że pierwiastki spólnych 
organicznych ustanowień i zgodnego działania 
rozmnożyły się i wzmocniły: przez równoupra
wnienie poddanych naszych, przez ogólnie zarę
czoną swobodę wyznań, przez przypuszczenie 
wszystkich do urzędów, niezależnie od urodze
nia i społecznego stanowiska, przez jednostajny, 
spólny i powszechny obowiązek przykładania się 
do obrony i ciężarów państwa, przez zniesienie 
pańszczyzny i obalenie wewnętrznych celnych 
komor; zważywszy nadto, iż w skutek ześrodko
wania władz we wszystkich państwach lądowych 
europejskich, zarząd najwyższych zadań stanu, 
stał się dla bezpieczeństwa naszćj monarchji, 
i składających ją  krajów, niezbędną konieczno
ścią; pragnąc pogodzić istniejącą dawniej roz
maitość między naszemi królestwami i krajami, 
oraz dozwolić naszym poddanym p r a w id ło w e g o  
spółdziałania w prawodawstwie i zarządzie, zna
leźliśmy za dobre, na podstawie Sankcji pragma- 
tycznćj i w moc naszćj najwyższćj władzy, za
wyrokować i rozkazać co następuje, jako prawo 
zasadnicze, wieczyste i nieodwołalne państwa, 
obowiązujące tak  nas samych, jako i prawych 
dziedziców naszego tronu.

I. W ładza zmiany, lub odwołania praw będzie 
wykonywana przez nas i następców naszych, 
jedynie przy spółdziałaniu sejmów, prawnie zgro
madzonych,^ tudzież rady państwa, do którćj sej
my wysyłać będą, oznaczoną przez nas, liczbę 
deputowanych.

II. Wszystkie przedmioty prawodawstwa , 
ściągające się do praw, obowiązków i potrzeb 
wspólnych wszystkim naszym królestwom i kra
jom, a mianowicie ustawy monetarne, skarbowe 
i kredytu publicznego, komor celnych i spraw 
handlowych, oraz banków assygnacyjnych; pra
w o d a w s tw o  o g ó ln e ,  ś c ią g a ją c e  s ię  d o  p o c z t ,  tele
grafów i dróg żelaznych, organizacja służby woj
skowej, będą na przyszłość roztrząsane w radzie 
państwa; postanowienia zaś w tych przedmio
tach zapadać mają za jćj konstytucyjnćm współ
działaniem. Podobnież wprowadzenie nowych po
datków i ciężarów, powiększenie podatków i opłat 
obecnie istniejących, a mianowicie podniesie
nie ceny soli, zawieranie nowych pożyczek, zgo
dnie z naszą rezolucją 17 lipca 1860, konwersja 
istniejących długów państwa, przedaż, zmiana 
używalności i ciężary nieruchomćj własności 
rządowćj, nie mogą być nakazywane bez zgodze
nia się rady państwa. Nakoniec rozbiór i usta
lenie projektów budżetu wydatków, dla opędze
nia potrzeb służbowych, równie jak rozbiór ra
chunków rządowych , tudzież corocznych wy
padków zarządu skarbowego załatwiane być po
winny za współdziałaniem tejże rady.

III. Wszystkie inne przedmioty prawodaw
stwa, nieobjęte w poprzedzającym artykule będą 
konstytucyjnie rozstrzygane na sejmach pojedyń- 
czych, a mianowicie, w naszych królestwach 
i ziemiach, należących do węgierskiej korony, 
w duchu jćj dawniejszej konstytucji; w innych 
zaś naszych królestwach i krajach, w duchu 
i zgodnie z ich prowincjonalnemi konstytucjami. 
Wszakże, ponieważ w długim lat przeciągu, ist
niało dla krajów, nie należących do korony wę- 
gierskiój, prawodawstwo i zarząd wspólny na 
prawodawcze przedmioty, nie wchodzące w wy
łączny obręb działań rady państwa; zachowuje
my sobie moc przepisania prawideł na te przed
mioty, przy konstytucyjnćm spółdziałaniu tejże, 
za wezwaniem do jćj grona radzców należących 
do rzeczonych krajów. Wspólny rozbiór przed
miotów, nie zostawionych powadze rady państwa, 
może być nakazany,jeżeli to zażądanem i przed- 
stawionem zostanie przez właściwe sejmy.

IV. Niniejszy dyplomat cesarski złożony na
tychmiast zostanie w archiwach stanu naszych 
królestw i ziem i wniesiony w swoim czasie, 
w tekście oryginalnym i w tłumaczeniu do zbio
ru praw każdego z tych krajów. Nasz następ
ca podobnież obowiązany będzie, wstępując na 
tron, położyć swój cesarski podpis na tym dy
plomacie, wydać go każdemu królestwu, lub zie
mi, aby był wniesiony do księgi praw pojedyń- 
czych krajów. Na większą moc czego, przyłoży
liśmy nasz podpis i naszą pieczęć cesarską i roz
kazaliśmy złożyć niniejszy dyplomat w archi
wum naszóm rodu, dworu i państwa. Dan w na- 
szem stołecznem i rezydencjonalnćm mieście 
Wiedniu, 20 października r. 1860, naszego pa
nowania 12.

Franciszek-Józef ręką własną.
Hrabia Rechberg r. w. Za rozkazaniem:

Baron Ransonnet. 
P R U S Y .

Berlin, Jo października. Gazeta Pruska umie
ściła następny wyjątek z odpowiedzi księcia-re- 
jenta, na mowę rektora uniwersytetu:

„J. K. W. wyraził przekonanie, że wszyscy 
biorący udział w tćj uroczystości, są rów nież bo
leśnie dotknięci jak on sam, nieobecnością tego, 
któremuby ta uroczystość sprawiła prawdziwą

roskosz. ivs. rejent, mówił dalćj, że potwierdza 
w zupełności to, co rektor p. August Boeckh po
wiedział o patryotyzmie uniwersytetu; również 
zgadza się z nim co do konieczności połączenia 
religji z wiedzą. Jedna i druga są podstawą spo
łeczeństwa ludzkiego. W  tych właśnie czasach, 
szczególniej potrzebnem jest, aby uniwersytety 
nie zbaczały od swojego powołania i wzmacniały 
uczucia niemieckie, wierność niemiecką i pra
wo niemieckie, bo żyjemy w takich czasach gdzie 
utwierdzenie uczucia prawowitości szczególniej 
jest potrzebnem. Jego kr. Wys. zdaje się być 
pewnym, że uniwersytety przyczynią się do utrzy
mania narodu niemieckiego w jego wierności 
dla prawych panujących. Książe wyraził na 
dzieję, że do wojny nie przyjdzie; lecz również 
jes t przekonany, iż w razie potrzeby, młodzież 
akademicka pochwyci oręż z tymże samym zapa
łem dziś, jakto  uczyniła niegdyś, podczas wojny 
za niepodległość. Niech więc uniwersytety wy
trwają w tym duchu, jaki je obecnie ożywia a 
mogą być pewne orędownictwa książęcia.

Czytamy w tejże gazecie Pruskiej 19 paździer
nika: „Dowiedzieliśmy się tu  o zawarciu 1 sierp
nia traktatu przyjaźni, handlu i żeglugi między

lusami i innemi państwami niemieckiego 
związku celnego z jednej strony i rzeczą pospo
litą Parakuarji, z drugiej. T raktat podpisali 
w Assomption stolicy Parakuarji sprawujący in- 
teressa i konsul j eneralny pruski przy stanach 
La Platy p. Gulich, oraz minister spraw zagra
nicznych wzmienionej rzeczypospolitej. Przez 
ten trak ta t związek celny wszedł do rzędu 
państw najbardziej uprzywilejowanych; stosunki 
handlowe będą używać daleko większego bezpie
czeństwa; przedsięwzięto też środki opieki pod
danych związku celnego przebywających w tych 
stronach.

Nowa Gazeta Pruska mówi: „Dowiadujemy
się ze źrzódła pewnego, że poseł Pruski w T u
rynie doręczył hr. Cavour notę swojego rządu, 
oświadczającą, iż nie uznaje: I) Zasady tak zwa
nej narodowości; 2) powszechnego głosowania; i
3 ) zasady zwanej nieinterwencji a to z powodu, 
iż jćj zastosowanie pociągnęłoby za sobą uzna
nie dwóch pierwszych. Wynikałoby ze stanowi
ska, przyjętego przez gabinet berliński, że tenże 
byłby zupełnie zgodnym w poglądzie na prawa 
narodów z gabinetami rossyjskim i austryjackim 
i jeżeli, natychmiast nie przerywa skutków swo
ich z dworem turyńskim, nie należy w tćm wi
dzieć nic innego, prócz pytania czasu. Z dru
giej strony, wnosić stąd należy, że porozumie
nie, ustalone w Koblenz, z taką radością witane 
przez nasze półurzędowe liberalne dzienniki, jest 
jeszcze nader wątpliwe, bo rzecz niepodobna, 
aby gabinet londyński był, lub mógł być zgodny 
z brzmieniem noty, o której mówimy. Rzeczą 
jest pożądaną, aby rząd pruski co najprędzej 
ogłosił na jaw ową depeszę."

Piszą z Berlina 17 paźdz. do Gazety Kotońskiej:
„Powiedziano już, że Prusy nieprotestowały 

uryczyście, przeciwko wejściu wojsk Sardyńskich 
do kr. Neapolitańskiego i nie odwołały z T u
rynu swojego posła. Lecz w obec postępku, któ
ry, każdy to pojmie, policzkuje prawo narodów, 
rząd pruski osądził za potrzebne, uczynić pewne 
zastrzeżenia we względzie tego prawa i przeciw
ko wszelkim następstwom, które możnaby wypro
wadzić z podobnego przykładu. Nota, zredago
wana w tym celu, przesłaną została do Turynu. 
Konieczność takiego kroku bije w oczy. To co 
się dziś dzieje w Neapolu i Państwie Kościel- 
nem—przyłączenie spełnione przez najazd cu
dzoziemski i uświęcone po spełnieniu przez gło
sowanie ludowe, może być w przyszłości próbo
wane w innych miejscach gdzie interesa i bez
pieczeństwo Prus i Niemiec byłyby daleko bliżej 
dotknięte.

Jeśliby to teraz zahaczono, nie wypadałoby póź- 
nićj zaprzeczać prawności w podobnćm zdarze
niu. Od dziś dnia stało się obowiązkiem i ko
niecznością dla rządów stanąć przy prawie mię- 
dzy-narodowćm w obec wypadków,które się speł
niają we Włoszech. To bynajmnićj niepociąga 
za sobą polityki przywrócenia do dawnego stanu. 
Prusy stanęły na takim gruncie, którego opusz
czenie podałoby w wątpliwość prawo publiczne 
Europy. Obawa, aby Prusy nie zaszły zbyt da
leko i ażeby nie dały się wciągnąć w politykę ob
cą ich interesom, według wiadomości otrzyma
nych z najlepszych źródeł, niema żadnćj zasady. 
Ci co uroili sobie podobne obawy ze względu 
zjazdu Warszawskiego, niepojmują ani jego cha
rakteru, ani doniosłości. (J. d. S. P).

SEPESZE TELEGRAFICZNE.
T U R \N , 22 października. Dzisiejsza depe

sza z Neapolu donosi, że m iasta: d'Ostuni, 
Brindizi, Paula, Lecce i Catanzaro głosowały 
niemal jednomyślnie za przyłączeniem. Nie o- 
trzymano jeszcze żadnego doniesienia telegra
ficznego z Sycylji.

NEAPOL, 21 października wieczorem. 0 -  
gromny napływ głosujących trwa ciągle; głosy 
t a k są przeważające. W dwudziestu prowin
cjach wypadek głosowania jest już wiadomy i 
jednomyślność prawie za zjednoczeniem nie
wątpliwa. Margrabia Pallavicino, zaszczyco
ny prawem obywatelstwa neapolitańskiego, po
witany został oklaskami uwielbienia, gdy przy
stępował do głosowania- Dziś wieczorem miasto 
oświecono.

PARYŻ, 23 p ap iern ik a . Dziennik le Con- 
stitutionnel ogłasza, z powodu reform, zapo
wiedzianych przez cesarza austryjackiego, arty
kuł, z którego przytaczamy następny wyjątek:

„T elegra f przynosi dziś nowe szczegół} o 
konstytucji, nadanej przez cesarza Franciszka- 
Józefa konfederacji austryjackiej. Te dwa 0- 
statnie wyrazy stanowią p r o g r a n u n a t. Ale, czy 
tylko przyjęte zostały w W iedniu w praw- 
dziwem swojem znaczeniu? chcielibyśmy te-
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—  C zytam y w jednem z pism zagranicznych nie
mieckich sposób przechowywania kartofli zw ła
szcza skłonnych do gnicia, który jako p rak ty 
czny sądziemy korzystnem , zwłaszcza w obecnym 
czasie, podać do wiadomości ogółu. Nie jest to 
rzecz zupełnie nowa, lecz w tym roku zagranicą 
zwróciła bardzo na siebie uwagę.

C ały  sposób polega na tćm, aby chowając k a r
tofle czy do sklepów lub kopców, przesypyw ać 
a raczej mięszać je z dokładnie wysuszoną zie
mią lub miałkim (nie gruboziarnistym ) także u- 
przednio wysuszonym piaskiem. Ziemia ta  po
ch łan iając  w szystką wilgoć, k tóra po zsypaniu 
kartofli, choćby najlepiej obsuszonych, pokazywać 
się zwykła, niedopuszcza do zagrzania się kar
tofli a ztąd i rozwinięcia się zgnilizny. Rzecz 
prosta  i łatw a,w arto robić próby, bo kartofle obec
nie gniją vr wielu miejscach.

Jeszcze o kartofli. W  roku bieżącym urodzaj na 
kartofle bardzo zły, i w niektórych zaledwie miej
scach mierny się okazał. Ze spostrzeżeń nad tym 
przedmiotem widziemy, że kartofla wczesna ozy 
to biaia, a mianowicie czerwona bez porównania le
piej obrodziła od późnej jesiennój tak  zw*anćj pe
rzów ki: fakt ten już od kilku la t spostrzegamy. 
Oprócz więc tej głównej zasady, abyśmy sadzili 
kartoflę wielką dorodną, a zatem należycie wy
kształconą i dojrzałą, należy nam się starać
0 gatunki wczesne, bo takie tylko pewniejszy dają 
urodzaj i owoc bujniejszy. K arto fla  czerwona 
wybornie się zawsze udaje i przechowuje, lecz 
nie tak pokupna. Z białej mamy kilka gatunków 
wczesnej, otoż rekomenduję gatunek kartofli znaj
dującej się w folwarku Zameczek pod Wilnem. 
H isto rja  tej kartoli je s t taka. Nieboszczyk F ry - 
czyński dostał jedną kartoflę od p. Struiniłły, 
k tórą temu z zagranicy przy innych nasionach 
nadesłano. Z tćj jednej kartofli w przeciągu la t 
3 dochował się nasienia tak , że dziś innćj kartofli 
w Zameczku nie sadzą, chociaż sadzą do 25 mor- 
gow ; kartofla biała , g ładka , bardzo wielka, 
trw ała  i tak  wczesna, że posadzona w pierwszej 
połowie maja, na początku sierpnia już zupełnie 
dojrzała. T e  zalety i obfity urodzaj naw et i w tym 
roku uważając porównawczo, przemawiam za upo
wszechnieniem tego gatunku. Sądzę, że dzisiej
szy posiadacz Zameczka chętnie odmieni kartoflę 
chcącym zaprowadzić u siebie ten gatunek, bo pę
d z ą c  gorzelnią, wszystko mu jedno jaką, byleby 
zdrową kartoflę na wódkę przepędzi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ODPOWIEDZ P A !  K O S T O M A R O T O I .
(a rty k u t T ad eu sza  Padalicy).

(Dokończenie ob. N . 82).
Równie bezstronnie należałoby rozpatrzeć się 

w nadużyciach inwentarzowych, gwałtach, darem - 
szczyznach i uciskach, o czóm w kronikach i pa
miętnikach c z ę s te  s ą  w z m ia n k i ,  ale wypowiedzia
ne ogólnikowym sposobem i nie poparte żadnym 
dowodem. M usiały być te  nadużycia, były za
pewne przykłady, gdzie dochodziły one szerokich 
wymiarów, ale skąd dowody, że były powsze
chne? Podejrzanej wartości kronika K oniskiego 
najszerzej rozpisała się o tern, a historycy mało- 
r u s c y  b e z  g łę b s z e j  k r y t y k i ,  p r z y ję l i  w s z y s tk o  co 
on powiedział za prawdę i z a s to s o w a l i  to  r y c z a ł-  
towie do Rusi całćj. Równocześnie, żaden z nich 
nie zbadał stron  dobrych polskiego rządu i nie 
zadał sobie pracy zrównoważyć jedno  drugićm. 
Jeśli Koniski nie w ahał się opisane u N estora 
zwyczaje Hunnów, odnieść żywcem do Polaków
1 kazał im jeździć dziewkam i wprzęganemi do 
powozów, gotować dzieci w kotłach i rozbijać 
piersi m atczyne drągam i,— mamy świeższe przy
kłady, że pisarze małoruscb wzięli te  opisy za 
dobrą m onetę i poparli je  dzielnie, jak  np. autor 
dram atu pod tytułem : „Perejasławśkanicz, “ chcąc 
dosadnie odmalować swawolę lacką, biskupa pol
skiego wsadził do karety  zaprzężonćj sześcią 
ludźmi obcego wyznania, dał żyda za furmana i 
tak  kazał mu jechać na mszę do kościoła p ierw 
szego dnia W ielkiejnocy!? T e  piękne rzeczy 
miały się dziać nie dalćj jak  w Perejasław iu i nie 
dawniej jak w 17 wieku.

N ie oceniamy tycn  utworów z estetycznej ich 
strony, ale dajem y za przykład, ja k  fanatyczne 
wyobrażenia ma naw et klassa pisząca, gdy takich 
scen używa do obrazów. To nam przypomniało 
broszury angielskie, w k tórych protestanci, że
by sfanatyzować lud przeciwko Napoleona 1-go 
wmawiali weń, że Napoleon je s t potworem i lu 
dożercą, a sami słyszeliśmy jak  w Rossji lud 
wierzył, że ten  sam Napoleon ma jedno oko we 
łbie i co dnia zjada jedno dziecię.

Kronika Koniskiego i kilka innych, wyliczają 
na karb uciemiężenia dziesięciny, pańszczyznę, 
mostowe, młynowe, oczkowe, dudki, pojemszczy- 
zny, kunice i t. d. M usiały mieć miejsce te  da
niny, gdy są dla nich wyłączne nazwiska, ale 
czemuż-to ani w inw entarzach co nas doszły 
z 16 wieku, ani w lustracjach robionych i wcze- 
śnićj i późniój, nigdzie nie znajdujem y ani dud
ków, ani pojemszczyzn, ani kunie, słowem ża
dnych danin i powinności brzydkiego charak te
ru, lecz przeciwnie, pańszczyznę i daniny konie
czne i w ilości ściśle zastosowanćj do potrzeb 
miejscowych i używanego przez w ieśniaka grun
tu? W  system ie opodatkowania od dobytku, my 
nie tylko nie widzim nic zdrożnego, owszem 
zdrowszą zasadę ekonomiczną niżli ta, która opie
ra podatek na duszy. N ajznakom itsi ekonomiści 
naszego wieku cóż innego robią dzisiaj, nakła
dając podatek od powozów, drzwi, okien i t. p?. 
R egulują g° tym  sposobem do stopnia zamożno
ści każdego l to| je s t najsłuszniejsza. W  Bes- 
sarabji do dziś c nia jeszcze, w ieśniak osiadają
cy na gruncie ob\ w atelskjnij zobowiązuje się da
wać mu zamiast czynszu dziesją tą  sztukę wszyst
kiego dobytku, jaki ma w obejściu— i w cale nie 
uskarża się na to. VS t j  c li 'in w en ta rzach  z 16 
wieku, które podrukowała Kijowska kommissja 
archeograficzna (*), znajdujemy, Ze na W ołyniu 
w dobrach Zaborolskich odrabiano pańSZCzyznę 
wedle potrzeby, a od wołu dawano podatku macę 
jedną owsa (korzec). W  dobrach ks Sanguszld 
ciągłe numera płaciły czynsz w edług ilości posia
danego ornego gruntu od 29 do 80 groszy (0d

( “ ) HaM flT. K ie e .  A p x e o u .  k o m . T .  H I. o d  I I .

1 r. 45 kop. do 4 r. sr.) dawali bardzo niewielką 
daninę z miodu i odbywali pańszczyznę według 
starodawnego zwyczaju. Ogrodnicy, n ie posiada
li gruntów, tylko sadyby, odbywali pańszczyznę 
także według dawnego zwyczaju, a czynszu p ła 
cili rocznie od 3 do 12 groszy. Podsusidki (boby- 
le) nie posiadali ani pól, ani sadyb, nie obowią
zywali się do żadnćj pańszczyzny a za prawo 
mieszkania wnosili rocznie od 1 do 5 groszy. Na- 
koniec wolni, to je s t nowi osiedleńcy, uwalniali 
się na czas oznaczony od wszelkich danin i po
winności i płacili tylko rocznie do skarbu 3 gro
sze. W e wsi Karasinie, gdzie był dwór i dokąd 
przyjeżdżał niekiedy książę lub jego officjalista, 
wieśniacy dawali czynsz mniejszy, lecz powinno
ści za to odbywali większe. W  Poworsku, pła
cili czynszu od 1 do 12 groszy, bobrowego za pra
wo łowienia bobrów, po groszu od gniazda; stró- 
iowego po 2 grosze od chaty, lecz za to uwalniali 
się od odbywania tćj powinności w naturze; i po 
jednym  groszu od każdćj kosy, jakowy podatek 
był na korzyść dozorcy. D aninę dawali rocznie 
73 w iadra miodu (od 64 chat) dwie jałówki od 
wsi całej, gęś od chaty; jeśli w ieśniak znajdował 
sokole gn iazdo , zobowiązywał się do oddania 
w szystkich sokołów, jeśli jastrzębie—jedną sztu
kę; obowiązani byli nadto dać ze wsi wóz jeden 
i odstawić go z daniną do dworu, odbywać robo
ty  szarwarkowe, zżąć łan skarbowy, omłócić zbo
że i odstawić do młyna; kosić siano, lecz nie ra
zem ale jed n a  połowa wsi kosiła jednego roku, 
d ruga—w roku drugim, chodzić też na obławy 
i bobry wedłu rozkazu. Ż eby  dać wyobrażenie
0 skali naturalnych powinności, dodamy tu, iż za
siewu było w tćj wsi ży ta 15 mac czyli korcy, 
owsa 4 mace, jęczm ienia 1, hreczki 2 mace. 
Z  rem anentu: klaczy 2, wołów 4, krów 9, cieląt 
8 , jałów ek 5, byków 4, byczków 16, świń 6, gęsi 
14, kur 50, owiec 132, kóz 70, jagniąt 131, k o 
źlę 1. Pastuchy opłacani byli od skarbu. Młyn
1 karczmę arędował nie żyd ale w ójt sielski. 
Dziś zamożny czynszownik miewa więcćj zboża 
i inw entarza, niż folwark Poworski m iał tego na 
chat sześćdziesiąt cztery, więc robocizna nie mo
gła być uciążliwą z tej prostćj przyczyny, iż nie
było co robić. Inw entarz dóbr Połonnych z 1598 
roku jeszcze doldadnićj wyszczególnia powinno
ści. W idziem y z niego, iż każdy włościanin miał 
wyznaczonego sobie ornego pola jedną  włókę, 
prócz sianożęci. W sie składały się z osadników, 
ciągłych, ogrodników, podsusidków, bojarów pu- 
tnych i bojarów konnych.— O sadnicy, czyli bo
jarow ie osiedli, płacili czynszu trzy kopy groszy 
od włoki i żadnych innych nieznali ciężarów, da
nin i powinności. Ciągle płacili z włoki 2 kopy 
40 groszy (około 8 r. sr.) Dawali do skarbu od 
włoki żyta pół miarki i pew ną ilość owsa z gro
mady. W  czasie bytności księcia, obowiązani 
byli dać od włók dziesięciu jedną  jałówkę i je 
dnego barana a od włoki— gęś jedną, dwie kury, 
20 ja j i wóz siana. Powinni też byli: orać na 
folwarcznym łanie dzień jeden  w roku, posiać to 
pole ziarnem  zebranem  jak wyżej, z gromady, 
z broną wyjść dzień jeden  od włoki; zżąć i zwieść 1 
do to k u  z b o ż e ;  przyw ieść drew cztśry  wozy ro
cznie; sk o s ić  s ia n o , zgromadzić i zwieźć do fol
warku; dawać straż po dwóch ludzi k o le jn o  z e  
wsi każdćj; robić odstawę nie dalej mil 20 , licząc 
jedną  podwodę od w łoki; odbywać szarwarki. 
Ogrodnicy posiadali sadyby z ogrodami i po trzy 
morgi ornego pola. Za to płacili czynszu 12 gro
szy i odbywali pańszczyzny dwa dni w tygo
dniu. W e wsi Korszewie, łan folwarczny zupeł
nie był oddany włościanom, więc ogrodnicy pła
cili czynsz tylko a żadnej nie robili pańszczyzny. 
Podsusidki — nie mieli ani chat ani ogrodów. 
Odbywali pańszczyzny dzień jeden  w tygodniu
i żadnych powinności nie nieśli. Bojarowie pu
tni używani byli do posyłek i za to odbierali od 
pół do całćj włoki prócz sadyby. Pancerni boja
rowie posiadali po 4 włoki ziemi, a za to obowią
zani byli mieć na usługi wojenne konia, strzelbę 
i rohatynę i stawać zbrojno na wezwanie dzie
dzica. Słobódki poleskie, należące do Połonne- 
go klucza, będąc oddalone, płaciły czynsz tylko 
od chaty i po złotówce za oswobodzenie ioh od 
robót na folwarcznym łanie.

Należało zwrócić uwagę takoż na stosunek 
wielkości łanów  folwarcznych do ilości osadni
ków, a z tego porównania, damy wyobrażenie o 
ilości pańszczyzny, mogącćj być użytą dla obro
bienia tych łanów. I tak: do Połonnćj włości na
leżało wsi sześć prócz zaścianków poleskich, a 
w nich liczyło się osadników 26, ciągłych gospo
darzy 143, ogrodników 31. Bojarów putnych 11, 
konnych 5. Ile podsusidków, nie ma wiadomo
ści. Ł an  folwarczny znajdował się tylko przy 
Połonnym i zaw ierał 6 włók 28 morgów a sia
nożęci było 3 włoki 10 morgów i 16 morgów i 16 
prętów. R esztujące grun ta  folwarczne i siano- 
żęcie oddawały się za opłatę wieśniakom. O ka
zuje się z tego,iż powinności gruntow e pańszczy
źniane były nadzwyczaj m ałe, tudzież pola wy
m agały do obrobienia zaledwie czw artą część po- 
stanowionój pańszczyzny. T aka ilość ziemi ob
rabia się dziś na U krainie dw udziestą a w za- 
dnieprskićj M ałorusi dzięsięcią chatam i podda
nych. Były oprócz tego w każ dój wsi naddatki 
tn ie1̂ ’ k tŁ'rC oddawały się wieśniakom bezpła-

.Jeżeliby k tóry z wieśniaków życzył uprawiać 
więc ę p< > a niż posiadał, pozwalało mu się brać 
z łanów za postanowioną cenę.

Cerkiew parafjalna używała jedną  włókę or
nego pola i sianożęci od 3 do 6 morgów bezpła
tnie. Nadto cerkiew  w Połonnem  miała ozna
czony stale dochod z miewa, to je s t: wszystką 
mąkę. jaka się otrzymywała z rozmiaru wszystkich 
młynów skarbowych Połonnego klucza, każdego 
tygodnia co piątku. Tych młynów liczyło się 
pięć. M łynarze i kowale używali każdy wlokę 
pola bezpłatnie.

W ielu włościan było wyjętych od opłaty, tak 
np. w e wsi Ozdowie inw entarz w skazuje Stani
sława Wojewódzkiego, którem u „do źiwotha włó
kę dano bez powinności. Iwan h am an , dla sta
rości i ubóstwa jego do źiwotha też bez wszelkićj 
powinności i służby włok 2. Laskowskiej ubo- j

giej wdowie do śmierci jćj dano użiwać wolnie 
włókę j . “ i t .  d. Takie w yjątki lub zmniejsze
nia opłaty są poszczególnione we wsi każdej.

Są także poszczególnieni w ieśniacy, którzy zo
bowiązali się pełnić służbę listow ną bojarów pu
tnych , a tych uwalniano od w szelkich danin i 
czynszów z nadziałem  jak  tam tym  ornego pola 
włok cztćry.

W szystkie karczmy i młyny arędow ane były 
przez miejscowych włościan.

żydach, żeby m ieszkali w tych dobrach, 
śladu żadnego w inw entarzach niema.

W eszliśmy w szczegóły, ażeby pokazać, że 
w urządzeniu inwentarnem dóbr, obejm ujących 
WS1 kilkadziesiąt, nie tylko nieznaleźliśm y nadu
życia, ani danin poniżających, lecz owszem, 
gospodarski i bardzo dogodny dla wieśniaków 
wymiar robót i powinności, zastosowany do skali 
ubytków. Dziś, stosunkowi© do posiadanej zie- 
nń, odbywają wieśniacy na U krainie pańszczy- 
zny i płacą podatków, najmniej trzy  razy więcej.

Znaleziono w aktach Ł uckich jeszcze, prócz 
tych, cztćry inw entarze z drugićj połowy 16 wie
ku, obejm ujące wsi kilkanaście, należących do 
rozm aitych domów, lecz i w tych nic nowego 
odszukać się nie dało. Pańszczyzna, daniny i 
czynsze, są w nich prawie też  sam e z małemi od- 
mianami, stosownie do miejscowości. N iepotrze- 
bujem y zapewne dodawać do uwagi p. Kosto- 
marowa, iż Kommissja archeograficzna nie prze- 
slepiłaby inw entarza z dudkami, pojemszczyzna- 
m’> kunicami i podatkiem  apokalipczejskim, To 
co ona podrukowała dotychczas, świadczy wyra
źnie o wyłącznych jćj poszukiwaniach ujemnćj 
strony w przeszłości naszćj.

Oprócz tego, mamy jeszcze kilka wskazówek 
w lustracjach ziem, Ruskich, robionych przez 
urzędników polskich w 16 i 17 wiekach. Lecz 
i tam żadnych nie znaleźliśmy opisów, zdradza
jących niepomierne daniny i pańszczyzny. P rze
ciwnie: każde większe miasto miało przywileje, 
ulgi, zwolnienie od ceł i myta i przedłużone 
swobody do lat trzydziestu z górą. T ak  np. Bia- 
łacerkiew  miała przywilej z 1615 roku na wol
ność od wszelakich podatków, także od m yt i ceł 
do la t sześciu. „Domy mieszczan posłusznych 
w liczbie 300, podatków nie dają żadnych, prócz 
służby wojennej (*). T rylisy w 1616 r. miały 
domów kozackich 30, posłusznych 170. „Robót 
ui powinności nie odprawują żadnych, względem 
słobody, którćj jeszcze nie wysiedzieli (**). K a
niów w edług lustracji 1615 r. miał domów po
słusznych 160 „z których podatków nie dają 
żadnych, prócz służby wojennćj; kolątki (kalen
dy) jed n ak  oddają po gr. 15 z dom u.“ Z później- 
s*ćj lustr. 1622 r. widziemy, że równie „powin
ności żadnćj ani posłuszeństwa nie oddawają; 
pożytki wszelakie tak na polach jako i na rze
kach sobie czynią, g runty  m ala nie wszystkie 
pod się zabierając ( 1) “.

Szczegółowsze cokolwiek wiadomości podała 
L ustr, o Łysiance. Przywilej Zygm unta III, 
z 1622 r. którym  pozwala Janow i Danilewiczowi 
wojewodzie Ruskiem u, miasteczko ludźm i dobry
mi i uczciwymi osadzić, nadaje prawo m agdebur
skie i wolność używania przez m ieszkańców 
w szelakich gruntów na la t 24, a także prawo 
polowania i rybołówstwa. „A po wysiedzeniu wo- 
eL  każdy k to b y  gorzałkę chciał palić, po zł. 1 

poi. od kotła powinien bedzie płacić." W ysie
dlenie się wolne, sprzedaż ruchom ości i domów 
pozwolona „tylko nie na stronę, a nie kozakom/* 
dawszy wychodnego wójtowi gr. 6 litew. a gr. 6 
urzędowi zamkowemu. Pojem szczyzny każdy 
m ieszczanin biorąc za syny, żony; dziewki wy
dając lub też sam się żeniąc, powinien dawać 
kunice, od dziewki i od wdowy, tak  jako w mia
steczkach naszych w Korsuniu i Steblowie da
ją  (2).“ Bohusław  w edług L u str . 1615 r. i przy
wileju Zyg. III 1620 r. miał nadane sobie prawa 
i przywileje obszerne, mieszczanom wolno było 
miód, piwo i inne napoje prócz gorzałki dzierżeć 
i szynkować, sklepy mieć, „także woskobojnie, 
browary, mostowe, słodownie, ożnice pobudować 
i zażywać. Pom ierszczyzny miodowe od każdego 
wiaderka, także od kłody miarnćj zbóż wszela
kich, po 2  pieniądze białe (denary) wójt brać 
ma.“ N a zaniesioną skargę o opressję żydowską, 
tenże przywilej od browarów, słodowni i ożnic, 
a także od używania gruntów, żydów usunął 
a starostom i namiestnikom najsurowiej zalecił 
w pożytki miejskie i grabieże nie wdawać się „ale 
gdy się do sądu ich sprawa przytoczy, aby onę 
zarazem decydowali, od których jednak  wolna 
zostaje appelaeja do sądu i decyzii naszćj." Z a
strzega tćż niedaw anie podwód starostom  ani 
posłańcom inaczćj jak za listam i królewskie- 
mi (3).

Przestać musimy na tych w yjątkach i powie
my tylko, że podobne przyw ileje i nadania mia
ło wiele^ m iast ukraińskich. Z  późniejszćj daty 
jest daleko więcćj. M ożna z pewnością tw ier
dzić, że powmości i pańszczyzny włościańskie 
podobne do oznaczonych w zacytowanych powy- 
ićj inw entarzach i lustracjach, były powszechne 
na Rusi. Uła, m yta i daniny widocznie sięgają 
dawniejszych jeszcze czasów, gdyż niektóre są 
w przyw ilejach W itolda , jak  np. na Poryck 
z pierwszej połowy 15 w ieku (4), na Stepań przy
wilej A leksandra w. ks. litew . z 1499 roku (5), 
na Zwiahel 7. 1507 r. od Zygm unta I. (6 ), na 
Horochow od K az. Jagieł, z 1450 (7), na Bore- 
mel, Korosteszów, M oszny i w iele innych. Rewi
zja zamku W łodzim ierskiego z 1552 r. za dzier
żawy ks. W asyla  Ostrogskiego, wyszczególniając 
starodaione powinności i d a n in y , wzmiankuje: 
tverchowszczyzny) k tó re  brał starosta po 14 gr. od 
domu, kapszczyzny— od piwa i miodu po 30 gr. 
i podwarne po 10 g r . a 0d gorzałki po 14 kop gro
szy na rok. M y ta; derewianoje, wozowoje. rnosto-

(*) S ta ro ży tn a  P o l s k a ,  przez  Mieli. B alińskiego i T ym . 
L ipińskiego. T om  Jl st r  191.

(**) T am że s tr .  4 qq'
(1) T am ie -  502.
(2) Staro*. I>olsk;i Ii. 512.
(3) S ta r . Polsk . j [ .  519.
(4) M etryki litew  2 9 7 , s. 12.
(5) Met. lit. 191 s. 185.
(C) Met. lit. 194 s . 373.
(7) M et. lit. I 9 j  s. 72.

woje, solanoje. Kunicy: ztnyrszczyzny  staroście 
8 gr. wojtowi 4; od dziewki wychodzącój za mąż 
za obcego człeka staroście 40 gr. wójtowi 4; od 
wdowy wychodzącej za mąż za obcego, staroście 
20 gr. wójtowi 10. Lico—od osoby staroście 8 
gr. wójtowi 4. „W sych tych m yt, powiada re 
wizja, władyka m ajet desiatu ju  nedelu." Stego 
widać, że i popi byli uczestnikam i poborów (8 ).

Niesłusznie więc przypisują historycy mało- 
ruscy wyłącznie Polakom, wym yślenie tych  po
datków. Początek ich widocznie sięga czasów 
panowania na Rusi kniaziów litew skich—i nie 
wypłynęły one z system atu ucisku, lecz pocho
dziły z ducha praw i zwyczajów. W szak i s ta 
tu t litew . częste o nich robi wzmianki?

Rzecz natu ralna, iż pańszczyzna i daniny m o
gły być zwiększone w czasach późniejszych, lecz 
nigdy one nie doszły takich  rozmiarów, jak  w n a 
szym wieku. Do końca 18 wieku, nigdzie na 
Rusi nie odbywano innej pańszczyzny ja k  po dwa 
lub trzy  dni od chaty; dopiero późnićj zam ienio
no ją  na trzy  dni od duszy. W szystkie staro
stw a na U krainie, będące niegdyś w łasnością 
Ilzeczypospolitćj i oddawane czasowie za zasłu
gi panom polskim, odbywały pańszczyzny 12 dni 
rocznie od chaty i płaciły czynsze nie w ielkie od 
używanego gruntu, co się dochowało, jak  np. 
w Czehryńskićm, C zerkaskiem , Zwinogrodzkiem 
i Kijowskiem do dni naszych, to  je s t do czasu 
lustracji i obrócenia ich na włości rządowe oczyn- 
szowane. Smilańszczyzna, licząca około dwóchset 
wsi i kilkanaście m iast, dopiero po nabyciu tych 
dóbr od ks. Ksaw. Lubom irskiego przez księcia 
Potem kina, zaczęła odrabiać po trzy  dni z duszy. 
Ile pierwićj odrabiano, mamy dowód z zanotowa
nego przez p. K ulisza, opowiadania wieśniaka 
T aranuchy. „W tedy, powiada stary, dasz bywa
ło dwa ruble czynszu possesorowi, ta  odbędziesz 
dwanaście d n i szarwarku. to je s t groblę popra
wisz; ta wozowe odbędziesz, przywieziesz sześć 
kłód z lasu; ta  zapłacisz kominowego półkopy 
groszy (podatek do skarbu); ta  osypowego dasz 
korzec żyta, pół korca owsa i jęczm ienia— i sie
dzisz sobie w domu. A pańszczyzny nie było 
żadnćj. T łoką, bywało, wyorzemy ty lko łan pos- 
sesorski, ta  zżąwszy złożymy i zwieziemy— i oto 
wszystko. Oto, bywało, przyjdzie do chaty: P ro
sił pan na tłokę orać (albo żąć czy kosić). W ięc 
biegą dwaj albo trzej z chaty  i jednego dnia zro
bią wszystko co trzeba; ta  napiją się jeszcze i n a 
jedzą u  posessora. I muzyka gra jeszcze. Dobrze 
było żyć w tedy!" (*).

P raw ie we wszystkich dobrach na W ołyniu i 
w północnych powiatach gubernji Kijowskićj, 
włościanie odbywali pańszczyznę od chaty  już 
w nasze czasy, kiedy prawa krajowe upow ażnia
ły do brania trzech  dni w tygodniu od duszy. 
Gdy praw idła inw entarzow e, w ydane w 1846 r. 
d la trzech  gubernji zachodnich, zmniejszyły tę  
robociznę do dwóch i trzech dni od chaty, znamy 
kilka przykładów, np. dobra H r. O lizara, Koro- 
steszowskie. gdzie te  prawidła zwiększyły robo
ciznę, gdyż tam  zastały powinności m niejsze od 
przepisanych.

W yliczamy te  ogólne fakta, bo od nas p. K o
stom arow żąda tego. A le nie będziemy tak  po
chopni do usprawiedliw ienia, (chociaż widzi sza
nowny professor, mamy oprzeć się na  czćm)—jak 
on był pochopny do potępienia przeszłości naszćj 
z kilku pam iętników. Owszem, przyznajem y, że 
nadużycia być mogły i były, pomimo wskazanych 
faktów, ale nie były one system atyczne, nie po
chodziły z praw a, lecz wbrew praw u,— były więc 
wyjątkowe. A gdzież nie ma wyjątków? Są one 
pod najlepszćm  prawem  i najczujniejszym  rzą
dem. Czy p. Kostomarow je s t  pew ny, że niem a 
ich dzisiaj i z tej i z tam tćj strony Dniepru? D ał
bym m u lepsze próbki wygórowanćj ilości pań
szczyzny i batogów niż te , które on dostał przez 
K oniskiego—i dałbym mu na większą skalę wzo
ry  possesji żydowskich, niż te  jakie znalazły się 
w aktach polskich. A le czyż słuszna będzie 
z tych  w yjątków  sądzić o ogólnym stanie rzeczy?

O dwołując się do faktów, żądając ich od d ru 
gich, p. Kostomarow myśli w kilku abcugach, 
szparko a ostatecznie rozprawić się z historją. 
A le z tego, co się zebrało, nie można jeszcze pi
sać wyroków ostatecznych. W iem y bardzo nie 
w iele i każdy odszukany dokum ent historyczny 
odkrywa cóś nowego o rzeczy, k tórą ju ż  mieliśmy 
za wyjaśnioną zupełnie. Jeżeli pamiętniki h isto
ryczne dały nam  wyobrażenie wypadków i chro
nologiczny ich wykaz, tośm y jeszcze za to  nie 
zgłębili wcale adm inistracyjnego, obyczajowego 
i prywatnego życia, a bez dobrego rozpatrzenia 
się w tych społecznych stronach , nie można 
być bardzo pewnym swojego zdania, zwłaszcza 
w kw estji ja k  obecna, opartćj bezpośrednio na 
m oralnych pierw iastkach narodowych. M amy 
tego dowód na pracach kommissji archeografi- 
cznej Kijowskićj, którćj nie zaprzeczamy i s u 
mienności i nauki, ale która zbierając fakta na 
skompromitowanie przeszłości polskićj, dała św ia
dectw o ja k  dalece nie rozumie m aterjałów  n a 
szych. A kta polskie, jak  wiadomo by ły  o tw arte  
dla każdego, publiczne. D zieliły się 0ne na księ
gi potoczne, zapisowe i dekretow e. Do pierw
szych zapisywały się w szystkie codzienne wy
padki, pozwy, manifesta i t. d. Do drugich wpi
sywano na proźbę rozm aitych osób, co kto ze
chciał, ważne 1 n iew ażne rzeczy; do trzecich 
nakoniee wyroki sądowe. Jeżeli tedy  mógł 
wziąść w dzierżaw ę Abramko Szmulowicz Koszar- 
ski klucz od księcia Sanguszki Koszyrskiego i ten  
podpisał kontrak t, przelew ając na żyda prawo 
karania włościan naw et śm iercią,— to wcale n ie- 
dowodzi, ze taki kontrak t był napisany w edle 
praw a, owszem, je s t  dowodem, że był n iepraw ny, 
60  praw a śmierci nie miał dziedzic, jak  o tćm  
przekonywają sta tu ta  i konstytucje. Sąd nie 
Wchodził w treść dokum entu ani go legalizował 
przyjm ując do akt, jak  to ma m iejsce teraz. Do
piero, gdy wywiązywały się na skutek umów, 
sprawy, brał przed się dokum enta i na mocy pra
wa pisał dekreta. W ięc  wyrok sądowy miał-by 
tu  właściwszą wagę historycznego faktu, ale nie

(8) St. P o lska . UJ. 1413.
( - )  Samtcmi o IOm o B P y n i. I. 143.
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dowolnie napisany kon trak t przez osoby prywa
tne. T reść jego  razi zasadę naszego teraźniej
szego praw a, ale w stosunku do polskiego, je s t 
naturalnym  wypadkiem i niem a legalnego zna
czenia. Podobnie m ają wartość względną w szyst
kie pozwy, w niesienia, które, mogły zawierać 
fakta przesadzone lub zupełnie zm yślone, a któ
re  wyrok sądowy dopiero przyprowadzał do isto
tnego ich znaczenia w obliczu prawa.

A le naw et nie wątpliwe fakta, w zastosowa
niu ich do ogólnego m om entu danej epoki, mają 
całkiem  różne znaczenie. A kta ziem skie w Pol
sce zapisały gw ałty, procesa, krym inały, słowem 
to wszystko co wychodziło z obrębów prawa i 
nadw erężało porządek społeczny. Co nie w y
chodziło z tych  karbów ,— o tćm  milczą księgi 
aktowe. J e s t  więc w nich skala i charak ter na
dużyć i wypadków, ale niem a skali stosunku do 
porządku i praw ości. Jakiś kątek  okolicy mógł 
cieszyć się w iek cały pokojem, szlachcic tam  był 
spraw iedliw y, w ieśniak spokojny,— o tern w ak
tach  niem a ani śladu; a nadużycie lub krym inał 
zdarzone w jednej wiosce, przeszły do potom no
ści za pośrednictw em  aktów. Jeżeli tedy na tę 
proporcję nie zwrócimy uwagi przy poglądzie 
historycznym  na społeczność,— popiszemy fałsze.

N iech p. Kostom arow i wszyscy Rusini będą 
prześw iadczeni, że wszystko cośmy tu  powiedzie
li, niem a na celu an i rehabilitacji przeszłości na- 
szćj, ani p retensji arystokratycznych . K to zna 
cokolwiek bliżej dzieje nasze z ostatniego okre
su, ten  zarzuciłby nam  prędzej dążenia wręcz 
przeciwne. C hodzi nam  przedew szystkiem  o 
praw dę, bośmy z przeszłości w ynieśli naukę, że 
w praw dzie tylko zrozum ieć się możem. D la te- 
go-to rażą nas głosy zalatu jące od was, ile razy 
słyszym y w nich, że podnosicie gm inne instyn- 
k ta  do ideału  i w ierzycie w nie, ja k  wierzono 
niegdyś w pośw ięcone noże. Idziecie wyraźnie 
na Hum ań, gdy nam  do spowiedzi i Kommunji 
świętej iść trzeba. Tadeusz Padalica.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
G azeta  W a rsza w sk a  (do 277):
— W liście z Żytomierza, p. Wodziński, siedząc 

na poważnćm kurulnćm krześle daje surowe na
pomnienia korespondentom pism czasowych, za to, 
iż bez ogródek, albo raczej „bez uwzględnienia 
rzeczy, ludzi, stanowiska i okoliczności,“ nawet o 
powiatowych znakomitościach niepochlebnie się nie
kiedy odzywają. Zgadzając się na potrzebę spra
wozdań, lecz widząc ich „stan smutny, nawet o- 
brażający,44 p. W. odradza używanie dekoktów, bo 
to dziwnie gorzkie; natomiast poleca korespon
dentom przepisywanie lekarstwa w mleku migda- 
łowćm. Z tego też powodu, niby usprawiedliwia
jąc, obwinia p. A. Korzeniowskiego, i dotąd nie- 
może mu darować grzechu żywota, komedji „Dla 
miłego grosza.41 P. zaś A. Pługowi powiada bez ce- 
remonji, że „stanie się zupełnie swojskim, gdy 
przy uczuciu które pielęgnuje, przytuli do serca 
ten ogół, któremu ma obowiązek i powołanie słu
żyć.“ P. Pług więc wedle korespondenta, nie- 
p rzy tu la  do swego serca tego ogółu  , które
mu ma obo^uiązek s łu ży ć , tak dalece, że aż p. 
Wodziński, gorąco miłując ten ogół, czuł się o- 
bowiązanym przypomnieć mu: czcij ojca twego i 
matkę twoję. Co za nieoceniona szczerota obok 
kurulnćj powagi! Pisarze a nadewszystko korespon
denci pism czasowych, powinniby kazać ten list 
oprawić za szkło i trzymać go przed oczyma na 
swym piśmiennym stoliku, co byłoby też z korzyścią 
dla własnego ich zdrowia:

P ra e tu le rim  s c r ip to r  d e liru s  in ersy u e  videri,
Dum  m ea  d e le c te n t m a la  m e, vel d en iąue  fa llau t;
Q uam  sa p e re  e t  ringi.

—  Korespondencja z Londynu rozpowiada, jak 
Anglja wszystkiemi drogami stara się upowsze
chniać oświatę pomiędzy ludem wiejskim. Aby nau
czyć lud czytać, oprócz zwyczajnych szkół dzien
nych, pozakładano tam mnóstwo szkół wieczor
nych i niedzielnych, dla niemogących dnia poświę
cać nauce. Pism zastosowanych do pojęcia i sto
pnia oświaty ludu nie brak w Anglji; pozawiązy- 
w*ne od dawna liczne stowarzyszenia nietylko tru
dnią się' wydawnictwem pism ludowych, ale je 
bezpłatnie rozdają. Prócz tego powstało niedawno 
nowe stowarzyszenie mające na celu dostarcza
nie ludowi dzieł pożądanych i potrzebnych, a zło
żone z wędrownych kramarzy, którzy sprzedając 
przecięciowo książkę po groszy 20, otrzymują ro 
cznie około 480,000 złp.,— dowód jak znaczna 
massa książek rozchodzi się pomiędzy ludem.

— W Królestwie Polskićm, dla upowszechnienia 
pomiędzy ludnością włościańską niezbędnych wia
domości w gospodarstwie wiejskiem, ukształcenia 
zdatnych gospodarzy i rolników oraz niższych ofi
cjalistów w rozmaitych gałęziach gospodarstwa, 
postanowiono urządzić w każdćj gubernji na pierw
szy raz po jednej szkole rolniczej. Z początkiem 
zeszłego roku szkolnego 185y60 otwarte zostały 
w Radomsku gub. W arsz i we wsi Niegłosach pod 
Płockiem. Obecnie od dnia 20 października (1 
listop.) otwarte będą dwie nowe szkoły rolnicze 
jedna pod Lublinem, druga pod Radomiem. Za 
naukę i utrzymanie ucznia w szkole rolniczej, usta
nowiona jest opłata po rs. 5(1 rocznie.

—  Akademja duchowna rz. kat. w Warszawie, 
ogłasza konkurs na posadę stałego professora wa- 
kującćj obecnie katedry prawa kanonicznego w tej
że Akademji, z płacą 900 r s. rocznie. Ubiegać 
się o tę katedrę mogą tylko duchowni w Króle
stwie lub Cesarstwie ross. zamieszkali i stopień 
naukowy mający.

— Krótkie sprawozdanie ze znakomitego dzieła 
„Vetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae44 etc. 
T. I., podaje treść jego następującą-. W ydane obe
cnie pomniki, są to dokumenta wyjęte z archiwum 
watykańskiego, składają się zaś z bulli i listów 
Papieskich do monarchów, arcybiskupów, biskupów 
1 Przełożonych zakonów, w interesie spraw kościel- 
° ynCj_ R ^nćj Polski i Litwy. Są tu nominacje do

łów, k Ł t t r nych,f ,er kcjet 1 fund? f  ti0‘
m enta, po w ^ J [ zPltaI(?w 1 P°d?bne d? u' 
kowane. Tom u j  częsci ni§dzie dot3d Diedru‘ 
ciągnie się do 1409V czaczy?a ®d/ -  1217 1
dzie z dwóch ogromnych L  dT eło. skła,dać S1? bę‘ 
śmierci króla Jana Sobieski^™ ’ ‘ “ mknie się na

- % s l tego ważnego
tka, a w znacznej części i nakład

— Przegląd literatury zagranicznćj zdaje spra
wę z życia i działalności pisarskićj de Maistr-e'a, 
którego z powodu świeżo wydanych pism jego po
litycznych, charakteryzuje w sposób następujący: 
„Przypatrzywszy się bliżćj istocie całćj de Mai- 
s tre ‘a mianowicie jego korespondencjom, nabywa 
się mimowolnie przeświadczenia, że to niebyła wcale 
organizacja umysłowa, zdolna głębokich i szczerych 
przekonań. Chęć błyszczenia, sarkazm, dowcip, 
paradoksalność, polowanie na efekt, wszystkie przy
mioty Voltaire4a, przeniesione tylko na pole teoryj 
przeciwnych, powtarzają się u de Maistra“ ...

— Wielka i szczegółowa karta Królestwa Pol
skiego wypracowana przez Kolberga, wyjść ma w po- 
wtórnem odbiciu poprawnćm.

—  Z powodu, iż dotychczas krajowe fabryki kro
chmalu niewystarczają nawet na wewnętrzną po
trzebę, a mogły by tego produktu udzielać nawet ob
cym, G. W. radzi zaprowadzenie większej liczby 
tych zakładów. Zamiast przerabiania na w ó d k ę ,  kar
tofle w znacznej ilości mogłyby iść na fabrykację 
krochmalu; producent nicby na zmianie niestracił, 
a kraj i moralność społeczna niezawodnieby zyskały.

przedsięwzięcia, starania, aby p i  tego ważnego 
[ku, a w znacznej części i nakhuU J® ?cJ e do sku- 
p. A. Przeździecki, zan 
Theinerowi pośpieszyli.

innidi ął P'erwszy 
l n n i  z  p o m o c ą  k s.
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KORESPONDENCJA
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Kraków, dnia 19 października 18H0 r.
Jesień—Towarzystwo ogniowe— Wydawnictwa— 

Dodatek do czasu—Mowy pogrzebowe i homilie 
J. Pawła Woronicza—Gąsiorowskiego cechy Kra
kowskie—Kalendarze—Nowe dzienniki.

Cicho i spokojnie przeszło lato w Krakowie. 
W  dnie pogodne, spacery , a w deszczowe, któ
rych większa połowa była , gawędy o wypadkach 
spółczesnych, a stąd najrozmaitsze domysły i zda
n ia , dopiero z początkiem jesieni zaczął się wię
kszy ruch pojawiać. Wyjazd urzędników do Lwo- 
wa, jarmark , wreszcie plakaty porozlepiane na 
rogach ulic, ogłaszające, że zwykła branka, mająca 
nastąpić w lutym 1861 r., odbędzie się tego ro
ku ; powrót ochotników galicyjskich z Państwa ko
ścielnego, wyglądających jak cienie, wygłodniałych, 
wynędzniałych i cuda opowiadających o tej sław- 
nćj kampanji—owo te i tym podobne zdarzenia 
rozruszały nieco publiczność. A cóż dopiero do
mysły nad rezultatem z obrad zwiększonej Rady 
Państwa, a groźne stanowisko Austrji we Wło
szech, odwołanie posłow niektórych z Turynu— 
wreszcie bieda w kraju niesłychana— czyż nie mo
gły wszystkich umysłów do tego stopnia zająć, 
iż inne kwestje, jak literatury, lub socjalnych sto
sunków dotyczące, zostają zupełnie na boku.— 
A przecież niektóre kwestje tak ważne, tak kraj 
cały obchodzące. Mówię tu o Towarzystwie Ognio- 
wćm, które wkrótce ma odbyć posiedzenie. 0 radź
cie panow ie, radźcie a prędko, wprowadźcie 
w życie tak w’ażną instytucję , a ogromne sum
my w kraju pozostaną, które przedtem wzboga
cały zagraniczne towarzystwa.

1 w wydawnictwie wielka stagnacja. Że poje- 
dyricze książki nie wychodzą, temu się nie dziwię, 
bo u nas w Krakowie nie ma przedsiębierców, 
choć czytelnicy, by się znaleźli. Tak samo i we 
Lwowie, ale że i zbiorowe perjodyczne pismo, 
dostaje się do rąk publicznych wtenczas kiedy mu 
się podoba, to jest właściwie, kiedy redaktorom 
się podoba na świat je wypuścić —  to me do 
przebaczenia. J tak po trzech pnesiącach nie
cierpliwości doczekaliśmy^ się nareszcie , dodatku 
do C za su  na miesiąc lip iec  dopiero. Powinien 
on wychodzić z końcem każdego miesiąca, a tu 
w październiku otrzymaliśmy dopiero lipcowy ze
szyt. Doprawdy, że nie umiemy sobie tego wy
tłumaczyć : czemu takie opóźnienie przypisać: 
czy niedołęstwu Redakcji, czy też lekceważeniu 
sobie publiczności. I jedno i drugie byłoby złem , 
a stanowisku Redakcji C za su , tak wielkićj do- 
znającśj powagi, niewłaściwćm, ale zajrzyjmy do 
tego opóźnionego zeszytu. Zawiera on 10 arty
kułów , między któremi aż trzy wierszowane. 
Historycznym artykułem mógłby się nazw ać: 
„Malarstwo dziejowe polskie44 przez Szczęsnego 
Morawskiego, gdyby można pomysłowi tego zna
nego historyka, zapowiedzieć wpływ dobry i sku
tek. Wątpię jednakże czy to nastąpi. Sądzę, iż 
historyk, może dziejów nauczyć malarza, ale że
by jego wyobraźnią miał kierować w to nie wie
rzę. O komedji greckiej i Arystofanesie, rzecz 
przez Zygmunta Węclewskiego napisana, zawie
ra w sobie wiele ciekawych faktów, i wiele tra
fnych myśli. Między poezjami czytamy naprzód 
„Poezje podsłuchane u ludu przez J. K. Turskie
go,44 taki tytuł dał autor tym przecudnym klej
nocikom , rzeczywiście z serca naszego poetycz
nego ludu skradzionym. Jakaż tam prostota, rze
wność, niepretensjonalność.

Przytoczyć tu możemy jedną szczególniej ła- 
dniutką modlitewkę dzieciny :

Proszę Cię lloziu, proszę żałośnie,
Daj mi sukienkę, taką co rośnie 
Cobym w niej całe życie chodziła.
( tobie miła i ludziom miła.

Daj mi garełko jak skowronkowi,
Daj mi rumieńce, jak róży piękne,
To ja znów potom przed Tobą klęknę,
Ty się przysłuchasz memu śpiewowi.

A daj mi taką kosę warkoczy.
Co się jak brzózce ku ziemi stoczy,
1 wzrost daj dębu, bo mi potrzeba,
Piąć się wysoko, aże do Nieba.

Daj mi woń kwiatu, abym pachniała.
To będzie Tobie najmilsza chwała.
Kiedy się ludzie na mnie popatrzą,
•lak na dziewczynę jaką najrzadszą.

A wtedy lioziu!—z twojćj dzieciny, 
będziesz miał chwałę—i chwałę ludzie,
I jeszcze w Twoim wyproszę cudzie, 
lioziu! Im wszystkim, odpuść ich winy.

Polem następuje ballada pana Chomętowskiego 
„Łucja z Bolonii44 i oprócz, że jest napisaną z nie
jaką łatwością, nie zaleca się, ani treścią, ani ża
dną poetyczną pięknością. Możnaby powiedzieć, 
że najlepszym artykułem w tym całym dodatku, 
jest przegląd Piśmiennictwa przez Lucyana Sie
mińskiego, traktujący przychylnie i głęboko: „Opo
wiadania o królu Janie Uf44 p. Szajnochę, i rozbie
rający listy tegoż króla wydane p. Hecela w Kra
kowie, w Roczniku Ordynacji Myszkowskiej. Nie 
można także pominąć dość szczęśliwego przekła
du, dramatu A lf r e d a  dc V ig n y  p. t. „Czater- 
ton11 dokonanego przez Krystyna Ostrowskiego, 
z którego wyjątek jest trzecim z kolei artykułem 
poetycznym. Pobieżnie rzecz przechodząc, wspo
mnieć należy, że i pan Maurycy Mann po długiem 
milczeniu, udzielił swego artyku łu , i to dobrze 
napisanego p . t. „Kilka słów z powodu wypadków

Syryjskich. Korespondencja jest jedna z Paryża— 
w Gazetce literackiej, kilka wiadomości literackich 
wcale nie św ieżych... a prawda— bośmy je już 
w lip c i i  czytać powinni.

Wydane w Krakowie u ,7. Czecha  z rękopismów 
Jana Pawła Woronicza „Mowy pogrzebowe i ho
milie41, dotąd drukiem nieogłoszone, drogą są rzad
kością w nawale dzisiejszego wydawnictwa kazań, 
najrozmaitszćj wartości. Języka jędrność, poto- 
czystość i piękność, wiek Zygmuntowskiego ka
znodziejstwa, i Skargów i Birkowskich przypomi- 
nający— głębokie uczucie religijne i patryotyczne, 
a przedewszystkiem prawdziwie apostolskie na
maszczenie : oto zalety tej drogocennej spuści
zny, doszłej do naszych czasów, po tym świąto
bliwym biskupie— poecie. Dobrze zasłużył się .1. 
Czech wydając tę drogą pamiątkę.

Wyszła także książka najmniejszej nie mająca 
w artości, o której chyba dla tego powiedzieć tu 
możemy, ażeby wam, jak curiosum , coś donieść. 
Jestto po prostu, spis wszelkiego charakteru i ta
lentu czeladników, cechu malarskiego Krakow
skiego, najdawniejszych sięgający czasów. Zna
m ienite to d zie ło  , dobrze i sprawiedliwie _ oce
nione w odcinku czasu wydał niejaki pan Gąsio- 
rowski— skromny aktor, tak bezpretensjonalnym u- 
tworem torujący sobie drogę do sławy.

I kalendarzy wyszło dwa- Jeden Czecha, dru
gi Wildta, księgarzy; jeden lepszy od drugiego, 
bo oba nic niewarte. W  jednym i drugim arty
kuły ponapychane jak groch z kapustą; czuła poe- 
zyjka obok rozprawy o Chińczykach, do łez po
ruszająca ballada tuż przy uczonym artykule o za
razie kartofli. Że też panowie przedsiębiercy ka- 
lendarscy, nie mogą pojąć, dla własnego kiesze
niowego interesu, że do swoich kalendarzy konie
cznie potrzebują, jakich takich redaktorów, że 
trzeba koniecznie artykuły dobierać. Niech tylko 
dobrze się w czytają, w tego rodzaju publikacje 
zagraniczne. Nie jeden z uboższych właścicieli nie 
ma w swoim domku żadnej innćj książki prócz ka
lendarza. I żeby cały świat krzyczał i wyśmiewał 
kalendarską literaturę—nic to nie pomoże— on in
nej książki nie kup i, bo go nie stać na nią. Dla 
czegóż więc nie ma być, ta jedyna książka, któ
rą czytuje— dobrą i pożyteczną.

Dziennikarstwo' nasza rozwinęło się nadzwyczaj 
tego roku, „Kółko rodzinne44 redakcji Zacharja- 
siewicza i Szerlera „Czytelnia dla młodzieży44 
Cieszewskiego : we Lwowie, a w Krakowie „Ogni
sko44 Wielogłowskiego i „Niewiasta44 K. J. Tu
rowskiego— wyłonił rok bieżący. Z dniem 1-go 
stycznia 1861, ma we Lwowie wychodzić „T ry 
buna44 dziennik polityczny, redagowany przez Zy
gmunta Kaczkowskiego, powieściarza. Będzie to, 
jak się zdaje organ szlachty galicyjskiśj, która już 
na ten dziennik podobno 30,000 fl. w—a— złożyła.

_ W —

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W P aryżu  chem ik F eliks C harv in  w ynalazł od daw 

n a  p o żądaną ro ślin n ą  barw ę zieloną. Używana d o tąd  m i
nera ln a , przygotow yw ana szczególniej z a rszen iku , była 
n iezm iern ie  szkodliw ą zdrow iu , i z as tąp ien ie  je j przez 
barw ę ro śiin n ą  sta n ie  się praw dziw ćm  dobrodziejstw em  
d la  ludzkości. Izb a  handlow a lugduńska w yznaczyła 
C h a rv in ‘owi so w itą  nagrodę za  jeg o  wynalazek.

—  W e wsi O beram m argam  o m il 50 od M onachjum  d. 
10 z. m. odbyw ało się p rzy p ad a jące  co la t dz iesięć  n ad 
zw yczajne w nasze  czasy p rzed staw ie n ie  m ęki P ańskićj 
n a  p a m ią tk ę  odw rócen ia m orow ego p ow ietrza  od tych 
okolic w r. 1633. O brzęd te n  przypom inający  znane d a - 
wnićj i u nas djalogi pobożne odegryw ane po św ią tyn iach , 
lecz p rzechodzący  je  k o losa lnością  p rzedstaw ien ia , gdyż 
do n iek tó ry ch  scen  w chodzi po 250 osób,— spraw iał ogro
m ne w rażanie  na  widzów, łzy i łkan ia  tow arzyszy ły  bo
lesnym  obrazom  m ęki Zbaw iciela.

— Z iem ianie  pow iatu  Iław skiego zaw arli um owę n ies ie 
n ia  w zajem  sobie pom ocy w raz ie  zn iszczen ia  zbóż na  po 
lach  od g radu . S tow arzyszen ie  u rząd z iło  się na sposób 
is tn ie jąceg o  ju ż  w obozie S tan isław sk im  i innych.

WIADOMOŚCI B IEŻĄ C E.

P iszą  do nas z p - tu . B ielskiego, pod u. 30 w rześnia .
—  U rodzaj u n as w ro k u  b ieżącym  co do słom y i ilości 

kóp dosta teczn y . Co do u m ło tu  rzecz  m a się  inaczej, ziarno 
pod w zględem  w agi słabsze i kopa pszen icy  daje  około kor 
ca, ży ta  korzec i ćw ierć, k a rto fle  dały  5 z ia rn , i d la  tego 
ku w ielk iem u s tra p ie n iu  odkupszczyków  i am atorów  gorzałk i, 
w iele gorzeln i przez  n a s tę p n a  zim ę, snem  spraw iedliw ego 
spoczyw ać będą.

D nia 21 s ie rp n ia , m ieliśm y tu  s iln ą  b u rzę ,k tó ra  riietyl - 
ko w iele  d rzew a z ko rzen ia  w yw róciła lub p o łam ała  w p rze
zroczystych  i p rzed  bu rzą  naszych lasach , lecz i w niek tórych  
m iejscach  budynki pow yw racała.—.Obecnie m am y n a jp ię 
kn ie jszą  pogodę od k ilk u  tygodni i zim ne w ia tr ; ,  sp rz ę t po 
tra w u  idzie pom yśln ie , ale pogoda ta  n ie  najlepszy  na rok 
przyszły  roku je  u rodzaj, bo zasiew y bardzo rzadk ie, dla 
braku bowiem deszczów , zaledw o połow a ży ta  i pszen ic; 
w eszła, a  d ruga  połow a z ia rn a  w suchej ziem i struchlała", 
okoliczność ta  nie będzie bez wpływu na  podniesien ie  się 
cen zboża, k tó re  d o tąd  u sta lo n e  n iesą .

K upcy m iejscow i, m ający  w ęch doskonały , k u p u ją  
za  co chcą  tylko od tych, k tó rych  p o trzeb a  do sp rze 
d an ia  ja k ie jś  części zboża nagli; bo cóż n ie s te ty  poradzie 
z owetn przysłow iem , „ n e c e ss ita s  fra n g it legem ..— Ceny tu  
d o tąd  p łacone są  z do staw ą  do B ia łegostuku , za  korzec p ię 
knej pszenicy  7 r s :— ży ta  lub g rochu rs. 3 kop (;o, ję c z m ie 
nia  2 rs  70 kop: ow sa I s r  80, K arto fli 2 rs  a  n a  m iejscu  k a r 
to f le  po 90 kop: za korzec sp rz e d a ją  się , p rzy  kopan iu  w ic
ie znajdzie  się  zgniłych, a  w szystk im  b rak  sm aku  i m ączuo- 
ści. Co do inw entarzy , owce są  poszukiw ane i za  m aciorę, 
lub szkopa 3 rs  o trzym ać m ożna, bo też  i w ełnę ze strzyży  
następnego  roku k o n tra k tu ją  o 3 rs  d rożej na  pudzie , jak 
w b ieżącym .— K onie robocze ciągły i po dobrej cenie zbyt 
m ają na  bydło żadnego kupca i ż a d n e j  ecny.— łlobotnik"u 
nas w bieżącym  ro k u  jak  nigdy p ierw ćj byt tru d n y m , po 30 
kop: za  żeńca  p łacono; ale n iew pierw  d o sta ć  go m ożna byi0 
aż po zupełnym  sp rząc ie  przez  w łościan  w łasnego zboża; 
zdaje  się , iz te ra z  ro ln icy  z w iększem  upragn ien iem  wygląda 
j ą  dok ładnej żn iw iark i, an iże li k an ia  dżdżu! Brak przy  tćm  
drobnej m onety, b rak  częstok roć  i g rubej, brakiem  in s ty tu -  
cyi k redytow ych spow odow any, n ie raz  i nic jednego  w tym  
ro k u  sta w ił w tru d n em  położeniu, liczem y na  to . że się 
z czasem  w szystko  u rząd z i i p rykaz  będzie  udzie lać  poży
czek n a  ziem ię i że na przyszłość będzie lepiej, bo bez n a 
dzie i jakżeby  żyć'? a  inni znowu u trz y m u ją  że n adzie ja  je s t  
m a tk ą .... C ierp liw ośc i więc! sp raw dzi się  je d n o  lułi d rugie 
przyszłość to  pokaże.

Teofil Zaleski.

KA3EHHLJH OErBHBJIEHM.
I .  BmieHCKiS flBOpaHCKiH KHCTHTyTTi CHlfb oó ia- 

BaaeTii, ' j t o  bt> o h o m t .  O ynyn , npoH3BOj(HTbca Topm
3, 7 u 10 ii Bi) nocatnyromia 3a TtMt aacaa noaópa
irfecaiia cero roga et. ysaitonenHoio n e p e r o p i H K o m ,  

H a  i i o c r a i m y  b t .  npoaoaaienie f i y n y m e i o  1 8 6 1  r o j i a  

ą a a  n H c r u r y T a  c y m i a  p a 3 H h i x ,B  c o p T O B T ,  H  U b Ł t o b ł :

TeMH03eaeHaro, KpacHaro, c t p a r o  ii roayC aro, ny- 
l OBHifb h cepeópaH aro raayHa, a Taninę xoacT a, na- 
pycHHhr, fleMHKaxoHa, Kaaemtopa; na uiHTbe b ocuh - 
TaHHHaecKOH u cayjKHTeabcKOH ofleacnu h ó ta b a  u na 
MbiTbe o n aro , na gocTaBKy canoroB b u Kaaoiub 
a xaioKe iiepaaTOKb , raacT yxoB b u t .  ji,; Ha no- 
CTaBKy pa3HhixT. c b tc iH h ix b  npunacoBT. k b k i to :  
nmeHHHHOH ,  ch th o h  h pataHoa M yna, roBanHHM, 
TeaaTHiihi , cbhhhhm , Macaa KopoBbaro , Moaoita, 
CMeraHbi, c u p o B b , Haipb, niiBa, aporaefi, pbiSbi, 
cear aefl, >iaa, ca x a p a  u npanbixb KopenbeBb, pa:i- 
Haro poaa K pyu i, ManaponoBb, caaa CBUHaro t o -  
uaeHHaro gaa aaMiib, cB liaeił , u iip oa . h Taitate 
iipoBT. Ha oTonaeHie 3flama BHCTHTyra. IIoaeMy 
Hteaaromie npHHHTb na c eó a  uocTaBKy TaKOBuxb Be- 
m eń u npunacoBT OaaroBoaaTb HBHTbca Bb Bhinie- 
03na'ieHHhie cpom i Ha r o p m  b i  Kanueaapiro mhctu- 
T.YTa c i  óaaronaaejKHbiMH 3aaorajia. T o p m  Cyjiyrb  
np on 3B op T ca  OTb 9 no 12 aacoB b yTpa eiKepeBHO, 
KpoMt npa3{iHH'iHi>txb h  Ta6eabHhix’b p e i t ,  Biipejib 
flo oraaan  B c tx b  noM aH yraxb npe/iMBTOBb bt> n o-  
Jipanb.

,'lnpeKTopi, Hadpenó de Eapne.
IIiicbMOBOflHTeab A. Eapauneem n. (648)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W ileński insty tu t dworzański niniejszćm 

ogłasza, że w nim będą się odbywały targi dnia 
3, 7 i 10 i następnych z kolei dni listopada bież. 
ro k u , ze z w y k ły m  przetargiem , n a  dostarczanie 
w Ciągu następującego 1861 roku dla instytutu 
sukna różnych gatunków i kolorów; ciemnozie
lonego, czerwonego, szaraczkowego i granato
wego, guzików i galonu srebrnego, tudziez płu- 
tna, parusiny, perkalu i płócienka; na uszycie dla 
uczniów i posługi odzienia i bielizny, na opieranie 
ostatniej, na dostarczenie butów i kaloszów, tu 
dzież rękawiczek, halsztuchew i t. d.; na dostar
czenie różnych zapasów żywności, jako to: pszen- 
n ć j , podsitkowej i razowej mąki, jałowiezyny, 
cielęciny i świniuy, m asła, mleka, śm ietany, sy- 
rów , jajek  , piwa , drożdży, ryby, śledzi, her
baty, cukru i innych-przypraw  korzennych; róż
nego gatunku k ru p , makaronów, słonimy, łoju 
lampowego, świec i t. d., oraz drzewa na opal 
instytutu. P rze to  życzący podjąć się dostarczenia 
tych rzeczy i zapasów, zechcą przybyć w ozna
czonych term inach na ta rg i do kancellarji in s ty 
tutu, z pewnemi ewikcjami. T arg i będą się od
bywały od godziny 9 do 12 zrana codzień, prócz 
dni uroczystych i św iątecznych, aż do oddania 
wszystkich wymienionych przedmiotów 
drad.

D yrektor P a d ru n  de Carne.
Sekretarz A . B arancew icz.

na po-

(648)

OGŁOSZENIA PR Y W A T N E .
K S IĘ G A R N IA  W IL E Ń S K A

JANA HUSSAROWSKIEGO.
Stanąw szy na czele byłej Spółki Żytom ierskiej 

do wydawnictwa bibljoteki domowej i nabywszy 
razem  od tejże Spółki trzy  księgarnie: w Wilnie, 
Kijowie i Żytom ierzu, chcąc jak  najlepiej odpo
wiedzieć celowi i zaufaniu publiczności, a razem 
sprężyściej prowadzić in te re s a , postanowiłem 
księgarnię W ileńską  ściągnąć do Żytomierza. 
Przeto tem pismem zawiadam iam  wsżystkieh in 
teresantów  i m ających jakiekolwiek interesa 
i korrespodencją z księgarnią moją W ileńską, aby 
odtąd raczyli w prost udawać się z żądaniam i 
swojemi do Żytom ierza, adresując na imie moje.

Obywatel Jan  JIussarowski. 1. (651)

OGŁOSZENIE PRYWATNE
F E L IK S  N O W A C K I b. tancerz teatru  W ar
szawskiego i nauczyciel ma honor donieść sza- 
nownej publiczności iż rozpoczął kursa tańców 
salonowych, jako i solowych pod względem de- 
gażowania figury i ukstałcenia gracji, oraz będzie 
w ykładał kadry la L es L an c ie rs  popraw nie i ka
dryla L e Prince Im perial. M ieszka przy ulicy 
Rudnickiej w domu Naborowskiego teraz  Świę- 
cickićj pod N. 279. ____  (655)

1. Nakładem  B. M. W O L F F A  w Petersburgu  
wyszły i są do nabycia w głównym składzie M. 
O R G E L B R A N D A  i innych księgarniach w W il
nie następujące dzieła: B ibljoteka zaściankowa. 
Tom I I .  Zycie i przypadki F au sty n a  F eliksa  
na Dodoszach Dodosińskiego. Pam iętniki Seglasa 
przez F r. hr. Skarbka 75 k. Hum boldt A leksan
der, O brazy natury, przełożył z 3-go popraw 
nego i pomnożonego w ydania D r. A. E . U rb ań 
ski 2 tomy, r. sr. 2 k. 50. Jachow icz, Bajki 
i powiastki. W ydanie ozdobione 24 kolorowanemi 
drzew orytam i, rs. 2. Muezkowski, G ram atyka 
języka polskiego. W ydanie nowe stereotypowe. 
W iększa, 75 k. M niejsza, 45 k. W ykład  kró tk i 
nauki chrześcjańskićj, dla użytku młodzieży i lu 
du katolickiego. Z dodaniem modlitw poboż- 
nych, 25 k.  (650)

1. W  domu Kosobuckiego za Ostrą bramą są 
do sprzedania dwa siwe konie mierne po lat. 
cztery. D w a gniade rosłe i mały koniczek 
wierzchowy czarny. W i a d o m o ś ć  pod N. 4.
_________________________________  (654)

2. K lacz Siw a ze stadn‘ny z D R A B O W A  
księcia Baratyńskiego 4-ch lat,zdatna do zaprzęgu 
i siodła oraz bryczka połowa i 4 chom ąta są do 
sprzedania przy ulicy Mostowej w domu Siw ic- 
kiego na przeciw k o g ^ j  P°Cy-ty. (647)

BMEHCKIH /JHEBHHITL.
npifcxABmis B’B BiAfcEo, o i  17-ro no 20-ro oKiaOpa.

rocTUHffiiiKA h m ik o b c k iiI.
IIom.: PyflOMHHa. MaiibKOBCKiił. r p a « i  HaiicttiS. aBcipiiłcKiH nonnaHBUH 

MhjikobceuT npyccKiw noflflauewS PnxxcpT.. iiojik. f lo x T y p o m . kom . cesp  
T p o ccb . o t o t .  noflnoiiK. PexneBCKiii. liaflB. eon. Cmokobcbiu.

B i  F i t l M X t  f l O M A X l .
B i  f l .  BpaHflTa: i i o m . JJ. B ponei^i.-—B i  f l .  II yo hi h u : non. KouaHCKift." 

B i  fl. KaRR : o t c t .  Kan. 0 .  MiiKapcKiif.—B i  fl. T ona : r-SH  Kohrcdck^R- 
AiiTOBHHa BiiTKOBCKan.—B i  r .  T p m iT p o x a : n o p y i .  H. HaiiiieBCKiM "  ^ 7* 
fl. fioTam m ecicaro cafla: iio.ik. J’a .n c p i . .— B i  fl. IlyiiKHHa: hom- Kuu 
KOBcKiS. IIn a H i P y T opoB ii'ii.-—B i  fl. Afi:ieninTaflTa: uofliiopy '1- B p o w iiiii. 
IIOW. A. Pofl3eB!UIl. B. KoBaJICBCKiH.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy jechali Y dlna, od 17-go do 20.go p aździern ika

HOTEL N1SZKOWSKI.
Ob.: rtiidotnina. M ańkowski, h r. C zapsk i, au s trjaek i pod. 

dany M '“ °" 'sk i. p ru sk i poddany  lly c h te r . p ó t k .  D ochturow . 
s e k r ..k o li .  U ross. dym . podpólk. Rechniew ski- ra d z . dworu
S n i o k o w s k i .

W  r ó ż n y c h  d o m a c h :

W d. U rand ta : oh. D. B r o n i e c . — W  d. : oL  Kopa
ski.— W  d. Kaca: dym . kap. M akarsk i —  W d. G ieca, uan
K ończew ska. A ntonina W itkow ska.—-W dom u T ryn trocha:
p o r u c z .  . ła n  M a c ie je w s k i .— W  d- o g ro d u  botauiC2tle„
1 ......................... '-S T !J-H a l l e r .— W  d .  P u p k in a :  o b . F r .  _ -  ■ „uiorowicz.
W  d . A jz e n s z t a d ta :  p o d p o r .  U ro n is z , ob. Ą u r  R0(j2j(,wjcł.

«TaTOKik coR+.Tnmn. m naBaaopcs I I .  K rito jb iuara..

W . K o w a le w s k i .

W  Drukarni A. H  K irk o b a  i 8p.


